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Pierwszy raz w iyciu bierzesz udział w  głosowaniu. Pamięta], źe 

podstawą dla otrzymania karty wyborczej jest poprawnie umiesz­

czone w spisie wyborców nazwisko. Spisy wyborców wyłożone są 

do publicznego wglądu.

Jeszcze dziś idź do siedziby Twojej Komisji Wyborczej i sprawdź 

czy właściwie wciągnięto Twoje nazwisko do spisu.

W  ramach realizacji Planu 6-lctniego powstaje jedna z n a j­
większych w Polsce — Elektrownia Jaworzno II.  Budowa Elek­
t ro w n i  oparta jest na podstawie radzieckiej dokumentacji te­

chnicznej i pomocy radzieckich specjalistów.
Na zdjęciu: Członkowie młodzieżowej brygady: Bogusława Szaf­
ran, Stanisława Kulczyk  i K rys tyna Sobieraj czyszczą elemen­

ty  turbiny.
CAF — fot. T ym ińsk i

cienia Wyborczego

Frontu Narodowego j J JL Z igid llJM KE t^

o pal u i a „Barbara -  Wyzwolenie“ 
i Zakłady im. Dymitrowa 

w y k o n a ł y  przedterminowo zadania III kwartału br*
. . . . . „ „ „ „  *ukce«T m ilionom  Ind*! p racr, resllzu.lącym zobowiązani» dla poparcia P rogram u Wyborczego F rontu Narodowego i nezczenta X IX  Z la jrfu

Każdy tsdzicń, każdy dzień przyn .1 _____ , ..........  Wykonanie podjętego czynu im ien ia  się co dzień w nowe setki 1 tysiące ton ponadp lanow ej produkc ji, wzmacnia
W KP(b). Entuzjazm  z ja k im  masy pracujące naszego k ra ju  walczą o 
silę Polski Ludowej, u ła tw ia  w a lkę  o szczęście przyszłych pokoleń -  o pokoj o socjalizm .

Dal sze lis tij kandydatów na 
posłom ustalone przez Okręgowe 

Komitety W yborcze Frontu 
Narodomeeo na str. 3

Przed nowym rokiem akademickim
G LIW ICE

W śląskim  okręgu przem y­
słowym , k tó ry  przed wojną nie 
posiada! ani jednej szkoły w yż ­
szej a dziś ma ich 7, rozbudo­
w u je , -się nieustannie itl in 
dzieln ica akademicka Politech­
n ik i Ś ląskie j im . W inccnfegc 
Pstrowskiego w G liw icach.

Słuchacze W ydzia łu Inżyn ie rii j 
B udow lanej rozpoczną rok aka­
dem icki w nowowybudowanym  
W ie lk im  gmachu. Z na jdu ją  się! 
w  nim  nowoczesne sale w y k ła ­
dowe, pracownie kreślarskie, 
gabinety do ćwiczeń. W budyn­
ku  tym  mieścić się będzie ró w ­
nież now ootw arty  W ydzia ł B u­
dow nictw a Przemysłowego. ̂

W ydzia ł Górniczy P o litechn i­
k i  otrzym a w  nowym  roku aka­
dem ick im  gmach Sekcji Eksplo­
a ta c ji Złóż W ęglowych. Mieś - 
cić on będzie liczne sale w y k ła ­
dowe i laboratoria . W szystkń 
labo ra to ria  wyposażone zosta 
}y w nowoczesne aparaty i przy 
rządy naukowo .  badawcze.

Ł O D Ż

P olitechn ika  Łódzka, która 
za jm uje  dziś w ie lk i kom plek
nowoczesnych gmachów, prze -
budowanych i przy stosowanyc)
do notrzeb tej uczelni, otrzyma uu p u u -cu  j jeden I Prace Pr7-.Vw  nowym  roku jeszcze 
gmach. , Pomieści on W ydział 
Chem ii Spożywczej. Um ożliw ; 
to rozbudowę katedr cukrow ­
n ic tw a, ferm entacji, m ikrob io  
log ii, technologii mięsa, techno 
lo g ii chemicznej owoców itd.

U n iw ersyte t Łódzki z każdym 
rok iem  urucham ia nowe zak ła ­
dy, pracownie i laboratoria . W 
ro ku  akadem ickim  1952/53 m 
in. utworzone będą w te j uczel 
n i in s ty tu ty  h is to ryczny : i zoo­
logiczny, zespoły katedr: fiłozo. 
f i i ,  m ik ro b io lo g ii i biochem ii 
chem ii, geografii i geologii, p ra ­
w a cyw ilnego i karnego oraz 
h is to r ii prawa.

Studenci A kadem ii Medyc-z 
ne j o trzym a li nowy gmach 7. 
k ładu  A na tom ii Patologicznej

CZĘSTOCHOWA
Słuchacze Szkoły Inżyn ie r 

sk ie j w Częstochowie otrzym ają 
z początkiem roku akademie - 
kiego nowowybudowany pawi. 
lon dla W ydzia łu M echanicz­
nego, Obok licznych sal audy 
to ry jn ych , pracowni naukowych

mieści on m. m. nowocześnie u- 
rządzone i wyposażone labora­
to riu m  maszyn cieplnych. W 
najb liższym  czasie rozpocznie 
się tu budowę dwóch nowych 
paw ilonów : w łókienniczego i
metalurgicznego oraz hal obra­
biarek i maszyn cieplnych. Dzię­
k i tym  inw estycjom  Szkoła In ­
żynierska w Częstochowę prze­
kszta łciła  się z uczelni jednowy- 
dzia łowej w uczeiai.;- p siadającą 
trzy w ydzia ły.

KRAKÓW
Troska Państwa Ludowego o 

rozwój wyższych .uczelni znalaz­
ła pełny wyraz w rozbudowie 
A kadem ii Górniczo - Hutn icze j 
w  K rakow ie , kształcącej kadry 
inżyn ie rów  gó rn ików  i  h u tn i - 
k ó w .,

Dobiegają końca prace przy 
budowie w ie lk iego paw ilonu B2. 
Będzie on wyposażony w no­
woczesne insta lacje laborato­
ry jn e  i zaw ierać będzie 15 sa! 
w ykładow ych. Ponadto znaj - 
dzie tu pomieszczenie duży m o­
del ca łkow ic ie  zmechanizowa - 
nej kopaln i. W paw ilon ie  tym  
oddane zostaną m. in. do użyt­
ku dw ie duże sale gim nastycz­
ne

T rw a ją  również intensywne 
wznoszeniu w ie lk ie -

Zobowiązanie górn ików  ko­
pa ln i „B arbara -W yzw o len ie " 
podjęte w pierwszej połowie 
września brzm ia ło : ,,Dla po­
parcia Program u Wyborczego 
Frontu Narodowego oraz dla 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 
zobowiązujemy się we wrześniu 
dać państwu 5.915 ton węgla 
ponad plan i wykonać plan 
kw a rta ln y  kopa ln i do dnia 24 
bm.“

23 bm. załoga kopa ln i „B a r-  
I tne.ra-Wyzwolenie“  szósta w 
i przemyśle węglowym  zameldo- 
j wała o przedterm inow ym  w y - 
] konaniu zadań I I I  kw a rta łu  br 
W dniu tym  dzie ln i górn icy za­
m eldowali rów nież o ca łkow i­
tym  w ykonan iu  zobowiązania.

Pragnąc jeszcze m ocniej pod­
kreślić swe poparcie dla Pro­
gram u Wyborczego F rontu Na­
rodowego, załoga kopa ln i po­
stanowiła wydobyć jeszcze 1.500 
ton węgla ponad pian miesięcz­
ny, zaś ponad plan kw a rta ln y  
dalszych 25 tys. ton węgla.

O poważnych sukcesach w 
rea lizac ji zobowiązań m elduje 
jeden z in ic ja to ró w  Czynu P ro­
dukcyjnego dla poparcia Pro­
gramu Wyborczego F rontu Na­
rodowego i  d la  uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b) — załoga Za­
kładów  im. D ym itrow a. Dzięki 
uruchom ieniu nowych rezerw 
produkcyjnych , dzięki en tuzja­
zmowi, z ja k im  pracują robot­
nicy, technicy 1 inżynierow ie, 
plan trzech kw a rta łó w  w y k o ­
nano — zgodnie z zobowiąza­
niem — do 20 września br. W 
ciągu dwóch pierwszych de­
kad bieżącego miesiąca w yko ­
nano 67,2 proc. planu miesięcz­
nego, co gw aran tu je  zrealizo­
wanie drugiego postanowienia 
załegi: w ykonanie planu na 
wrzesień w 102 proc.

M łodzi robotnicy z brygad ' 
Różyckiego w yprodukow a li po­
nad plan 3 transfo :m a to ry . Ze­
spół Brzostka przed term inem

w ykona ł zobowiązanie za­
oszczędzenia poważnych Ilości 
m eta li ko lorow ych i  innych su­
rowców.

W walce o pełną realizację 
Czynu Produkcyjnego, pracow ­
n icy Zakładów im. D ym itrow a 
uspraw nia ją  procesy p ro du k­
cyjne, wprowadzają m ateria ły  
zastępcze, upowszechniają po­
stęp techniczny.

o gmachu — ha li B I.

W rb. zostały także znacznie 
rozbudowane pracownie nauko­
we Akadem ii, m. in. pracownie: 
chemiczna, fizyczna i m ine ra lo ­
giczna. W zaopatrzeniu labo ra­
to riów  i pracow ni naukowych 
dużą pomoc okazał Zw iązek Ra­
dziecki.

Czyn p rodukcy jny, k tó rym  
św ia t pracy pragnie wyrazić 
swe poparcie dla Program u 
Wyborczego F rontu  Narodowe­
go oraz. uczcić X IX  Zjazd 
W KP(b) ob ją ł swym zasięgiem 
ponad 650 zakładów p ro du k­
cyjnych Lodzi i woj. łódzkiego. 
Szczególnie doniosłe znaczenie 
m ają zobowiązania w łókn iarzy , 
k tó rzy  rea lizu jąc czyn pragną 
ostatecznie przełamać w ystępu­
jące w tym  przemyśle tru d n o ­
ści, aby z honorem W, pe łn ić 
przewidziane na b:eżący rok 
zadania produkcyjne.

W ysokie tempo pracy uzy­
skuje in ic ja to r czynu w prze­
myśle w łók ienn iczym  — załoga 
ZPB im. Dzierżyńskiego w  Ł o ­
dzi. .lak w ykazu ją  dane za 
pierwsze dw ie dekady września 
br., załoga tych Zakładów’, 
świecąc przykładem  w łó kn ia ­
rzom z dziesiątków innych fa ­
b ryk  w  całym  k ra ju , w ykonu je  
swe p iany produkcyjne ' n ie ­
zw yk le  ry tm iczn ie  z poważny­
m i nadwyżkam i.

W tk a ln i na czoło w yb ija  się 
młodzieżowa brygada m ajslra 
Białowąsa, pracująca systemem 
Czutkicha. Brygada ta w zobo­
wiązaniach swych postanowiła 
wykonać plan roczny do 19 
lis:opada br, i dać do końca 

i roku dodatkowe 49 tys. m tka- 
, nin.

Dobre w y n ik i dzięki m o b ili­
zacji dokonanej w czynie w y ­
borczym osiągają inne zalog: 
zakładów przem ysłu w łók ien ­
niczego, ja k  np. ZBP im. Róży 
Luksem burg w Łodzi, w ykonu­
jące stale w przędzalni odpad­
kowej okoio 105 proc. planu, a 
w tk a ln i około 114 proc. p lanu; 
ZPW im. Świerczewskiego, 
gdzie najniższe w ykonanie za­
kładowego planu dziennego w y ­
nosi 130 proc., a często prze­
kracza 150 proc.; ZPW im. 
Reymonta, gdzie plan jest stale 
przekraczany p rzyna jm n ie j o 
20 proc.; ZPW  im. W aryńsk ie­
go, gdzie p lany we wszystkich 
działach p ro d u kc ji przekracza­
ne są o 5 do 10 .proc. W yraźnie [ 
popraw i! się dzięki zobowiąza­
niom i ich rea lizac ji s ty l i po­
ziom pracy załogi ZPB im. 
Harnama — przełamano w  nich 
trudności zarówno w przędzal­
n i ja k  i tk a ln i i p lany są w y ­
konywane, a częste znacznie 
przekraczane.

na miesiąc przed term inem  —■ 
roczny plan dostaw żywca. Po­
nadto siewy zbóż ozimych prze­
prowadzą ziarnem  k w a lif ik o ­
wanym  i zapraw ionym . Jedno­
cześnie przez zastosowanie sie­
wu rządowego zaoszczędzą 3 
tony ziarna, k tó re  sprzedadzą

Państwu ‘ ponad plan obow iąz­
kowych dostaw.

4r
Do fa li zobowiązań w w oj 

warszawskim  włącza się rów ­
nież młodzież szkói rolniczych 
M. in. zobowiązania pod.jęls 
młodzież oraz nauczyciele Pań­

s tw ow eg o  Technikum  Rolnicze­
go w Sobieszynie N auczycie l*
Technikum  postanow ili m in. 

j zwiększyć swój udzia! w a k c ji 
upowszechnienia wiedzy m ini- 

| czej, a młodzież koła ZM P  — 
pomagać słabszym kolegom w 

1 nauce

T
Optal* 
doda ui-

t *vłb«w*

T E L E G R A M

W  woj. warszawskim  do czy­
nu, k tó rym  chłopi pragną za­
m anifestować swe pełne popar­
cie dla Program u Wyborczego 
F rontu Narodowego ł uczcić 
X IX  Zjazd W KP(b) przystąp iło j 
już ponad 1.700 gromad.

Cenne zobowiązania podję li 
ostatn io chłop i ze wsi Gó.jsk, 
w pow. sierpeckim . Postanow ili 
oni do 1 października wykonać 
roczny plan dostaw zboża oraz
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FRONTU NARODOWEGO I  UCZCZENIA XTH ZJAZDU W EF/b/
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CZEKAMY NA WY I i  Ś N IE N IE .
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"SZTANDAR MŁODYCH"
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K M  Ł  « e i  f t

—  k a n d

k Mow
a. ku tii ików i m t O u ¿* ~ ie U

Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
p rzyb y ł cSo M oskwy

23 września przyby ł do M o- , dyplom atycznego m in isterstwa
skwy ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej w ZSRR 
W acław Lew ikow sk l.

Na Dworcu B ia ło rusk im  am ­
basadora Lew iknw sk irgn  w ita li: 
zastępca dyrektora protokołu

spraw zagranicznych ZSRR 
W. W. Pastojow, personel 
ambasady po lskie j z charge 
d 'a ffa ires ad in te rim  L. Foho- 
rylesem na czele oraz akredy­
towani w M oskw ie szefowie 
szeregu ambasad i poselstw.

KOMUNIKAT
B iuro  Ogólnopolskiego K o­

m ite tu  W yborczego Frontu  
Narodowego mieści sic w  
W arszaw ie  przy u l W ie j­
skie j 4 (H ote l Sejm ow y), 
pokój 102, I p.

Z Miksach Biiduuy 
Warszawy

Tegoroczna akcja Miesiąca B u­
dowy Warszawy przebiega zna 
cznie żyw ie j na Kielecczyźnie 
niż. w roku ubiegłym  Szczegól­
no  żywą działalnością wyróż­
n ia ją  się pod tym  względem 
organizacje masowe.

Znaczna jest ofiarność wsi na 
rzecz S tolicy Chłopi w tym  ro­
ku w p łac ili o 60 proc w ięcej na 
budowę Warszawy niż w roku 
ub ieg łym  w tym  samym czasie

Na czoło wysunął się powiat 
opatowski, rea lizu jąc 105 proc 
p lanu rocznego Na drugim  
m ie jscu zna jdu je  się pow ia t ko- 
pecki.

Aby lepiej realizować 
Program Wyborczy Frontu Narodowego

młodzież coraz liczniej wstępuje w szeregi Zi
Zrozum ienie idei Z lo tu  M łodych P rzodow ników  oraz w ie lk ich  zadań, ja k ie  s taw ia przed na­

rodem polskim  Program W yborczy F rontu Narodowego, zbliżyło liczne rzesze m łodzieży do ZMP. 
W ic iu  m łodych robotn ików , chłopów 1 uczniów wstępuje w szeregi organizacji, aby lep ie j I 
skutecznie j walczyć o rozw ój gospodarczy i ku ltu ra ln y  naszego k ra ju , o podniesienie dobrobytu 
ludzi pracy.

Od Z lotu M łodych Przodow n i­
ków w stąp iło  w  woj. poznań­
skim  do szeregów ZM P 5.018 
dziewcząt i chłopców, w woj 
rzeszowskim — 4,366, k ra k o w ­
skim  — 3.g96. Podobnie w zra ­
stają szeregi ZM P i w innych 
województwach.

W woj. gdańskim  organizacja 
zwiększyła się o około 2 tys. no­
wych członków, przodujących 
m łodych robo tn ików  i chłopów

W Stoczni G dańskie j do ZM P 
wraz z członkam i swej b ryga­
dy p rodukcy jne j, w stąp ił Jan 
W ilińsk i. Btyga.da W ilińskiego 
w czynie zlo towym  w ykonyw a ła  
215 procent norm y, a po-, Z lo ­
cie. dzięki wprowadzeniu k ilk u  
usprawnień, podniosła swą* w y ­
dajność do 235 proc.

Delegat na Z lo t — brygadzi­
sta W ilińsk i, po powrocie z te j 
w ie lk ie j m an ifestac ji m łodzie­
ży, gdzie spotkał się z w ie lu  ak­
tyw n ym i ZM P-owcam i. opow ia­
da! pracującym  z n im  kolegom 
o ro li ZM P w w ychow yw an iu  
m łodzieży na świadomych bu­
downiczych nowego ustro ju  spo 
łecznego Praca uśw iadam ia ją­
ca wp łynę ła na to. że w ie lu nilo. 
dych robotn ików  zwróciło się do 
zakładowej organ izacji ZM P z 
prośbą o przyjęcie ich w je j sze­
regi.

Młodzież, która.po. Zlocie wstą 
p ila  do ZM P, w yróżn ia  się dużą

aktywnością w  pracy
nej.

Członkow ie nowoutworzonego 
kola w PGR Nowolin , w pow
Pyrzyce woj. szczecińskiego, za­
łoży li u siebie Ludow y Zespól 
S portowy oraz wyposażyli go w

społecz- , sprzęt. Obecnie rem ontu ją  oni 
św ie tlicę  i  o rgan izu ją  ««keję 
k u ltu ra ln o  -  oświatową. Zespół 
recyta to rsk i tego kola cieszy się 
dużym powodzeniem wśród ro­
bo tn ików  PGR. organizuje on 
co sobotę w ieczory recytac ji.

..Juko następnego kandydata  j owacja. wyrażająca pełne uzna- 
proponujemy naszego najlep  ( nie całej załogi dla jego osią 
szego pracownika, znanego w gnięć w pracy i 

i całej Polsce wytapiacza
] go osiągnięcia mobil izują cala 
załogę do wydajn ie jszej pracy  

j — Henryka Kowola..." 
sze

Dnia 30 września zakończy się 5'/2-miesięczny turnus brygad SP 
Wkrótce powrócą junacy do swych wiosek i  miast ze zdobytym  
zawodem, ukończonym kursem motorowym, organizatorów  WF, 
ak tyw is tów  św iet l icowych itp. Wie lu z nich za wyda jną pracę 
w brygadzie zostało wyróżnionych odznakami „P rzodownika Pra­
cy"  i k rz y ż a m i Zasługi.

Na zdjęciu: grupa junaków  — przodowników pracy i  brygad  
SP odznaczonych Krzużami Zasługi.

Dal-
słowa sekretarka zakłado­

wego Komite tu Wyborczego 
Frontu Narodowego huty  „K o ­
ściuszko", — Ludygi,  zagłuszyły 
huczne brawa pracowników  
huty, zgromadzonych na przed­
wyborczym zebraniu Z grzmo­
tu oklasków  w y b ił się czyjś 
okrzyk  „Niech żyją przodowni­
cy pracy" — gromko przez ze­
branych podchwycony.

Wieleset par oczu poczęło 
przecinać krzyżującym i się 
spojrzeniami wielką salę Domu 
H u tn ika  Gdzie jest Kowol?  
Gdzie Henryk?

K ow o l siedział z boku sali. 
przygryzają c ze wzruszenia 
wargi.  Wzruszyło go olbrzymie  
zaufanie, jak ie  okazali mu to­
warzysze pracy, wysuwając je ­
go kandydaturę, wzruszyła go

znanego te gmęc w pracy i koleżeńskiej, 
które- serdecznej postawy w codzien­

nym życiu.
Zabierze Henryk głos w  dy 

slcusji ł powie: „To, co osiągną 
łem, zawdzięczam opiece i po- 
mocy P art i i  i własnemu, duże­
mu  u jysi łkowi. .."

Pierwszą „edukację" przy  
hutn iczym piecu- otrzymał K o ­
wol od własnego ojca, przodu­
jącego wytapiacza huty „ K o ­
ściuszko". W ciągu k i lk u  na­
stępnych lat młody hu tn ik  co­
raz bardziej wgłębia ł się w ta j ­
n ik i swej ciekawej i trudne j  
pracy. Wtedy to, w 1949 r  
l wytapiacz stalowni hu ty  im 
Dzierżyńskiego, tow K u l iń sk i  
zain ic jował nową formę wspó ł­
zawodnictwa brygadowego na 
stalowni. Kowol pracuje w ó w ­
czas już jako I I  wytapiacz w  
brygadzie mistrza  szybkościo­
w ych wytopów, t o w . ' Truchana  
i uczy się od swego k ie ro w n i­
ka, Wkrótci Kowol zajmuje

stanowisko I  wytapiacza i z po­
wodzeniem coraz bardziej sk ra ­
ca czasy wytopów.

Wtedy Henryk występuje z 
propozycją założenia brygady  
młodzieżowej: Zorganizował ją 
wreszcie po 3-mieslęcznym  
kursie s ta lowników, ale nie 
wszyscy w ie rzy l i  u: możliwość  
sukcesów. Wówczas pomogła 
Partia , podtrzymując w y t rw a ­
łość i upór młodego u-ytapiacza, 
k tóry  w walce o słuszną spra­
wę musia ł przezwyciężyć wiele  
przeciw ieństw  i niezrozumienia 
u części k ierownictwa  i załogi 

W ytrw ałość Kowola, pomoc 
P a rtii przełamały opory i b ry ­
gada młodzieżowa im. Henr i 
M art ina  ruszyła. Wkrótce na 
cały k ra j  rozeszły się wieści o 
szybkościowych wytopach tej 
brygady.

„ A  ja kb y  tak zorganizować 
współzawodnic two między m ło ­
dzieżowymi brygadami?" Od 
m yśli  do czynu niedaleko n 
Henryka.  IV I kwarta le  bieżą­
cego roku w hucie „K ośc iu ­
szko" rozpoczęła pracę druga 
młodzieżowa brygada szybko- 
ściotcych i przyśpieszonych i ry -  
topów. Na je j  czele stanął 
Ewald Czech, dotychczas „p ra ­
wa ręka"  Kowola w jego b ry ­
gadzie.

K iedy padł apel uczczenia 
rocznicy urodzin tow. Bieruta  
i Święta l Maja czynem pro ­
dukcy jnym , brygady Kowola  i 
Czecha odpowiedziały na apel 
jedne z pierwszych Ich współ­
zawodnictwo p oważnie p rz y ­
czyniło się do wykonania przez 

.hu tę  „Kościuszko" kw a r ta lne ­
go planu.

.4  kw ie tn ia  19.32 r. zebrali 
się w  Warszawie ak tyw iśc i 
ZM P z całego k ra ju  Na nara­
dzie, która postanowiła zwołać 
Zlot Młodych Przodowników  — 
Budowniczych Polski Ludowej, 
rzucone zostało hasło czynu 
zlotowego. Rzucił je ł podjął 
zlotowe zobowiązanie pierwszy  
przemawiający w  dyskusji , in i ­
c ja to r młodzieżowych brygad  
szybkościowych wytopów i 
współzawodnictwa między n i ­
mi — młody wytapiacz huty  
.,Kościuszko"  — H e nryk  K o ­
wol.

Rzucił hasło, podjął zobowią­
zanie i wykonał je.

Najlepszych przedstawiła  
młodzież polska do odznaczeń 
nadanych im  w dniu Zlotu  
przez Światową Federację M ło ­
dzieży Demokratycznej. W obec­
ności delegatów zlo towych z 
całego kraju, w  dn iu  wielk iego  
święta polskiej młodzieży, od­
znakę ŚFMD otrzymał młody  
mistrz szybkościowych wyto-

pów  — Henryk  Kowol.
I  oto stoi Henryk na m ów n i­

cy, a słuchają go towarzysze l  
koledzy, z k tó rym i  pracu je  j u t  
od 7 lat. Przemawia w  dyskus j i  
na zebraniu, na k tó rym  w ysu ­
nięto jego kandydaturę na po­
sła do Sejmu Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Słuchają  
jego słów ludzie, dla k tó rych  
Kow ol stał się teraz ży­
w ym  przykładem ludowladz-  
twa. Przecież znają go wszyscy 
dobrze, pracuje z n im i w jed­
nym zakładzie. I  teraz H e nryk  
będzie posłem, ich  posłem, ich,

- hu tn ików  z „ Kościuszki 
Będzie tam zasiadał obok  
prządki z Łodzi, cltlopn — spół­
dzielcy z warszawskiego, gór­
nika z S iem ianow ic, działacz* 
społecznego ze stolicy. Będzie 
wraz z n im i k ierował Ludo­
w ym  Państwem, realizując po­
rywa jący plan jego rozw oju, 
zaw arty w  Programie W ybor­
czym Frontu Narodowego.

Będzie przy swoim pie­
cu nadał walczy ł o coraz 
krótszy czas wytopu, o no ve  
tony, tak potrzebnej d'a poko­
jowego budownictwa stali, bę­
dzie szkolił, nowych mistrzów,

. tak, jak wyszko l i ł  Czecha l  
Tro jnarta , k tóry obecnie p ro ­
wadzi brygadę im. Henri .Mar­
tina. Bo Kowol uczy sie teraz 
na kursie m istrzów  szybkościo­
w ych wytopótB us D ą b ro w i* 
Górniczej.

Przyjdzie sesja sejmowa ł 
wyjedzie Henryk  do Warsza­
wy, zasiądzie w  poselskich la­
wach Sejmu  Po lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludowej  i będzie ra ­
dził.

...Dopiero co zakończyło s;ę 
ebrnnie załogi hu ty  „ K o ie in -

szko", a już wokół Kowola peł­
no ludzi. G ra tu lu ją  mu wszy­
scy, cieszą się z wyboru, u fa ją  
mu, sicernu kandydatowi.  I z 
ufnością już  teraz, tuż po ze­
braniu zwracają się do mego 
ze sprawami „co masz dla nas 
zrobić, jako poseł". Są wśród 
tych zamówień sprawy  w ie lk ie  
i małe, są sprawy p rodukc j i  i 
zagadnienia bytowe. Słucha 
tych propozycji  Henryk  z 
uśmiechem i m ów i wreszcie 
stanowczo „a na jp ie rw  to będę 
załatwia ł sprawę tej suw n icy , 
co to je j  budowę już nam trzy  
razy odk łada li To jest dla h u ­
ty najważniejsze".

Tak, to po gospodarska m y ­
śli o swoim zakładzie pracy, 
o ułatwieniu ludziom  roboty, o 
stworzeniu ja k  najlepszych w a ­
runków produkcy jnych  — kan­
dydat chorzowskich hu tn ikó io  
Henryk Kowol.
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Oni są wrogami każdego z nas
[" O fice r lo tn ic tw a  polskiego w  
'A ng lii, Ś liw iń sk i, przed swoim  
pow ro tem  do k ra ju  w  roku 
1946 został zwerbowany przez 
w yw ia d  angielski. Już od 
pierwszego dnia (a b y l to a- 
k u ra t 22 lipca —  na jradośn ie j­
szy dzień w  Polsce) Ś liw iń s k i 
zaczął organizować siatkę 
szpiegowską złożoną z ban­
dziorów  i chc iw ych na pien ią­
dze ła jdaków . Zadaniem  s ia tk i

było  zbieran ie in fo rm a c ji o 
rozmieszczeniu jednostek w o j­
skowych, ich  liczebności, o roz­
mieszczeniu lo tn isk , baz zao­
patrzeniow ych w ojska, o prze­
m yśle i  transporcie, o sy tuac ji 
gospodarczej i  aparacie pań­
stw ow ym  w  Polsce.

K om u to s łużył Ś liw iń sk i?
N iech odpowiedzą fa k ty  z 

procesu.

Z d ra d z a li swój k ra j .
W  1939 roku  Ś liw iń s k i prze­

m ie rzy ł całą Polskę. Oto, co 
m ów i o tym  okresie: „w id n ia ­
łem  po drodze zbombardowane 
d rog i i  zm asakrowane cia ła 
ludzk ie  na szosach, w idz ia łem  
b ra k  pomocy lo tn ic tw a  zachod­
niego“ . Po w o jn ie  Ś liw iń sk i 
b y ł przez k ró tk i czas w  In ­
diach i  w id z ia ł tam  głód, nę­
dzę, ko lon ia lny  wyzysk. Na 
procesie opow iadał o tym  
w szystk im  po to, aby udowod­
n ić , że jest pa trio tą  i  cz łow ie­
k iem  czułym  na krzyw dę ludz­
ką. To, co pow iedzia ł na swo­
ją  obronę, zw róciło  się prze­
c iw  niem u samemu. Bo oto in ­
n y  fa k t: Ś liw iń s k i spotkał k ie ­
dyś „w  tow a rzys tw ie “  b. a tta ­
che wojskowego USA w  Pol­
ice , p łk . Jessic‘a. P łk , .lessie 
rozwodzi? się szeroko o potę­
dze w o jskow e j S tanów Z jed ­
noczonych. a w ięc o „p y le  ra ­
d ioa k tyw nym , k tó ry  niszczy 
w szystko", o „w irusach  (ży ją t­
kach, k tó re  powodują śm ie rte l­
ne choroby) hodowanych na 
Borneo“ . Jednak czule sum ie­
n ie  „p a tr io ty “  Ś liw ińsk iego ani 
drgnęło. Bez żadnych skrupu ­
łó w  dostarczał nadal usłużnie 
in fo rm a c ji o naszym w o jsku i  
gospodarce tym , k tó rzy  chcą 
now ych zm asakrowanych c ia ł 
na  szosach Polski, k tó rzy  
śm iercionośne w iru sy  z Borneo 
chc ie liby rzucić na W arszawę. 
Szczecin, W rocław', Poznań, 
Gdańsk, K raków ’, L u b lin , na 
m iasta, W’sie, na pola i  lasy 
naszego k ra ju .

A  szpieg M ajew sk i, k tó ry

b y ł św iadkiem  w  głośnym p ro ­
cesie agenta angielskiego w y ­
w iadu . On rozm aw ia ł z in ­
nym  przedstaw icie lem  ambasa­
dy  am erykańskie j, m jr. Do- 
bree-Bellem , k tó ry  in teresow ał 
się g o rliw ie  tym , co społeczeń­
stwa polskie zrob iłoby, gdyby 
zachodnio - n iem ieck i W ehr­
m acht w kroczy ł na nasze te­
ry to r iu m . K ie dy  M a jew sk i od­
pow iedział na to. że „każdy  by 
w a lczy ł“ , Dobree-Bell zaczął 
m u tłum aczyć, że n ie  rozum ie 
po litycznych zagadnień, że in te  
resy św iata ważniejsze są od 
in teresów  P olski. Oczywiście, 
że „in te resy  św ia ta " w  tłu m a ­
czeniu z am erykańskiego na 
po lsk i to  in teresy w ie lk ic h  ka­
p ita lis tó w  USA. A le  M a jew ­
ski n ie  zaprzestał an i na chw i­
lę sw o je j roboty  na korzyść 
tych, k tó rzy  uzb ra ja ją  h itle ­
row ców  przeciw ko Polsce.

Jak i los go tow a li każdemu z 
nas Ś liw iń sk i, M a jew sk i i 
wszyscy in n i kup ien i po n i­
sk ie j cenie za am erykańskie 
do la ry  „P o lacy“ ? C hcie li oni, 
aby każdy z nas sta ł się zma­
sakrowanym  cia łem  na szosie, 
o fia rą  zarazy, rozsiewanej 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie, 
w ięźniem  nowo - h itle ro w sk ie ­
go Oświęcim ia. I  nie przez 
przypadek Ś liw iń sk i —  ja k  
sam opow iadał —  długo n ie  
m ógł znaleźć n ikogo do swo­
je j s ia tk i w yw iadow czej, na­
w e t spośród dawnych znajo­
mych. On i  jego ludzie b y li o- 
sam otnieni. Bo b y li przeciw  
narodow i.

M o rd o w a li Jego o b y w a te li
Pogarda, n ienaw iść —  oto 

łn u r , k tó ry  otaczał także ban­
dziorów' z ta k  zwanej „A rm ii 
P o lsk ie j“  w  w o lb rom skim  — 
Adam usa, Podsiadłę, Łupkę, 
Barczyka, księży: Oborskiego 
1 Gadomskiego. D oprow adzili 
on i M arię  G rabińską do tego, 
że zgodziła się na zam ordowa­
n ie  własnego syna. A le  ta 
wstrząsająca zbrodn ia nie by­
ła  ich jedyną zbrodnią. Napa­
d a li i  rab ow a li spółdzielnie, 
zaopatru jące ludz i pracy. Za­
m ordow a li w ie jskiego nauczy­
c ie la  — Seweryna, członka 
PZPR dlatego, że zwalczał 
analfabetyzm  i  zacofanie na 
w s i i  b y ł kochany przez ludzi.

„No, podoba w am  się demo­

krac ja?  Szkolcie sobie ludz i, 
szkolcie, m y też szkolim y,.. Pa­
m iętacie, ja k  was N iem cy b ili?  
M y  też ta k  będziemy b ić“  —
pow iedzia ł w  czasie napadu na 
spółdzielnię w  W olb rom iu  je ­
den z cz łonków  bandy do pra­
cow n ikó w  spółdzie ln i — zw yk­
łych . prostych liN z i pracy.

K ie dy  usiłow ano podpalić 
zakłady budowy urządzeń 
okrę tow ych  w  E lb lągu n ik t  
n ie  w ą tp ił, że jest to dzie­
ło dyw ersantów . k ie row a­
nych przez zagraniczny w y - 
w iad. Późniejsze fa k ty  po­
tw ie rd z iły  to  przypuszczenie. 
I  oto człow iek, k tó ry  może n ie ­
gdyś nazywał się Polakiem , 
chcia ł pozbawić tysiące ro ­
bo tn ikó w  ieh w arszta tów

w yjazdem  w  pole, k ie ro w n ik  przodującego P O M -u  w  N a rw i, 
pow. B ielsk Podlaski A. Ju rg ie l om aw ia z trak to rzy s tam i Chorosz- 

k iew iczem  i C hodakow skim  p lan  dzienne j p racy .
Fo to  C A F

pracy; chela? pozbawić o - 
k rę tó w  hand low ych, pasa­
żerskich, rudow ęglow ców  — 
okrętów’, k tó re  ro z w ija ją  na­
szą wym ianę z zagranicą I 
przez to wzbogacają nasz na­
ród.

Tacy ludzie — dyw ersanci i 
sabotażyści, chcie liby, żebyśmy 
zamiast N ow ej H u ty  m ie li po­
gorzelisko, zamiast W arszawy 
—  ru in y , zam iast chicha —  
piew y, zam iast soli — piasek, 
zam iast Polski — kolon ię  ame­
rykańsko - h itle row ską . A le  
im  się robota udać nie  może, 
bo idą przeciw ko narodow i i  
każdemu obyw ate low i. W  pro­
cesie w o lb rom sk im  św iadko­
w ie  —  robotn icy, ch łop i, p ra - 
cowmicy um ysłow i —  wskazy­
w a li rozpoznanych dyw ersan- 
tó w  palcam i. I  ten  oskarżający 
palec m ó w ił: „ ty ś  m ó j w róg, 
tyś w róg  każdego uczciwego 
człow ieka w  Polsce, tyś chciał 
nas straszyć, bić, mordować, 
podpalać nasze domy i  fa b ry k i, 
kraść nasze m ien ie ",

N iszczyli Jego 
g o s p o d a rk ę ...

Jan Satanowski n ie  b y ł
szpiegiem. Do żadnej bandy 
faszystow skie j n ie  należał. N ie 
sypał p iasku w  maszyny, n ie  
podpala ł fab ryk , n ikogo n ie  za­
m ordował. Jan Sałanowski po 
prostu hand low ał skórą. Czy 
hand low anie skórą może być 
przestępstwem?

A n i w  roku 1943 an i potem 
(z w y ją tk ie m  bardzo k ró tk ie go  
okresu) —  Jan Sałanowski n ie  
poszedł do pracy. A  przecież 
m ia ł w  ręku  fach —  by! m u­
rarzem. na m ura rzy  zaś cze­
ka ła  zniszczona W arszawa. Jan 
Sałanowski w o la ł jednak dz ier­
żaw ić budkę na os ław ionym  
bazarze Różyckiego na Pradze 
i  up raw iać spekulację.

W  rzem ieśln iczych spółdziel­
n iach pracy w  Szczecinie, G ru ­
dziądzu, Swieciu, Ostródzie le­
ża ły ton y  skór. S kó f —  prze­
znaczonych na obuw ie  d la  lu ­
dzi, k tó rzy  ciężko p racu ją  dla 
siebie, swej rodziny, dla całe­
go narodu, k tó rzy  dźw ignę li 
z gruzów  i  ru in  Polskę i  czy­
n ią  ją  z każdym  dn iem  s iln ie j­
szą, piękniejszą, bogatszą, A  
budować nie  jest im  ła tw o  —  
nieraz trzeba zaciskać pasa.

T ym  ludziom  Jan Sałanow­
sk i —  u k ra d ł p rodukt, d la  n ich  
przeznaczony. W  porozum ie­
n iu  ze sprzeda jnym i k ie ro w n i­
ka m i spó łdz ie ln i rzem ieśln i­
czych w  Szczecinie, G rudzią­
dzu, Sw ieciu , Ostródzie w y k u - 
pow a l skórę „na  handel“ . Sa­
tanow ski kupow ał m iękką  skó­
rę tzw . „szpa lt“  kosztu jący we­
d ług urzędowej ceny 11.60 za 
kg  —  po 30 zl za kg  (k ie row ­
n ik  —  złodzie j też coś m usia ł 
przecież zarobić), a w  Warsza­
w ie  sprzedawał ją  na bazarze 
Różyckiego po 60 zł za kg. 
Jeśli by ło  trzeba. Sałanowski 
w raz z kom panam i —  speku­
la n tam i tw o rz y ł k o le jk i przed 
spółdzie ln iam i i  w  ko le jkach 
tych staw a ł k ilka k ro tn ie .

W  czasie tych k ilk u  „w y p a ­
dów“  Sałanowski zarob ił na 
hand lu  skóram i różnego ga­
tu n ku  20.160 zł. p rzy  czym 
podb ił cenę poszczególnych ga­
tun ków  skór na w o lnym  ry n ­
k u  o 48,40 zł., o 130 zl. o 140 zł. 
na k ilog ram ie !

A  w ięc —  czy Sałanowski 
jest przestępcą, choć nie  szpie­
gował, nie podpala ł, n ie  m or­
dował? Tak, bo okrada ł każde­
go z nas, ludzi pracy.

K to  kupow a ł skór}' u Sata­
nowskiego? T ak ie  same hie­
ny, ja k  on. M iędzy in n y m i —  
Józef Luk iew icz .

K im  b y ł Józef Lukiew icz?
Szewcem w  S ta rym  A n in ie .
Być szewcem —  to, oczyw i-
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P R O G R A M  C Z Y N U
Podstawą pracy ag itacy jne j 

k  kam pan ii w yborcze j, w a ­
runkiem  dokładnego, jasnego 
. słusznego odpow iadania na 
pytania i  w ą tp liw ośc i napo­
tk a n e  w  pracy, jes t znajo­
mość P rogram u Wyborczego 
■■rontu Narodowego, jest zro- 
¡umienie, czym jest i  do cze­
to dąży F ron t N arodowy. D ia - 
;ego wydana ostatn io broszu- 
•a R.. W erfla  ot. „Pod sztanda- 
■em F rontu  Narodowego“  jest 
:enną pomocą dla  każdego a - 
fita tora .

„N ie  zadaw ala ją nas do tych-
raasowe osiągnięcia —  pisze 
tu to r — Chcemy, aby w zro - 
iły  zarobki rea lne rob o tn ików

pracow n ików  um ysłowych. 
Chcemy, aby da le j rós! dobro- 
>yt w s i pracującej. Chcemy, 
ihy szybko w zrasta ł dobrobyt 
na te ria iny  i  k u ltu ra  na.js-.er- 
zych mas naszego narodu“ . 
Jo tego w łaśnie dąży. to sta­
d a  sobie za cel F ro n t N a ro - 
lowy.

Jak F ro n t ten na rodz ił się, 
[laczego nieodzownym  w a ru n - 
:iem jedności narodu jest w ła - 
za ludowa, jest złam anie ka­
ba lis tycznego u s tro ju  _ w y -  
ysku? „Jaka  m ogła być je d - 
iość narodową m iędzy wtaśel- 
ie lem  w ie lk ic h  fa b ry k  i hu t,
, robo tn ik iem , którego on w y -  
ysk iw a ł?  — odpowiada au to r 
-  Jaka mogła być jedność na- 
odowa m iędzy obszarn ikiem , 
isiągającym o lbrzym ie  zyski z 
lę żk ie j fo rn a ls k ie j pracy, a 
obo tn ik iem  ro lnym , chłopem 
tezrolnym  czy m a ło ro lnym , 
irzym iera jącym  głodem z b ra ­
tu kaw a łka  g run tu , k tó ry  
nógłby mu zapewnić ludzk ie  
stnienie? N ie  może być je d - 
tości narodow ej m iedzy w y -  
ysk iw a n ym i a w yzyskiw acza­

m i, n ie  mogło być jedności na ­
rodow ej, dopóki is tn ia ł kap ł- 
ta lis tyczno -  obszarniczy w y ­
zysk“ .

Ogromne przem iany zaszły 
w  naszym k ra ju . W walce o te 
przem iany, w  budow an iu  no­
wego życia zrodziła się i k rze ­
pła jedność -wyzwolonego na­
rodu. Ten zjednoczony w okó ł 
k lasy robotn icze j naród, k ie ­
row an y  niezawodnie przez 
P artię , staw ia sobie ogromne 
zadania. W ykonanie tych za­
dań nie  jes t byn a jm n ie j ła t ­
we, p ię trzy  się na naszej d ro­
dze w ie le  przeszkód i  tru d n o ­
ści. 20 la t rabunkow ych rzą­
dów  kap ita lis tyczne  -  obszar- 
niczych doprow adziło  bogatą 
polską ziemię do ru in y  
gospodarczej. Spustoszenie 
przyn ios ła  pożoga wojenna. 
Pokonać i przezwyciężyć w ie ­
kow e zacofanie k ra ju , p rodu­
kować w  roku 1960 dziesięć ra­
zy w ięcej n iż  przed w o jną — 
ta k i jest program  czynu, P ro­
gram  F ron tu  Narodowego.

„Gospodarka narodowa P o l­
sk i — m ów i autor —  przy­
pom ina szybko rosnące dziec­
ko. Trzeba m u równocześnie 
spraw iać wszystko —  i nowe 
buc ik i, i  nowe spodnie, i no ­
w y  płaszcz, bo ze w szystk ie ­
go szybko w yras ta “ . Nasza go­
spodarka wym aga g ru n to w ­
ne j przebudowy, wyposażenia 
na nowo. A  w ięc wym aga sta­
li,  węgla, maszyn. N iek tó rzy  
pow iada ją : dobrze, ale m a­
szyn ugryźć n ie  można. „M a ­
szyn nie  można ugryźć, to 
praw da — odpow iada au to r — 
ale maszyny p ro d u ku ją  to, co 
można ugryźć, w  co można się 
ubrać, m aszyny bu du ją  domy. 
Maszyn n ie  można ugryźć, ale 
k to  nie ma m aszyn.ten n ie m a

co gryźć. S tal dziś —  to chleb, 
mięso, odzież, dom y m ieszkal­
ne — ju tro “ . Dlatego poza p ro­
gramem czynu, programem 
F ron tu  Narodowego nie ma i 
być n ie  może program u słusz­
nego, program u służącego o j­
czyźnie.

A b y  naród nasz m ógł swe 
w ie lk ie  p lany realizować, po­
trzebny je s t pokój, k tó rem u 
zagrażają im peria liśc i. S iłą 
pokój u trw a la  jącą jest potęga 
Z w iązku  Radzieckiego, jest so­
jusz radzieckiego k ra ju  z 
•wszystkim i k ra ja m i obozu po­
ko ju . Naszym w kładem  w  to 
w ie lk ie  dzieło jes t s ta ły  wzrost 
naszej s iły  obronnej, zacieś­
n ian ie  w ięz i łączącej nas z s i­
ła m i postępu w  święcie. A  
Program  F ron tu  Narodowego 
—  to program  pokoju.

„Jednoczym y wszystkie ży­
we s iły  narodu —  czytam y w  
broszurze —  aby zbudować 
Polskę silną, niepodległą, bo­
gatą, k u ltu ra ln ą , oświeconą, 
postępową, szczęśliwą, Polskę, 
z m yślą o k tó re j pracowało i 
prze lewało krew’ w ie le  poko­
leń  najlepszych synów I có­
rek  narodu.

F ro n t N arodow y w yraża In ­
teresy całego narodu, wyraża 
dążenia wspólne w szystk im  
żyw ym  silom  narodu po lskie­
go. F ro n t Narodow y buduje 
w ie lk ą  przyszłość Polski.

Naród po lsk i w ie  o tym  ’. 
dlatego naród po lsk i poprze 
F ron t Narodowy w  wyborach 
26 październ ika“ «
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ście n ic  złego. A le  m iędzy
szewcem, a szewcem są różn i­
ce.

L u k ie w icz  kupow ał skórę z 
różnych źródeł — przeważnie 
jednak nie  z uczciwych. L u ­
k iew icz w yzysk iw a ł siłę robo­
czą: trzech a potem dwóch 
czeladników. Za to k u p ił sobie 
domek w  A n in ie  i  samochód, 
po czym sprzedał samochód i  
k u p ił m otocykl m a rk i „Jaw a “ .

I  je ś li Luk ie w icz  p ła c ił Sa­
tanowskiem u 250 zł za k ilo  
tw a rd e j skóry  zam iast urzędo­
w e j ceny 120 zł., to oczywiście 
skw a p liw ie  w licza ł tę różnicę 
* procentem  w  cenę obuw ia, 
I,udzie  pracy, kupu jący bu ty  
w’ p racow ni Łuk iew icza  — 
przepłacali o k ilkadz ies ią t zło­
tych.

Sałanowski i  Luk iew icz  pra­
gnę li aby tow a ry  wszelkiego 
rodzaju z n ik ły  ze spółdzie ln i 1 
sklepów  państwowych, a po ja­
w iły  się po cenie czterokro tn ie  
wyższej na różnych bazarach 
Różyckiego.

A le  robota n ie  mogła im  się 
udać całkow icie , bo choć nie­
raz tak ich  w rogów  ludzie  le k ­
ceważą, uważając ich za „m a ­
ło  ważnych“  —  to w  końcu ich

działa lność p rzec iw  narodow i 
zostaje zdemaskowana. To w ła ­
śnie m ieszkańcy Starego A n i-  
na m ó w ili funkcjonariuszom  
M O . że Lu k ie w icz  nie cieszy 
się wśród n ich  szacunkiem, bo 
za często przebyw a w  tow a rzy­
s tw ie  podejrzanych typów .

„B o  praw da ja k  o liw a  za­
wsze na w ierzch w y p ły w a “  — 
m ów i przysłow ie. W yszła na 
w ierzch praw da i W spraw ie 
ku łaka  S tan is ława Ś w in ia r­
skiego i  Józefa K rys ia ka  z 
gm iny  C hąrłup ia  M a ła  pow. 
Sieradz. K ry s ia k  i Ś w in ia rsk i 
p rzyw ieź li na p u n k t skupu 
zboże, zakażone w o łk ie m  zbo­
żowym .

K ry s ia k  i  Ś w in ia rsk i chc ie li 
zarazić tysiące ton  zboża w  
magazynach. Tacy ludzie, ja k  
on i chc ie liby  w yg łodzić k ra j.  
zedrzeć za zboże, za chleb 
osta tn ią kapotę z robotn ika .

A le  zarówno K rys ia ko w i ja k  
i  Ś w in ia rsk iem u noga się po­
w inę ła , bo szli przeciw ko na­
rodow i. N a k ry ł ich m agazynier 
na  punkcie  skupu. W ie lu  ta ­
k ich  Ś w in ia rsk ich  w y k ry w a ją  
i  un ieszkod liw ia ją  ludzie  p ra ­
cy —  ludz ie  pracy, k tó rzy  
w spó ln ie  tw orzą  naród.

T r n m z z i  m r m n i ï i i T PODRO,

O  s ł u s z n ą  s i a t k ę  p ł a c  
d ł a  w y t a p i a c z y

N ik t  n ie  m o że  być n e u tra ln y
Pisząc o ty m  w ypadku  nasz 

korespondent z C harłup i M a le j, 
Eugeniusz Pogorzelski dodaje:

„Na leży stwierdzić, że m ło ­
dzież gm iny  Char łupie M ała  
bardzo mało dostrzega w y ­
stępków kułack ich  —  bo gdy­
by młodzież dostrzegała te 
w ystępk i , to c i dw a j spekulan­
ci m og liby  być w y k ry c i  jesz­
cze przed przyw iezien iem zbo­
ża do magazynu... ja  apeluję  
do młodzieży w  ca łym k ra ju  
by wzmocniła w a lkę  p rzec iw ­
ko ruystępkom. spekulanckim,  
ponieważ szkodzi to naszemu 
państwu, ja k  również całemu 
społeczeństwu".

Słowa te obow iązu ją nas nie 
ty lk o  wobec spekulantów.

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego m ów i:

„Pozbaw ien i fa b ry k  i  fo l ­
w a rk ó w  wyzyskiwacze chcieli­
by odebrać ziemię chłopom, 
f a b ry k i  — narodowi. N iedob it­
k i  reakcji,  zdra jcy  i  szpiedzy 
w  k ra ju  i  na emigracji,  nie 
zaprzestają knowań przeciwko  
Polsce ludu pracującego.

Dlatego:
W zm acn ia jm y na każdym  

k ro k u  w ładzę ludową.
Bądźmy czujni,  strzeżmy 

mienia narodowego i  ta jem n i­
cy państwowej,  tępmy sabo- 
tażystów i  szpiegów.

Walczmy przeciw oszustom, 
p lo tkom  i  oszczerstwom reak­
cy jne j  imperia l is tycznej p ro ­
pagandy, pogłębiając świado­
mość polityczną najszerszych 
mas."

A  w ięc każdy, k to  jest we 
Froncie  N arodow ym  —  a zna j­
du ją  się w  n im  wszyscy uczci­
w i Polacy —  muszą czynnie 
zwalczać szpiegostwo, dyw e r­
sję. sabotaż, spekulację, ku ­
łack ie  oszustwa i w rogie pod­
szepty. Na każdym  uczestniku 
F ron tu  Narodowego spoczywa 
obowiązek czujności.

N iek tó rzy  przypuszczają, że 
można być pa trio tą , dobrym

pracow nik iem , a Jednocześnie 
zachowywać ..neutralność“  w o ­
bec w ro g ie j i  szkod liw e j robo­
ty . Czy można spokojnie, „ne ­
u tra ln ie “  patrzeć na kogoś, k to  
chce dokonać zamachu na ży­
cie b lisk ich , na w łasny w a r­
sztat, na m ienie narodu?

Rację m a kolega Pogorzel­
ski. B ardz ie j n iż  dotąd trzeba 
być czu jnym  wobec w rogów  
narodu, k tó rzy  są w rogam i 
każdego z nas.

S. Ł

Rozwój naszego h u tn ic tw a  
zależny jes t m. in . od doboro­
w e j k a d ry  sta low n ików , wśród 
k tó re j czołowe m iejsce za jm u­
ją  p ie rw s i w.ytapiacze stali. 
Nasza dzisiejsza kad ra  tych  
fachowców  — to przeważnie 
ludzie starsi. P rzy tym  ilość ich 

i jest n iewystarczająca w  sto- 
| sunku do potrzeb naszego n ie - 
; ustannie rosnącego hu tn ic tw a , 
i Drogą prowadzącą do zm iany 
| tego stanu rzeczy jes t szkole- 
{ nie m łodzieży, p rzy  czym  na 
| pierwszy p lan w ysuw a się 
; szkolenie przyw arsztatow e —  

na m iejscu, p rzy  piecu m a rte - 
now skim  —  bez od ryw an ia  od 
pracy.

Rozum ieją wagę tego zagad­
nien ia k ie ro w n icy  brygad, 
czołow i wytapiacze, którz.y za­
w ie ra jąc  um ow y o współza­
w odn ic tw ie  pracy na cześć 
zbliżających się w yborów , zo­
bow iązują się równocześnie z 
podniesieniem  w yda jności 
swej pracy doszkalać swoich 
m łodszych ko legów  na p ie rw ­
szych wytapiaczy.

Coraz częściej organizowana 
są w  naszych hutach w ieczo­
row e szkoły zawodowe, szko­
ły  stachanowskie, ku rs y  tech - 
m in im um  i inne fo rm y  szko­
len ia  zawodowego.

Czynne i  systematyczne u -  
czestniczenie w  tych  form ach 
szkolenia w ym aga jednak pe­
wnego w y s iłk u  ze strony szko­
lonego. I  zdarza się, że m łodzi 
robo tn icy  odnoszą się n iechęt­
nie do szkolenia zawodowego, 
nie przychodzą na zajęcia 
szkoleniowe, n ie  dokładają 
starań, by uczyć się przy p ra ­
cy.

Przyczynę tego, zdawałoby 
się, trudn o  zrozumiałego sta­
nu  rzeczy w  poważnym  stop­
n iu  tłum aczy sytuacja w  dzie­
dz in ie  płac w  hu tn ic tw ie .

Praca pierwszych w y ta p ia ­
czy jes t n ie w ą tp liw ie  n a jtru d ­
niejsza, na jb a rdz ie j odpowie­
dzialna, w ym agająca wysokich 
k w a lif ik a c ji.  P ierw szy w y ta -  
piacz m usi w  ciągu całego p ro ­
cesu w ytop u  dopilnować każ­
dego szczegółu —  od napraw y 
pospustowej, poprzez nasadza­
nie  i  w yrab ian ie , do spustu 
stopu. M ów iąc kró tko , jest to  
praca w ym agająca dużych u -  
m ie ję tności i  dużego w ys iłku .

Praca drugiego wytap iacza 
w ym aga o w ie le  m niejszych 
k w a lif ik a c ji i  jes t lżejsza. O - 
granicza się ona do ładow an ia 
top n ikó w  i  u trzym an ia  porząd­
k u  p rzy piecu.

Należałoby przypuszczać, że 
te j poważnej różn icy  w  za­
kresie w y s iłk u  i  k w a lif ik a c ji 
odpowiada dostosowana do 
n ie j różnica w  wynagrodzeniu 
za każdą z tych  prac- T ak jed­
nak n iestety n ie  jest. I lu s tru ­
je  to  n iże j przytoczony fra g ­
m en t rozm ow y z d ru g im  w y -  
tapiaczem h u ty  „D z ie rżyńsk i“ , 
to  w . K ra jew sk im .

— Po co m i w ysilać się, uczyć 
na pierwszego wytapiacza, k ie ­
dy stanowisko to nakłada w ię k ­
szą odpowiedzialność, w ym a­
ga cięższej pracy, a w yn ag ro ­
dzenie je s t n iem a l tak ie  same 
ja k  wynagrodzenie drugiego 
wytapiacza, bo różn ica m ię­
dzy zarobkam i m iesięcznym i 
Jednego i  drugiego w ynosi za­
ledw ie  80 złotych.

Oczywiście —  ja k  z te j w y -

< g f  g .  v  _

W  ca łym  k ra ju  od b y ły  się 
zebrania wyborcze, na k tó rych  
rob o tn icy  i  ch łop i, kob ie ty  1 
m łodzież, żołnierze, lite ra c i 1 
uczeni w ysu w a li kandyda tów  
do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej. W  ten spo­
sób, w  drodze szerokiej demo­
kra tyczne j, ogólnonarodowej 
dyskus ji, w yb rano  kandyda tów  
na posłów  spośród najlepszych, 
na jw ie rn ie jszych  i  na jbardz ie j 
oddanych na rodow i i  o jczyźnie 
ludzi.

Inaczej jednak w yb ie ra  się 
kandyda tów  do pa rlam entów  
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
Np. w  „dem okra tyczne j“  A n ­
g lii,  k tó re j m etody ta k  bardzo 
zachwala BBC. O to co m ów ią  
o sposobie w yb ie ra n ia  kan d y ­
da tów  na cz łonków  Izby  G m in  
posłow ie z ram ien ia  p a r t i i 
konserw atyw ne j p a r t i i  C h u r­
ch illa , rządzącej dziś A ng lią , 
O ni wiedzą na jle p ie j.

„Jest rzeczą notoryczną, 
że w iele loka lnych organiza­
c j i  konserwatywnych do­
słownie sprzedaje prawo do 
reprezentacji temu, k to płaci  
najwięcej...  Rezultat jest ta­
ki, oczywiście, że úñele bez-

piecznych mandatów posia­
dają ludzie, k tó rzy  zapłacil i 
za nie grubą gotówkę.“

C. E. Loseby, b y ły  czło­
nek Izby  G m in z ram ien ia  
p a r t i i konserw atyw ne j, w  
liśc ie  do dz ienn ika  „ T i ­
mes“  10,111.1928 r.
„D la  biedaka, jeś l i  jest 

konserwatystą, jest tak  samo 
rzeczą t rudną dostać się do 
Izby  Gm in ja k  w ie lb łądow i  
przejść przez ucho ig ie lne."

B aron D uff-Cooper, b. 
m inis-ter w  rządzie konser­
w a tyw nym , 14.111.1939 r. 
„P o przestudiowaniu do­

wodów... jest zbyt w ie le lo­
ka lnych organizacji... które  
nie wzyw a ją  przed K om ite t  
Selekcyjny nikogo, k to z gó­
r y  nie obieca pokryć  po łowy  
w yd a tków  wyborczych  —  to  
znaczy sumę około 400 fu n ­
tów  szterlingóio  —  i  zobo­
wiąże się płacić 100 fun tów  
szterl ingów rocznie d la o r­
ganizacji.“

H e nry  Brooke, b, czło­
nek Izby  G m in  z ram ien ia  
p a r t i i konserw atyw ne j, na

p a rty jn e j kon fe ren c ji w  
październ iku  1948 r. 
„D w uk ro tn ie  zostałam 

zdjęta z l is ty  kandydatów  
przez organizacje, k tóre po­
w iedz ia ły  m i:  „Jeśl i nie m o­
że Pani znaleźć 100 fun tów  
szterlingów rocznie jest nam  
przykro , ale nie możemy 
Pani wziąć pod uwagę.“

P a tryc ja  H ornsby S m ith, 
członek Izby  G m in  z ra ­
m ienia p a r t i i konserw a­
tyw n e j, na kon fe renc ji 
p a rty jn e j w  październ iku 
1948 r.

Oto ja k  można zostać 
kandydatem  do parlam entu  w
„dem okra tyczne j" A n g lii. W y­
starczy ty lk o  m ieć dobrze na­
b itą  kabzę, a w  głowie... w  
g łow ie może być pustka.

U  nas je s t tru d n ie j. M in ę ły  
bezpow rotn ie  rządy pieniądza, 
a z n im i razem w yb ie ran ie  
kandydatów  do Sejm u według 
zaw artości kieszeni. U  nas, 
aby być godnym  zaszczytu 
kandydow ania do Sejm u trzeba 
na to  rzeczyw iście zasłużyć 
pracą i  służbą dla  narodu.

TO M A S Z A T K IN S

pow iedz! w y n ik a — organizacja 
zetempowska p rzy hucie 
„D z ie rżyńsk i“  n ie  p o tra fiła  
w y jaśn ić  tow . K ra jew sk iem u, 
że dążenie do tego, by stale 
podnosić swe kw a lif ik a c je , 
być ja k  na jbardz ie j użytecz­
n ym  O jczyźnie —  to sprawa 
czci i  honoru, to  pa trio tyczny  
obow iązek każdego m łodego 
robo tn ika .

W  te j c h w ili chodzi nam  je­
dnak o inne zagadnienie, o za­
gadnienie płac, o rea lizację za­
sady określan ia  płacy roboczej 
w  u s tro ju  socja listycznym  
w edług pracy.

O bow iązująca u  nas obecnie 
1 niedawno zm ieniona sia tka 
p łac -d ła  w ytap iaczy to  przy­
k ła d  „u ra w n iło w k i“ , *) to  
odbicie poglądów, k tó re  tow . 
B ie ru t w  sw ym  referacie na 
V I I  P lenum  K C  PZPR okre­
ś li ł ja ko  „pog lądy fałszywe I  
an ty len inow skle , sprzeczne z 
zasadą określan ia  płacy robo­
czej w  us tro ju  socja listycznym  
w edług pracy".

„M u s im y  postaw ić przed so­
bą zadanie —  w skazuje tow . 
B ie ru t —  stopniowego, m eto­
dycznego rew idow an ia  syste­
m u płao w  k ie ru n ku  wyższego 
w ynagradzania wysokich kw a­
l i f ik a c j i  i  w yso k ie j w ydajności 
wszędzie tam , gdzie jest on je ­
szcze nacechowany „u ra w n t-  
lo w ką “ .

W yżej przytoczony przez nas 
p rzyk ład  świadczy o tym , żo 
D epartam ent P łac i  Z a tru d ­
n ien ia  M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  
w  sposób opieszały t ra k tu je  
rea lizac ję  nauk V I I  P lenum .

D y re k to r tego D epartam entu 
tow . W asiliew  stw ierdza, ża 
przyczyną błędnego usta len ia 
wysokości płac d la  w ytap iaczy 
było... przeoczenie popełniona 
w  czasie niedawmej reorgan i­
zacji systemu p łac w  h u tn i­
ctw ie. A  ponieważ już  się to  
stało... w ięc ta k  już  m usi na 
razie zostać. Bo ciągłych zm iaa 
w  siatce płac rob ić  n ie  moż­
na...

Oczywiście jest to  stanow i­
sko niesłuszne: można i  trze­
ba napraw ić popełniony błąd 
w  zakresie plac d la  w ytap ia * 
czy.

B ow iem  po to, aby ja k  n a j­
pe łn ie j realizować w ytyczne 
V I I  P lenum  KC naszej P a rtii,  
aby czynnie w p ływ ać na pod­
niesienie k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  tak ich  m łodych w y ta ­
piaczy ja k  towarzysze: D am - 
ro t, Koza, B anasik z hu ty  „K o ­
ściuszko“ , Suliga i  K ra je w ­
sk i z h u ty  „D z ie rżyńsk i“  —  
trzeba, ja k  uczy tow . S T A L IN , 
„s tw orzyć  ta k i system ta ry fo ­
w y , aby uw zg lędn ił różnicę 
m iędzy pracą w y k w a lifik o w a ­
ną i  n iew ykw a lifikow aną , 
m iędzy pracą ciężką a pracą 
le kką ".

S.S.

•) „ U ra w n lto w k a "  — niesłuszne, 
po lityczn ie  fa łszyw e zrów n yw an ie  
płac bez uw zg lędn ian ia  rodza ju  
w yk o n y w a n e j p racy , w ys iłku  t 
k w a lif ik a c ji  ja k ic h  praca w ym a­
ga.

B B n i F  SB m u  P o l s k i e g o  ( 1 )

BILANS NASZEJ KINEMATOGRAFII

*1 Rom an W e rfe l — „ P o i sztan­
darem  F ron tu  N arodow ego“  — 
„K siążka  i  'W iedza“ - •  i t r ,  4S — ee- 
M  M i »  -  “

W  po w ita n iu  skierow anym  
do p racow n ików  k inem ato­
g ra fii radz ieck ie j w  15 rocz­
nicę is tn ien ia  f i lm u  radziec­
kiego w  r . 1939 m ó w ił Józef 
S ta lin :

„ Film, w  ręku  w ładzy  ra ­
dzieckie j, to olbrzymia, n ie ­
oceniona siła. Posiadając w  
swym  w ładan iu  w y ją tkow e  
możliwości duchowego oddzia­
ływ an ia  na masy, f i lm  pom a­
ga klasie robotniczej i  je j  
P a r t i i  w  wychow yw an iu  l u ­
dzi pracy w  duchu socjalizmu,  

i pomaga w  organizowaniu mas 
I do w a lk i  o socjalizm, poma-  
! ga w  podnoszeniu poziomu  
ich k u l tu ry  i  po litycznej zdo l­
ności bo jowe j“ .

W  słowach tych zaw arte są 
| w ie lk ie  i  ważne zadania, k tó -  
| re w yp e łn ia  k inem a tog ra fia  
Z w iązku  Radzieckiego i  k tó re  

i stoją ja ko  zadania na jwyższe j 
| wagi przed k inem a tog ra fią  
państw  ludow ych. Zadania te 
stanęły także przed naszą 
k inem atogra fią . Dziś, —  w  
Dniach F ilm u  Polskiego, k tó ­
ra odbyw a ją  się od 31 sie r­
pn ia do 2 październ ika i  są 
przeglądem naszego dorobku 
w  dziedzinie twórczości f ilm o ­
w e j, m am y okazję do szero­
kiego spojrzenia wstecz. do 
dokonania podsum owania na- 

: szych osiągnięć i  pope łn io- 
; nych biędów.
| Ilośc iow o nasz dorobek f i l ­
m ow y niestety n ię  jes t w ie lk i. 
Ciągle jeszcze zby t rzadk im  i  

i w ie lk im  św iętem  jest p rem ie - 
! ra polskiego f ilm u  na ek ra - 
j nach. A le  i  wśród tego dość 
n ik łego ilościowo dorobku,

! m am y f ilm y , k tó re  do dziś nie 
s trac iły  swej aktualności i nie 

! przesta ły w  pe łn i p rzykuw ać 
uw ag i w idza —  a w  naszych 

| czasach, gdy k ra j i  ludzie 
zm ien ia ją  się z każdym  dniem  

; nieom al, gdy gorące tem po 
I życia wzrosło, ja k  n igdy do- 
j tąd, ciągła aktualność dzieła 
j film ow ego m ów i chyba dużo 
j  o jego w artośc i. M am y f ilm y ,
| k tó rych  wartość ideologiczna 
| i a rtystyczny poziom spraw i- 
| ły , że po lska sztuka film o w a  
I została poznana daleko poza 
j g ran icam i naszego k ra ju , jako  
I sztuka postępowa, walcząca o 
¡nowego człow ieka, o pokój.
J SMftOfJft ter MM« ei- _

m y  w  sposób ca łkow ic ie  d o j­
rz a ły  ideowo i  a rtys tyczn ie  
w y p e łn ia ły  ju ż  zadania, sto­
jące przed naszą ’ udową 
k inem atogra fią . P rzeby liśm y 
drogę, na k tó re j sporo by ło  
b łądzenia i  niepowodzeń. A le  
by ła  to  droga, na k tó re j n ie  
co fa liśm y się i  n ie  d re p ta li­
śm y w  m iejscu, a le  szliśm y 
naprzód.

Pięć la t  tem u u jrze liśm y  na 
ekranach nasz p ierw szy f i lm  
fa b u la rn y  „Zakazane piosen­
k i “ . N ie  b y ł to  f i lm  w y b itn y , 
jego b ra k i są powszechnie 
znane. A le  f i lm  ten zapow ia­
dał, że nasza nowa sztuka f i l ­
m ow a n ie  będzie m ia ła  n ic  
wspólnego z og łupia jącą sztu­
ką  burżuazyjną, Zapowiada?, 
że sztuka film o w a  ukazywać 
będzie życie praw dziw e, w  
k tórego cen trum  sto i człow iek, 
że będzie walczyć o sprawę 
postępu. W krótce  potem 
przyszła, choć rów nież bardzo 
jeszcze n iedojrza ła , próba 
ukazania walczącego środow i­
ska robotniczego w  „S ta lo ­
w ych  sercach". N ie  bez w p ły ­
w u  na pierwsze nasze f i lm y  
pozostawało niezwalczone je ­
szcze odchylenie p raw icow o- 
nacjonalistyczne. Nasze p ie rw ­
sze f i lm y  p o m ija ły  ro lę  P a r­
t ii,  p o m ija ły  w a lkę  ó w yzw o­
len ie  społeczne, obrazując 
dość pow ierzchownie w a lkę  z 
okupantem  o w yzw olen ie  na ­
rodowe. M ia ły  jednak także 
w a rtośc i pozytywne, b y ły  
p ie rw szym  k ro k ie m  na nowej 
drodze.

Siedem film ó w  pośw ięciła  
po lska k inem atogra fia  obra­
chunkom  z okupacyjną prze­
szłością, z dz iką  przemocą i  
okrucieństw em  faszyzmu. F ilm  
„Z a  w am i pó jdą in n i“  próbo­
w a ł ukazać k lasow y przekró j 
społeczeństwa polskiego cza­
sów okupac ji i  uw yda tn ić  
w a lkę  postępowych elemen­
tó w  narodu pod k ie ro w n i­
c tw em  Polsk ie j P a r t ii Robot­
n icze j p rzeciw  faszystowskim  
okupantom , dem askując obóz 
zdra jców  narodu, pow strzy­
m u jących  masy od w a lk i rzu­
conym  z Lo ndynu  hasłem 
„s tan ia  z b ron ią  u nogi". 
„D om  na pu s tkow i« “  rozp ra­
w ia ł się z in te ligencką  posta­

c i  . bisrnośęł 1 oportunizmu. _

F ilm  „M ia s to  n ieu jarzm ione“
dokum entow a ł n ierozerw alne 
bra te rs tw o b ro n i żołnierza 
polskiego i  radzieckiego, u ka ­
zyw a ł bohaterstw o w arszaw ­
skiego ludu . Sporo w  tych  
film a ch  jeszcze nieporadności 
i  często n ie tra fnośc i po litycz ­
ne j analizy, sporo ideowych 
i  a rtystycznych om yłek. W y­
raźne jest jednak dążenie do 
coraz pełniejszego i  w yraźn ie  
ideowo określonego obrachun­
ku  z faszyzmem. Na tle  w y ­
m ienionych f ilm ó w  w y b ija  się 
„U lic a  G raniczna", walcząca 
z faszystow skim  rasizmem, i  
w yras ta  wysoko sw ym i w a lo ­
ra m i ideowo -  a rtys tycznym i 
„O s ta tn i etap“  w ie lk ie
osiągnięcie naszej k inem ato­
g ra fii. F ilm  ten jes t pe łnym  
p raw dy i  grozy dokum entem  
zbrodn i faszystow skich i  jed­
nocześnie gorącym  wezwa­
n iem  do so lida rne j w a lk i o 
pokój, sk ie row anym  do wszy­
s tk ich  lu d z i i  na rodów  św ia­
ta, „O s ta tn i etap" n ie  s tra c ił 
n ic  ze swej aktua lności, dziś 
ta k  samo głęboko wzrusza 
w idza i m ob ilizu je  go do w a l­
k i  o pokó j, ja k  przed cztere­
ma la ty . I  „U lic a  G raniczna" 
jes t zawsze żyw ym  i  a k tu a l­
nym  wezwaniem  do p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. O skarżając 
rasizm, oskarż,a jego nowych 
kon tynua to rów  —  am erykań­
sk ich  ..supermanów’“ .

Po obrachunkach z faszy­
zmem przyszedł czas na zw ró­
cenie się do naszego w spó ł­
czesnego, powojennego życia. 
Pow sta je —  dotychczas, n ie­
stety, jedyna —  kom edia 
„S ka rb ", f i lm  pełen zdrowe­
go śmiechu z łow iących ry b y  
w  m ętnej wodzie spekulantów  
i  „n ieb iesk ich  p ta ków ", pełen 
wzruszającej m iłośc i do W ar­
szawy, k tó ra  zaczynała dopie­
ro  dźwigać się z ru in . „C za rc i 
Ż leb“  ukazuje, choć w  sposób 
niezupełn ie pe łny i  zadowala­
jący, nasze nowe, ludow e 
wojsko, stojące na s traży g ra­
n ic  i  bezpieczeństwa ro b o tn i­
czego państwa, w ychow u jące 
żo łn ierzy i  podnoszące ich  
świadomość po lityczną. „C zar­
c i Ż leb " je s t film e m  sensacyj­
nym  w  dobrym  znaczeniu te­
go słow a —  i  znowu trzeba 
wyrazići ta i ża, JaJi. dotyęb-_

czas, jes t naszym Jedynym
film e m  sensacyjnym. F ilm  
„D w ie  b rygady", c iekaw y ja ­
ko  f i lm  eksperym enta lny w a l­
czy ju ż  o socja listyczny sto­
sunek do pracy, choć jego za­
sadniczym  m otyw em  jest za­
cieśnienie zw iązku  m iędzy 
klasą robotniczą a in te lig e n ­
cją, w a lka  o prze łam anie in ­
te ligenckich  oporów. N a jpe ł­
niejszą wreszcie dotychczas 
syntezą tru d n ych  p ierwszych 
la t  naszego budow n ic tw a jest 
f i lm  „P ierwsze d n i“ , m ający 
pierwszego pełń oferwis tego 
bohatera pozytywnego, obra­
zujący w ie lk i w zrost św iado­
m ości naszej k lasy  rob o tn i­
czej, n ie  co fa jący się przed 
ukazaniem  ostrych —  i  d la te ­
go żyw ych i  p raw dziw ych  —  
k o n f lik tó w  „P ie rw szych d n i“  
naszego budow nictw a.

W  D niach F ilm u  Polskiego 
u jrz y m y  jeden f i lm  o tem a­
tyce w ie js k ie j —  „G rom adę“ . 
F ilm  ten ukazuje krzepnący 
w  ostre j w a lce k lasow e j f ro n t 
m a ło ro lnych  chłopów  przec iw  
bogaczom w ie jsk im , pokazu je 
w a lkę  o w aha jących się śred- 
n iaków . „G rom ada“ , choć n ie ­
w ą tp liw ie  spe łn iła  «pewną ro ­
lę  m ob ilizu jącą  i  ag itacy jną , 
w  na jw iększym  jednak chyba 
s topn iu  ze wszystk ich naszych 
f ilm ó w  obciążona jest grze­
chem schematyzmu. N ie  są 
w o lne  od niego także nasze 
dw a f i lm y  m łodzieżowe: 
„P ie rw szy s ta rt“  i  „Za łoga". 
W artością ich  jest jednak to, 
że pokazują naszą nową m ło­
dzież, walczącą o w iedzę i  
wysoką świadomość po litycz ­
ną, pokazu ją  p ra w d z iw ie  n u r ­
tu jące m łodzież p rob lem y i  
toczącą się w śród n ie j w a lkę  
starego z nowym .

T em atykę h is to ryczną re ­
prezentu ją  dwa f ilm y : „W a r­
szawska prem iera“  i  „M łodość 
Chopina“ , ukazujące ludow y 
i  na rodow y n u r t  naszej sztu­
k i, będące w ie lk im i — a szcze­
góln ie  „M łodość Chopina“  — 
n o w a to rsk im i osiągnięciam i 
a rtys tycznym i naszej k inem a­
tog ra fii.

W  dniach F ilm u  Polskiego 
fobaezym y także na ekranach 
bogaty zestaw f ilm ó w  doku ­
mentalnych i ry&ui&owych. ,

N iek tó re  z n ich, ja k  „K om a na  
Paryska“ , „Mazowsze“ , „P o ­
k ó j zdobędzie św ia t", „D zie ło  
m is trza  Stwosza" —  om awia­
liś m y  ju ż  w  naszej gazecie.

Przegląd f ilm ó w  po lsk ich  
pozwala w yraźn ie  uzm ysłow ić 
sobie szereg b raków , ja k ie  m a 
jeszcze nasza kinem atogra fia . 
M ożna by je  dosyć długo w y ­
liczać, a wśród n ich na jw aż­
niejsze: n ie  ma jeszcze w  na­
szych film a ch  (poza „P ie rw ­
szym i d n ia m i“ ) w  pe łn i p ra w ­
dziwego i  żywego obrazu bo­
ha te rsk ie j p racy po lskich ro ­
bo tn ików , ch łopów  i  in te li­
genc ji; b ra k  pe łnokrw istego 
bohatera pozytywnego, k tó ry  
s ta łby  się po ryw a jącym  przy­
k ładem  i  wzorem  d la  m ilio ­
nó w  w idzów  k in ow ych ; b ra k  
p ra w id ło w o  ukazanej k ie row ­
n iczej ro l i P a rtii.  W ie le  dzie­
dz in  tem a tyk i leży odłogiem ; 
n ie  ko n tyn u u je  się ta k  a tra k ­
cyjnego rodzaju film ow ego ja k  
f i lm  sensacyjny, b rak ko­
m ed ii, nie próbu je się realizo­
w ać f ilm u  fantastycznego, o  
k tó ry  coraz częściej dopom i­
na się w idz. Z b y t d ługo cze­
ka m y na każdy now y film , 
grubo za m ało ich  w yp rodu­
kow a liśm y. W ie le  w ażn ie j­
szych i  m n ie j ważnych b ra ­
k ó w  i  błędów  do przezwycię­
żenia można by wym ieniać.
A le  droga rozw o ju  naszej
sz tu k i f ilm o w e j w skazuje 
nam, że te b ra k i zostaną prze­
zwyciężone. M im o  braków ,
duża jest ro la  naszego f ilm u  
w  kszta łtow an iu  świadomości 
po lityczne j mas pracujących, 
w  uzb ra jan iu  ich  i  m ob ilizo­
w a n iu  do w a lk i z w rogiem , 
do zadań naszego budow ni­
c tw a  i  w ykonan ia  P lanu 
6-letn iego, duża jest ro la  w  
podnoszeniu k u ltu ry  mas 1 
wzbogacaniu ich  w iedzy o ży­
ciu. Stale podnosi się ideow y 
i  a rtys tyczny poziom sz tuk i 
film o w e j. W kraczając w  no­
w y  etap, w ytyczony  przed na­
m i W ie lką  K a rtą  P raw  i  Obo­
w iązków  —  K on sty tuc ją  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j —  k inem a tog ra fia  nasza 
w raz z ca łym  narodem n ie ­
w ą tp liw ie  wa lczyć będzie o 
coraz lepsze i  pełniejsze w y ­
konanie swych zadań.

JA NUSZ B U D Y N E K



Okręgowe Komitety Wyborcze Frontu Narodowego
ustaliły listy kandydatów na posłów

-■> hm O kreaow f K om ite ty  Wyborcze F rontu  Narodowego przystąp iły  do ustalania l is t  kandydatów na posłów do Sejmu  
P o ls k ie j  Rzeczypospolitej Ludowej. 'P rezydia Komite tów, zgodnie z Ordynacją Wyborczą, zgłaszają ustalone U J j  do Okręgowych  
K om is j i  Wyborczych. Poniżej podajemy ciąg dalszy Ust kandydatów ustalonych przez Okręgowe K o m i te ty  Wyborcze F ion tu
Narodowego

OKRĘG NR 32 BIAŁYSTOK  | OKRĘG NR 20 GNIEZNO

3. L E W lN S X A  P E L A G IA  — 
i łeezna;

nauczycielka, działaczka spo-

K o m lte t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  O kręgu N r 32 w
B ia łym stoku  zgłosił następującą lis tę

kandydatów  na posłów:
1. S Z TA C H E LS K I JERZY — lekarz, m in is te r;
2. KRASSOW SK.A E U G E N IA  — pedagog, w icem in is te r;
3. Z U B R Z Y C K A  JA D W IG A  — w łókn ia rka , przewodnicząca 

Prezyd ium  M ie jsk ie j Rady Narodowej w  B ia łym stoku ;
4. CZYSTO H O R SKI TAD EU SZ — profesor, k ie ro w n ik  Z ak ła ­

du Chem ii A kadem ii M edycznej w BiaJymstobu;
5. IW A N O W  M IK O Ł A J  — ślusarz, przewodniczący rady za­

k ładow e j F a b ryk i P rzyrządów i U chw ytów  w  B ia łym stoku ;

kandydatów  na zastępców posłów:
1. PYRKO  W A C ŁA W  — tkacz, działacz społeczny;

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  O kręgu n r 29 w  
j  G nie in ie  zgłosił następująca lis tę
I kandydatów  rta posłów:
! 1. D Ą B -K O C IO Ł  JA N  — ekonomista, m in is te r;
! 2. S Z TA C H E LS K A  IR E N A  —  lekarz, działaczka społeczna;
i 3. M A Z U R  S T A N IS ŁA W  — ro ln ik  z grom ady Podolin. pow. 
i W ągrowiec, przodu jący p lan ta to r, odznaczony orderem  „B ndow - 
I niczy Fo isk i Ludo w e j“ ;
j 4. D O B R A C ZY Ń S K I JA N  — lite ra t, członek Zarządu K o m is ji 
j in te le k tu a lis tó w  i Działaczy K a to lic k ic h  p rzy  P o lsk im  K om itecie  

Obrońców P oko ju ;
5, R O Z M IA R E K  A LE K S A N D E R  — nauczyciel, działacz spo-

| łeczny; . . . .
chłopka, członek spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j

4, Z E M A N E K  Z O F IA  — nauczycielka, pracownica społeczna; 
eczna: 5. G UT W ŁA D Y S Ł A W A  — chłopka z grom ady B ruśn ik , gm i-

4. D U B IK  O LG A  — przodująca do ja rk a  spółdzie ln i p rodnk- j na Ciężkowice, pow ia t T arnów : 
i cy jn e j w  Sm ołnicy, pow. chojeńskiego; kandydatów  na zastępców posłów:

kandydatów  na zastępców posłów: | 1, R A K  S T A N IS ŁA W  — ślusarz, k ie ro w n ik  oddziału m ieszanki
1. B Ę D Z IC K I SYLW ESTER — ślusarz m echanik, dy re k to r gazowej Zakładów Azotowych tm. F. Dzierżyńskiego:

POM w  Choszcznie, członek Ogólnopolskiego K om ite tu  W ybór- j 2. BO C H EŃ SKI A LE K S A N D E R  Inżyn ie r ro lny, pracow nik 
czego F ron tu  Narodowego: 1 browaru „O koc im ".

2, K W IE C IŃ S K I JA N  — członek spółdzielni p rodukcy jne j w  
Sciechówku, pow. M yślibórz.

OKRĘG NR 60 NOWY SĄCZ
K om ite t W yborczy F rontu Narodowego dla Okręgu n r 60 o 

Nowym  Sączu zgłosił następującą lis tę

OKRĘG NR 43 ZIELONA GÓRA

x. F l l lM J  W A U L A  W — IHi&tZ, uzumou» I g, DOTA M A R IA  — cuiupi
2. K U C  M IK O Ł A J  — nauczyciel, przewodniczący Zarządu W o- j zdziechowice, pow ia t Środa; 

jewódzkiego ZM P w  B ia łym stoku. kandydatów  na zastępców posłów:

OKRĘG NR
K o m ite t W yborczy F rontu Narodowego d la  O kręgu N r 33 w 

E łku  zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. W O JC IEC HO W SKI GRZEGORZ — stolarz, działacz spo­

łeczny: . , . ,
2 R O D A ŁS K ! M IE C Z Y S ŁA W  — spółdzielca, w icem in is te r;
3' S T R Z A ŁK O W S K I TADEUSZ — sekretarz Zarządu G łów ne­

go ZM P; , , . ..
4. M A K O W S K I EUG ENIUSZ ~~ ro ln ik , przewodniczący spó ł­

dz ie ln i p rodukcy jne j K ilia n y . pow. O lecko;
5. SADO W SKI S T A N IS ŁA W  —  lekarz, dy re k to r szpita la w  

Augustow ie:
kandydatów  na zastępców posłów:
X. JA K U B O W S K A  L U D W IK A  ■— nauczycielka szkoły podsta­

w ow e j w  G rabow ic pow. K o lno ;
Z. T A R A S IE W IC Z  JA N  — przewodniczący P ow ia tow ej Rady 

Zw . Zaw. w  Suwałkach.

1. JA Z D O N C Z Y K  STEFAN — garbarz G nieźnieńskich Z a k ła ­
dów G arbarsk ich ;

2. P O W ID Z K I K A Z IM IE R Z  — sztygar m aszynowy kopa ln i od­
k ry w k o w e j K on in ;

3. S TA N IS ZE W S K I W A C ŁA W  —  ro ln ik  z grom ady Jarzębko- 
wo, pow. Gniezno;

OKRĘG NR 16 GRUDZIĄDZ
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  O kręgu n r  16 w 

Grudziądzu zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. BUJNOW SKI F R A N C IS Z E K  — ekonomista, zastępca p rze­

wodniczącego FK P G ;
2. SCHAYER W A C ŁA W  —  redak to r nacaelny „M o li L u du  , 

działacz społeczny;
3. T O Ł W IŃ S K I S T A N IS ŁA W  — ekonomisto, generalny d y re k ­

to r SI Zespołu P rezydium  Rady M in is tró w ;
4. JAROSZÓW  A S T A N IS ŁA W A  —  chłopka, członek spółdzie l­

ni p ro du kcy jne j Kosowo, pow. Swiecie;
5. S A W C ZY K  F R A N C IS Z E K  — ro ln ik  z gm iny Dolne W y-

K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  O kręgu N r 43 w 
Z ie lonej Górze zgłosił następującą lis tę

kandydatów  na posłów:
l.  N A S Z K O W S K I M A R IA N  — gen. brygady, w icem in is ter Ob-

kandydatów  na posłów: rony N arodowej;
1. M U S IA ŁO W A  A L IC J A  — p ra w n ik , przewodnicząca Zarżą- 2. JA N U S Z S T A N IS ŁA W  — ro ln ik , działacz społeczne; 

du G łównego L ig i K ob ie t: | 3. B A N A S IK  FR A N C IS ZE K  -  kow a l, brygadzista zakładów
Z. M O T Y K A  LU C JA N  -  dy re k to r Centralnego Zarządu Sztuk ««• M. N ow otk i w  Z ie lonej Górze odznaczony orderem  „Sztandar 

P1 . Pracy I  Kiasy:
3 W R Ó B LE W S K I ZENON -  działacz społeczny: ™ K S IA K  JE aZ Y  ~  robo {n lk ' SekreUr* ZaW* dU ° ' 0" "
4. W O ŹN I A K  W I I ^ O R  — chłop, przewodniczący Powiatowego Def o L B m V S K I  FR A N C IS ZE K  -  ro ln ik , członek spółdzielni

T k R Z Y Ż A K  A N N A  -  chłopka, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  po łitycz-
nego POM w  K ryn icy

6, BRZEG OW Y W ŁA D Y S Ł A W  —  chłop *  T rzc iany, w  pow. 
bocheńskim ;

kandydatów  na zastępców posłów:
1. SADŁO N M IC H A Ł  —  kotla rz, p rzodow nik pracy z w a r­

sztatów naprawczych P K P  w  N ow ym  Sączu: _______ _____ ___ ______ __________
2. WOJS A D O LF gó rn ik  z Salin w  Bochni; 1 p rodukcy jne j Selenino, gm. Dzielrzychow ice, pow. Żagań.
3. SM OLEN B R O N IS ŁA W  — chłop z M ęciny w  pow. lim a - i

OKRĘG NR 28 CHEŁM
OKRĘG NR 14INOWROCŁAW

6. K R Ę C IW IL K  Z O F IA  — robotn ica  Nadodrzańskich Z ak ła­
dów Frzem. Ln ia rsk iego w  N ow ej Soli;

kandydatów  na zastępców posłów':
1. N O W A K  M A R IA N  — fo rm le rz , k ie ro w n ik  od lew ni D o lna-

śląskich Zakładów  M eta lurg icznych w  N ow ej Soli;
2. SZCZECH LU C JA N  — rębacz kopa ln i '„H enryk-“ ;
3. TW O REK M IC H A Ł  — ro ln ik , przewodniczący spółdzie ln i

OKRĘG NR 31 ŁOMŻA m <>a R Z Y T E LE W S IIA  B R O N IS ŁA W A  — robotnica, w ie lo k ro tna
przodownica pracy G rudziądzkich Zakładów  Przem ysłu G um o-

K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla Okręgu N r 31 w 
Łom ży zgłosił następującą listę

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla Okręgu n r  14 w 
Inow roc ław iu  zgiosii następującą listę

kandydatów  na posłów:
1. GEDE TA D E U S Z — in żyn ie r e lek tryk  wiceprezes Rady M i­

nistrów ';
2. STA C II AC Z S T A N IS ŁA W  — ko le ja rz  przewodniczący Za­

rządu Głównego Zw iązku Zaw. K o le ja rzy ;
3. Z A C H A R E W IC Z  W IT O LD  — profesor p ro rek to r U n iw e rsy ­

te tu  M ik o ła ja  K opern ika  w  T o run iu ;
N A H A JO W S K I P A W E Ł — szewc prezes Izby Rzemieślniczej4

wego. w  Bydgoszczy;
kandydatów  na zastępców posłów: 5. 8TARO S Z O F IA  — działaczka społeczna:

kandydatów  na poslow: . , r y A p , i < S K I S T A N IS ŁA W  — ślusarz, k ie ro w n ik  sekcji i 6. C IC IIA N S K A  A N N A  -  przodująca chłopka z gromady
1. SO KORSKI W ŁO D Z IM IE R Z  -  publicysto, w icem in is te r; > • <̂ ^ d z i ą d z k t o h  Zakładów  Narzędzi Rolniczych; | Godzięba. pow. Inow roc ław ;
2. PODEDW ORNY B O LE S ŁA W  ro ln ik , m in is te r; i T W o» 0 « 7 Y N  A L E K S 4 NDFK -  -  r o l n i k ,  członek spółdzie ln i
3. O RŁO W SKA ED W AR D A -  nauczycielka, działaczka spo- | I S S t  Swiecie;

' T ’, W n „ „ ,  PAWEŁ -  rolnik, praewodnlcsący j ^  E S T “ * ’
pro du kcy jne j w  Augustow ie; -

5. SOROKO SERGIUSZ — nauczyciel, dy re k to r ś rednie j szko­
ły  b ia ło rusk ie j w  Hajnówce;

6. ZYCHO W IC Z JÓZEF — działacz społeczny;

kandydatów  na zastępców posłów:
1. M A R K IE W IC Z  W ŁO D Z IM IE R Z  — dyre k to r k a f la m i i  ce­

gieln i w  M ile jczycach; ,
2. C H M IE L N IC K I CZESŁAW  — szofer m echanik, dyrekto r

PO M -u w  B ie lsku Podlaskim ;
3. O S C IŁO W S K I BO LE S ŁA W  — nauczyciel, k ie ro w n ik  od­

dzia łu szkoln ictwa podstawowego wydz. ośw iaty P rezyd ium  W oj. 
R. n . w  B ia łym stoku ;

OKRĘG NR 13BYDGOSZCZ
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla  O kręgu n r  13 w  

Bydgoszczy zgłosił następującą ¡¡się 
kandydatów  na posłów:
1. R A P A C K I A D A M  —  ekonomisto, m in is te r;
2. K O R Z Y C K I A N T O N I —  dziennikarz, wiceprezes Rady M i-

n*3! B A R A N O W S K I F E L IK S  — nauczyciel, działacz społeczny:
4. P O ŁT U R Z Y C K I B R O N IS ŁA W  — generał d y w iz ji;
5. K U Ź N IA R  W ŁA D Y S ŁA W ' — rob o tn ik  ro lny , działacz spo 

łeczny;

kandydatów  na zastępców posłów':
1. R A T A J EDW ARD — ro ln ik  z grom ady Osiek W ie lk i pow ia t 

Inow rocław ;
2. M A R M U R O W IC Z  F R A N C IS ZE K  — ro ln ik , członek spó ł­

dz ie ln i p ro du kcy jne j w  G łębow ic, pow ia t Ż n in :
3. LA C H TE R  L U D W IK A  — robotnica ro lna  —  przodujący 

c h le w m iłtrz  z Rzędowa pow ia t Szubin.

OKRĘG NR 19 OSTRÓ W WLKP.
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla O kręgu n r 19 w 

O strow iu W lkp. zgłosi! następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. PO PIELAS JÓZEF — kole ja rz, w icem in is te r;
2. JA N C Z A R  LEO N — ekonomista, sekretarz Zarządu G łów ne­

go ZM P;. _ „ _ _ 7 -------  ------------  o. r c u i a c z  M o w a  —OKRĘG NR 51 KATOWICE  ^ “p U R M A M A K O W A  E U G E N IA  — nauczycielka, zastępca S°3. L IP IŃ S K I S T A N IS ŁA W  -  ślusarz, dyspozytor z Zakładów; p ro du kcy jne j W ola Sem icka;
* n  o*  Rs.iiimrTiiiłsT* i n ra iin ’ łvf>Vł Ta h n rn  K n l f  inWPiTłli! lroM rtTiîüfÀtT na  Ta.stpnpńw

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  Okręgu N r 2 i W 
Chełm ie zgłosił następującą listę

kandydatów ' na posłów:
1. K LE C H A  JA N  — ro ln ik , działacz społeczny;
2. W ENDE JAN  K A R O L — pn b licys to -lite ra t, działacz spo­

łeczny:
3. ŻEBRUN O LG A  — działacz społeczny,
4. STOPA FR A N C IS Z E K  —  ro ln ik , zastępca przewodniczącego 

Prezydium  PRN w  Chełm ie;
5. K IS IE L E W S K I R O M U A LD  — Inżyn ie r służby inspekcyjno- 

technicznej Cem entowni w Rejowcu;
kandydaci na zastępców posłów;
1. M A LE C  C ZE S ŁA W A  — d y re k to r Szkoły Ogólnokształcącej

w  T urob in ie ;
Z. K U R Y ŁO  JA N  — ro ln ik , członek spółdzie ln i p ro du kcy jne j

w  Żeszczynku.

OKRĘG NR 27 RADZYŃ
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d ia  O kręgu N r  2* w

Radzyniu zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów;
L  B IE N IE K  S T A N IS ŁA W  — prezes Centralnego Zw iązku

Spółdzielczego;
2. STRUŻEK BO LE S ŁA W  — pro fesor SGGW w  W arszawie:
3. M R O W IC K I STEFAN —  ślusarz, obecnie d y re k to r P K P  w

Lu b lin ie ;
4. M A Z U R  J A N IN A  — chłopka, sołtys gr. B ron is ław ów  w  pow.

Łuków ;
5. W O ŁCZKO  W ŁA D Y S Ł A W  — ślusarz, działacz społeczny;
6. P U C H A C Z M A R IA  — ro ln ik , przewodnicząca spó łdz ie ln i

przewodniczącego Prezydium  M RN w  Bydgoszczy: 
i 7. C ZA R N E C K I STEFAN —■ ko le ja rz , m aszynista parowozow- 
' n i P K P  — Bydgoszcz;

K o m ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla  O kręgu N r  51 w'
K atow icach zgłosił następującą lis tę

kandydatów  na posłów: | kandydatów  na zastępców posłów:
B M IN C  H IL A R Y  -  ekonomista, prezes FK P G , wiceprezes | O S TA ŁO W S K I EDW ARD -  ro ln ik  z gm iny Sadki, pow ia t

R 2d M A n v l rN W ŁA D Y S Ł A W  -  techn ik hutn iczy, przew odni- | W y rz ^ to  cHonek Pow. Zarządu ZSCh oraz członek Pow. Rady

czący ZG ZM P; , I N  «r * rerkRjnp tftw r k I  BO LESŁAW ' — form le rz, k ie ro w n ik  dzta-
f 3. M A R K IS W K A  W IK T O R  _  gó rn ik  kop a ln i „P olska , w ie lo - j Bydgoszcz, odznaczony orderem „Sztandar

k 7 .t K O S ZU TS K I JÓZEF -  in żyn ie r m echanik, przewodniczący j Fr„ac^ „ \ k ’ â IF „ , j C7i rR A N C IS ZE K  -  m urarz, p rzodow nik
Prezydium  W oj. E. N. w  Katow icach, I ‘ TUnto'w Ziednoczcnia B udow nictw a Przemysłowego w5 BO KDZ1ŁO W SKI JERZY — generał d y w iz ji;  pracy z F an r’ w , ¿jcanoc.Ao«*

fi K IE S ZC ZY Ń S K I JOZEF — w iertacz, przewodniczący Bydgoszczy.

............_ — ....................... : STARGARD

Naprawczych Taboru Kole jowego;
4. K A J  JA N  — ro ln ik , działacz społeczny;
5. K U L S K I JA N  — ro ln ik , przewodniczący spółdzie ln i p ro d u k ­

cy jn e j Łukaszewo, pow. K ro toszyn;
kandydatów  na zastępców' posłów:
1. G K A B IO W A  W ŁA D Y S Ł A W A  —  ro ln ik  z T rzc in icy, gm.

Łaski, pow ia t Kępno: ,
2. C H ŁO P O C K I FR A N C IS Z E K  — ro ln ik  z grom ady Noskow,

! pow'. Jarocin ;

OKRĘG NR 61 TARNÓW

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  O kręgu n r 41 w 
Stargardzie zgłosił następującą lis tę  

kandydatów  na posłów:
1 JA B Ł O Ń S K I JA N  — ¡lu tn ik  szkła, działacz społeczny;
Z. O S M A N C ZY K  E D M U N D  — publicysta, lite ra t;

ysiego «V. lUW .linun ,
7. K O R O L  HER BERT H E N R Y K  —  czołowy w ytap iacz hu ty

„K ościuszko": _ . .  , ,  ,  _
8, B A T O R S K I STEFAN —  in żyn ie r chem ik z Zakładów  Azo­

tow ych w  Chorzowie;
kandydatów  na zastępców posłów:
1. K R A M A R C Z Y K  K A Z IM IE R Z  — tokarz, przewodniczący 

Zarządu Okręgowego Zw . Zaw. K o le ja rzy  w  Katow icach;
2. P IE C H A  A LFR E D  — tokarz, wiceprzewodniczący Zarządu 

Głównego Zw. Zaw. H u tn ikó w ;
3. S IM K A  JOZEF — dyrekto r kopa ln i „Chorzów’" ;
4. S K A R B E K  M A R IA  — nauczycielka, zastępca dyrekto ra  

szkoły TPD  N r 1 w  Katow icach.

OKRĘG NR 36 GDAŃSK
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dia O kręgu Ne 36 W 

Gdańsku zgłosił następującą lis tę

kandydatów  na posłów’ : *• l ' • • • i i ;  i  i
1. RADKIEW ICZ STANISŁAW  — minister; O b l l i o d  O U J U  c l i  K O H l i s j l  W  l I D O r C Z I J C D
2. C H A JN  LEO N -  p ra w n ik , działacz społeczny, wiceprezes u u u u w J

N IK ; . . , i h d a NSK W  lokalach Obwo- I ju  nie zabrakło d la  nikogo Ja-
3. TRUSZ JAN  -  e lektrom onter, działacz d .iw vch  K om is ji Wyborczych . snych. w idnych m ieszkań".
4. SO ŁDEK S T A N IS ŁA W  -  traser -  spawacz, ly ie ło k ro tn i zeLszali się m ęż-| PO ZNAN. W loka lu  K om is ji

przodow nik pracy stoczni gdańskiej, obecnie student Polltech- , - P. t kob je ty_ m iodzież p r a - i  W yborczej obwodu n r 106
n ik i G dańskie j; . «"kadomicka abv sprawdza ze sw ym  18-letn im

5. W Ą G R O W S K I M IE C Z Y S ŁA W  -  dziato.cz społeczny, prezes ; W  > c ^ ie  zosu ł i  pom i- i synem nazwiska robo tn ik  t .
Zarządu G łównego łu g i M o rsk ie j; w  wykazie osób upraw - i M icha lsk i. W szystko jest w  po- „  ^ ^

G. M U R A W S K I FR AN C ISZEK -  U 4 j n ionych do głosowania. ¡rządku. Odchodząc, ojciec o p o - j k ła d y  produkcy jne  na g łóv

Z h i i ż o  s íq  d z ie ń  w y b o r ó w
Między godz. 16 a 21 u) lokalacn

kandydatów  na zastępców posłów:
1. S U W A  JA N  — szofer, brygadzista PGR Frano poi, pow. B ia ­

ła  Podlaska:
2. M A Ł Y S K A  W ŁA D Y S ŁA W  — ro ln ik  z grom ady Ciemno;
3. S TASZC ZU K B R O N IS ŁA W A  — działacz społeczny;

OKRĘG NR 64 RZESZÓW
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  O kręgu N r 64 w  

| Rzeszowie zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. Z A M B R O W S K I RO M AN — działacz społeczny członek Ra-

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  O kręgu n r 61 w  'D’ Państwa;
Tarnow ie  zgiosii następującą lis tę  j *. TR A C ZÓ W  S T A N IS ŁA W  -  agronom, w icem in is te r;

! 3. PACOSZ r iO T R  — działacz społeczny:
kandydatów  na posiów: 4, D O M A Ń S K A  IR E N A  — lekarz, wiceprezes PCK;
X. SKRZESZEW SKI S T A N IS ŁA W  — m in is te r; 5. ZG O RSKI S T A N IS ŁA W  — ślusarz, m onter — brygadzista
2. W O JC IEC H O W SKI S T A N IS ŁA W  — tokarz, brygadzista | ,  W S K  w  Rzeszowie;

Zakładów  Mechanicznych w  T arnow ie ; | g, T O M K A  WALENTY — ro ln ik , przewodniczący spółdzielni
3. DROBNER B O LE S ŁA W  —  d y re k to r ad m in is tracy jny  U n i- p ro du kcy jne j T rzebownisko;

w ersyte tu  Jagiellońskiego w  K rako w ie ; j kandydatów  na zastępców posłów:
i 1. W A JD O W S K I SZCZEPAN — ślusarz, brygadzista Dębickich 

■-l*’11- i Zakładów  Przem ysłu Gumowego;
2. B A R TU Ś  W ŁA D Y S ŁA W  —  ro ln ik , przewodniczący Prezy­

d ium  G m inne j Rady N arodow ej w  B orku  W ie lk im ;
3. P IO TR O W S K A  M A R IA  — nauczycielka L iceum  Pedagogicz­

nego TPD  w  Rzeszowie.

OKRĘG NR 30 LUBLIN
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  Okręgu n r  30 w  

L u b lin ie  zgłosi! następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. J O Ż W IA K  F R A N C IS ZE K  — działacz społeczny, prezes N a j­

wyższej Izby  K o n tro li, członek Rady Państwa:
2. N IE C K O  JOZEF —  działacz społeczny, członek Rady Pań­

stwa
3. M A Z U R  S T A N IS ŁA W  — profesor U n iw ersyte tu  W arssaw-

spóldzieini p ro dukcy jne j w  K u licach  w  pow. tczewskim ,
7. GEBERTOW ICZ R O M U A LD  — inżyn ie r, profesor P o lite ch ­

n ik i G dańskiej, laureat Nagrody Państwowej I  stopnia:
8. S T U D Z IŃ S K I Z D Z IS ŁA W  — kom andor-podporucznik M a­

ry n a rk i W ojennej;

| Do loka lu  K om is ji W yborczej 
I n r 174 p rzy Do lne j Bram ie. 
¡23 bm. jedna z pierwszych 
I p rzyby ła  21-letn ia Jolanta Ra­
ta jczak. Pracuje ona jako  na- 
kładaczka w G dańskich Z ak ła ­
dach G raficznych. M im o swego 
młodego w ieku  jest już  rac jo ­
nalizatorem  i za sumienne w y ­
w iązyw anie śię ze swych obo-

kandydatów  na zastępców posłów:
1. M A JE W S K A  ZO F IA  — lekarz neurolog, profesor A kadem ii

M edycznej w  Gdańsku; ( ‘
2 P ŁA Z A  A N T O N I — stolarz, p rzodow nik pracy Zakładów 

Mechanicznych im . gen. K . Świerczewskiego w  E ^ lą g u ;
3 G R A B O W S K I STANISŁAW  — ro ln ik , przewodniczący spot- . -------, - . -

dz ie ln i p rodukcy jne j im . K om uny P arysk ie j w  G nojew ie pow ia t ; ^ lą z k o w  m ry , maia wyiozm e
M a lbo rk ; ' 8 5 '

4. S M O LA R K IE W IC Z  KRZY S ZTO F —  w icedyre k to r zarządu j ^N j e pam iętam  — m ów i Ra­
po rtu  G dańsk-G dynla. i ta jczak — ja k  w yg ląda ły wy-

j bory przed wojną. W iem jed- 
¡nak od starszych towarzyszy 
1 pracy, że nie ludzie pracy m ieli 

K om ite t W yborczy F rontu Narodowego dla Okręgu N r 37 w : w tedy glos. _a kap ito lisc i k to- 
G dyn i zgłosił następującą listę i n y  w ybm rah na tu ra ln ie  fa b r j

OKRĘG NR 37 GDYNIA

powńada synow i: „Przed w o j­
ną m ieszkaliśm y w  dzieln icy 
robotniczej Poznania — w  Gor- 
czynie. Nazw isko moje ja k  i 
k ilk u  moich współtowarzyszy 
pracy nie zostały wciągnięte 
na lis tę  wyborców. Ale. n ik t  nie 
chcia ł w tedy słuchać naszych 
rek lam acji, n ikogo nie obcho­
dz iły  nasze p ro testy“ .

W loka lu  K o m is ji Obwodo­
w ej n r 38 na W oli ob. Szy­
lin g  stw ierdza w  p isow n i swo­
jego nazwiska błąd. N a ty c h ­
m iast przewodniczący K om is ji 
spisa! z n im  pro tokó ł i zapew­
n i! go o rych łym  sprostowa­
niu pom yłk i.

K R A K Ó W . Wśród wszystkich 
osób, k tóre w  dniu 22 bm. od-

1 cznego w g lądu — powiedział ¡ cy up raw n ien i do glosowania I on —  to nie formalność, lecz ; obyw a te lk i ! obyw atele, zna- 
glęboka troska o to, aby wszys- j le ź li się na liśc ie“ .

Uliczne lnystawy wyborcze 
w Szczecinie

. . , . I 3. M A Z U R  S T A N IS ŁA W  — pro iesor v n i
D użym  zainteresowaniem m.e- załogi pokazuje TOst*£®  skiego, sekretarz P o lsk ie j A kadem ii Nauk;

57kańców Szczecirtsi cieszą sic | emskich Zakładów  Trzesti, siu ^
uliczne w ystaw y przedwyborcze, i Odzieżowego, których produk 4. B IE N  JOZEF — slusarz, przewodniczący Żarz. G ł. Zw. Zaw.
1 i r 7a'T7rvnc nv7p7 w 'ekszc za- cía rośnie w coraz szybszym : M eta low ców ;
uiządzone pizez w.ęKSze ■ tempie. Np. w  dziale odzieży! 5. G ŁĘ B S K I K A Z IM IE R Z  — technik, przewodniczący Prezy-

ot.hronnej produkcja  w stosun j d ium  M RN w  L u b lin ie ;
ku do 1947 r. wzrosła o 295 pro . 6. W O JT K O W S K I AN D R ZEJ — profesor K a to lick iego  U n lw e r-
c e n t I śyte tu Lubelskiego

I 7. T R A W IN S K I A LF R E D  — profesor, dziekan W ydzia łu W e- 
W ystawa Zarządu Bu downie te ry  n o r ii U n iw ersyte tu  M a rii C urie -S k iodow skie j w  Lu b lin ie ;

«„.Tenin ilu- 8. Z A M E C K I JA N  — ślusarz F ab ryk i W yrobów  M etalow ych 
w’ K ra śn iku ;

9. POPKO JERZY — nauczyciel, zastępca przewodniczącego 
P rezyd ium  W oj. R. N. w  L u b lin ie ;

nych ulicach i w  alejach śród­
mieścia.

Pom ysłowo urządzoną jest 
wystaw a Zakładów Przemysłu
Odzieżowego im. 22 Lipca, k tó - . . .  - .
ra pokazuje ja k  wzniesiono z j tw a  M ie jskiego Szczecin nu
gruzów ten dziś jeden z nai 
o iękniejszych gmachów fa b ry ­
cznych w  Szczecinie. W  ga­
b lo tkach umieszczono fo tog ra­
fie przodujących pracowników.

Im ponujące c y fry  osiągnięć

s tru je  w ys iłek  załogi, k tóra od 
reku  1945 do końca pierwszego 
półrocza rb. oddała do użytku 
m ieszkańców 25.538 izb miesz­
kalnych. z czego 10.424 w no- 
wowybudowanych gmachach.

Młodzież szkolna na W ybrzeżu 
omamia Program W yborczy 

Frontu Naród omego
W  w ie lu  szkołach na Wybrze- | roku szkolnym  stać się przodu

K A TO W IC E . Do loka lu  Ko

kandydatów  na posłów’ : ! ś liw ą  jestem, że głosując po
1. JĘO RYCHO W SKI STEFAN — ekonomista, w iceprezes Rady j pierwszy, glosować będę na

M in is tró w ; praw dziw ych przedstaw icie li
2. W YDECH CZESŁAW  — nauczyciel, działacz społeczny; ludzi pracy".
3. P O P IE L M IE C ZY S ŁA W  — inżyn ie r m echanik, m in is te r:
4. BIGUS A N T O N I — działacz społeczny, zastępca przewodni­

czącego Prezydium  W oj. *». N. w  Gdańsku;
5. TEISSEYRE S T A N IS ŁA W  — artys ta  m alarz, re k to r Pań­

stw ow ej Szkoły Sztuk Plastycznych w  Sopocie;
6. K R Ó L IK IE W IC Z  FR A N C IS ZE K  — maszynista ko le jow y, 

przodow nik pracy i rac jona liza to r PKP — G dyn ia:
7. G A B R Y I, S T A N IS ŁA W  — dziennikarz, działacz społeczny:
8. LE Ś N IA K  J U L IA N N A  — chłopka, działaczka społeczna;
kandydatów  na zastępców posłów:
X. TU S K  A N T O N I — ro ln ik , działacz kaszubski, zastępca prze­

wodniczącego P rezydium  PRN w  Kartuzach;
2. B O JA R S K A  H E LE N A  — nauczycielka, dy re k to r Państwo­

wego Liceum  Żeńskiego w G dyn i;
3. SZYN AKOW SKI W ŁO D Z IM IE R Z  — b. marynarz, dyrektor 

Polskich L in ii Oceanicznych w  G dyn i;
4. NO SZKA K O N S TA N TY  —brygadzista po rtow y w  Gdyni, 

rac jona liza tor.

I Ł.y W v UltH-CłlA UOtUiauuv | U8UD, vv v.uu. «« “  VV WiCiU ------------  ---  „  ,
kan tów  i obszarników. Szczę- j w iedz iły  loka l obwodowej ko - { ¿u m łodzież organizuje zebrania, j jącym  ueżniem“ . ,
/.i: ...• indom  io  trłncii isi.r n<ł 1 m is ji wyborczej N r 81 aby i  n § k tó rych  z w ie lk im  zaintere- Na zebraniu, które  odbyło się

sprawdzić czy nazwiska ich | sowaniem i ożyw ieniem  czyta i i w Zasadniczej Szkole. Budowy
zna jdu ją  się na liście w ybór- omawia P rogram  W yborczy O krętów  w  Gdańsku, zabrała m
ców, jedynie M arian  Mach, pra- ! F rontu Narodowego okaz dyrek j in. głos uczennica Rykłowska: 
cow nik MRN,, s tw ie rdz ił b rak ! ty  w y na X IX  Zjazd W KPfb) I „D opie ro po w yzw oleniu o 
swego nazwiska. Przewodniczą- | | tw a rte  zostały tego rodzaju

m>sii • W yborczej obwodu 66 i cy O bwodowej K o m is ji W y- Około 400 uczniów wzię ło u- ¡szkoły ja k  nasza. Cieszymy
•' . .  . .  * • f-r i . • - i i  i : _ i • , . . > .•_ .. TT.. „•...... ,, TTT,-K ̂  n  TT

przychodzi m ałżeństwo J. i H 
Nowak. D yżuru jący przewodni­
czący oraz członek K om is ji 
sprawdzają wraz z p rzybyłym : 
lis ty  nazwisk. „W szystko się 
zgadza — m ów i J. Nowak, p ra­
cow nik „C entrosta iu“ . — N ie­
pokoiliśm y się czy będziemy 
umieszczeni, bo dopiero n ie­
dawno jesteśmy mieszkańcami 
te j dzieln icy. Dostaliśm y tu ­
ta j nowe mieszkanie. Oddamy 
nasze glosy na listę kandyda­
tów F rontu Narodowego, bo 
pragniem y, aby w  naszym kra -

___________ _______  ___ ..................  _..... ... ..... , ____ _____ __  _____  .. się |
borczej spisał na tychm iast od- j dział w zebraniu w  szkole TPD j z Program u Wyborczego i '  rontu j 
pow iedn i p ro tokó ł na podsta- j n r 3 w Gdańsku. Uczeń 10-ej | Narodowego, bo zapowiada on i 
wie dokum entów przedstaw io- j klasy, W ojciechowic/,, p o w ie - ! dalszą odbudowe Szczecina i .  
nych przez M ariana Macha j dzia ł: „M y  jeszcze jesteśmy za naszego pięknego Gdańska, j 
Przewodniczący zapew nił M a- j m łodzi — aby brać udzia ł w j gw arantu je , że .jeszcze w ięcej | 
cha, że nazwisko jego znajdzie | głosowaniu ale P rogram  Wy- \ szkół powstanie w naszym kra 

. — o i..u  o borCzy F rontu  Narodowego nasię za 2 iub 3 dn i na liście 
wyborców-

Na trzeci dzień M arian Mach 
przyszedł ponownie do lokalu 
kom is ji i przekonał Się, że na­
zwisko jego wciągnięto już  na
listę.

„Frzekonałem  się, że w ysta ­
w ienie lis t wyborców do pub li-

k lada na nas obowiązek lepsze 
go opanowywania w ykładanych 
nam przedm iotów, byśmy szyb­
c ie j m ogii razem ze stoczniowca 
m i i m urarzam i ze Starego 
Gdańska stanąć do w a lk i o w y 
konanie P lanu 6 letniego. D la­
tego też Dostr.nowilem w now ym

ju “ .
I I na tym  zebraniu również u 
i czniowie podję li zobowiązania 
Klasa I-E  postanowiła trzy  w o l­
ne dni od nauki przepracować 
przy wykopkach w PGR oraz 
zorganizować brygady we w ła ­
snych warsztatach szkolenio 
wych.

kandydatów na zastępców posłów:
1. CZAPSKI JÓZEF — urzędnik, działacz społeczny;
2. K A C ZY Ń S K I M IE C ZY S ŁA W  — lekarz, profesor K lin ik i 

Psychiatrycznej i prodziekan Akademii Medycznej w Lublinie;
3. P IE T R Z Y K  BOLESŁAW  —  rolnik, przewodniczący spółdziel­

ni produkcyjnej Milejów
4. BU RZAK K A R O LIN A  — robotnica z Lubelskiej W ytwórni

Tytoniów Przemysłowych.

OKRĘG NR 29 ZAMOŚĆ
Komitet Wyborczy Frontu Narodowego dia Okręgu N r 29 w 

lamościu zgłosił następującą listę
kandydatów na posłów:
1. Św i  ą t k o w s k i  h e n r y k  — prawnik, minister;
2. K A L IN O W S K I JÓZEF — tokarz metalowiec, działacz spo­

łeczny;
3. M ITU R A  A N TO N I — nauczyciel, działacz społeczny;
4. DECHNIK JÓZEF — rolnik przewodniczący Żarz. Gł. Zw. 

Zaw. Pracowników Rolnictwa;
5. SITE K  STA N IS ŁA W  — kierownik PGR, Pelchobyczów;
6. PASIERB HELENA — szlifierz, przodownica pracy z Z a­

mojskich Zakładów Drzewnych;
7. R YB KA PAW EŁ — rolnik, przewodniczący Spółdzielni pro­

dukcyjnej w Cichoburzu;
kandydatów na zastępców posłów;
1. DARDA W ŁA D Y S ŁA W  — rolnik, przewodniczący spółdziel­

ni produkcyjnej w Kerychyniu;
2. SK IBA JÓZEF — rolnik, sołtys gromady Kajtonówka:
3. K U S Y K  M A R IA  — nauczycielka szkoły podstawowej w

Terespolu.



O nowy wyższy styl pracy instancji ZMP

JAK ZARZĄDY POWIATOWE ZMP W 
KIERUJĄ PRACA AKTYWU W

MORĄGU I BISKUPCU 
WYBORCZEJ

Terminowo I nałożycie wykonać orki
p rze d s le w n e  i p rzc d z im o w e

'Praca instancji ZM P-owskich 
kam pan ii wyborczej do Sej­

m u Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej to zadanie odpowie­
dzialne. Zadaniem tej pracy jest 
skupić wokół ZM P całą m ło­
dzież. włączyć ią do w a lk i o 
ca łkow ite  zwycięstwo Frontu 
Narodowego, poprowadzić do 
głosowania na kandydatów 
F rontu  Narodowego w  pełnej 
¿wiadomości naszych zadań 
w  budow nictw ie socjalizmu, 
wzmóc aktywność młodzieży w 
życiu po litycznym  i gospodar­
czym kra ju .

Zadania te Zarządy ZM P-ow- 
skie wykona ją, jeś li do pracy 
włączą ja k  najszerzej a k ty w i­
stów  organizacji, delegatów na 
Z lot. jeśli wciągną do w ie lk ie j 
wyborczej kam panii propagan­
dowej całą przodującą w  pra­
cy, nauce i życiu politycznym  
swego terenu młodzież.

Zarząd Pow ia towy ZM P w 
M orągu - mając doświadczenia 
zlotowe włącza z każdym dniem 
coraz w ięcej ak tyw u  do pracy. 
P rzygotowuje tym  samym do­
brze młodzież do kam panii w y ­
borczej do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.

Przeszkoleni ak tyw iśc i kół 
o trzym ują  konkretne zadania. W 
swoich kołach ZM P. zakładach 
pracy, wsiach stają się coraz 
bardzie j czynnym i ag itatoram i 
Program u Wyborczego Frontu 
Narodowego.

Zarząd Pow iatowy ZM P w  j 
M orągu po tra fi! rozszerzyć l i ­
czebnie swój ak tyw  włączając i 
do niego przede wszystkim  de­
legatów na Zlot. Oni w łaśnie 
są na jczynniejsz.ymi ag ita tora­
mi. Wskazać tu trzeba na przy­
kład takich, ja k : H enryk K a w ­
ka. Wanda lloguska z M azur­
skich Zakładów  Przemysłu Drze

■.cnego, B ryg ida K ig le r z PGR 
R ykartnw n — członek K om ite tu  
Powiatowego F rontu Narodowe­
go, Zdzisław Radko—elektrom on 
ter z POM-u Zalewo i w ie lu  
innych. W te j c h w ili zapoznają 
oni m łodzież z Programem W y­
borczym F rontu Narodowego, 
ordynacją wyborczą, praw am i ja 
k ;e gw arantu je  młodzieży nowa 
Konstytucja.

Przykładem  in ic ja ty w y  a k ty ­
w istów  ZM P z Morąga mogą 
być zorganizowane ostatnio ma­
sowe im prezy propagandowe. 
Odbył się tam Festyn pow ia to­
wy. k tó ry  b y ł zarazem podsu­
m owaniem osiągnięć Sztafety 
M łodych W yborców. Sztafeta ta 
obiegła wszystkie fab ryk i, gro­
mady, spółdzielnie. M łodzi 
chłopcy i dziewczęta podejmo­
w a li liczne zobowiązania. W zro­
sła pokaźnie wydajność produk­
cyjna młodzieży. Podczas Fe­
stynu. ZP ZM P w  M orągu zor­
ganizował sztafetowy wyścig 
ko larski, k tó ry  propagował sport 
i m ożliwości rozw oju k u ltu ry  
fizycznej młodzieży. Ta maso­
wa impreza spełn iła swoje za­
danie. Spopularyzowała bowiem 
wśród młodzieży i starszego 
społeczeństwa hasła F rontu Na­
rodowego. M łodzież nienależąca 
do ZM P zapoznała się b liże j z 
pracą, jaką prowadzi Zw iązek 
M łodzieży Polskie j. Na Festy­
nie były pokazy sportowe; zdo­
bywanie norm  SPO, kiermasz 
książkowy, ja rm ark . Młodzież 
pokazała tam swój dorobek w 
pracy, walce i nauce dla Polski 
Ludowej.

Praca w  ZP ZM P w  Morągu 
jest planowana i kontro lowana. 
Toteż daje w yn ik i.

W ie lu  ak tyw is tów  można 
spotkać codziennie w  ZP ZMP. 
K ró tk ie  odpraw y prowadzone z

I n im i przez przewodniczącą tow.
! Jadwigę Janie lak pozwalają na 
j ocenę dotychczasowej pracy i 
i wytyczają dalsze zadania.

Osiągnięcia w  pracy ZP ZM P 
w  M orągu zawdzięcza systema­
tycznej pomocy K P  PZPR.

-k
Jakże inaczej wygląda praca 

i z aktyw em  w  / , ! ’ ZM P w  B i- 
! skupcu.

Organizacje ZM P  z fab ryk, 
| PGR-ów i gromad pow. B isku- 
i piec sk ie row a ły swych na jlep­
szych ak tyw is tów  na przeszko- 

| lenie wyborcze prowadzone 
| przez K om ite t P ow ia tow y PZPR 
; i K om ite ty  F rontu Narodowe- 
i go. Przeszkolono 20-tu a k ty w i­
stów. W ie lu  uczęszcza jeszcze na 
szkolenie. Jest to potężna arm ia 
młodzieżowych agita torów  F ron­
tu Narodowego. Od nich zale­
żą w y n ik i ag itac ji wśród m ło­
dzieży.

Tymczasem ZP ZM P w  B i­
skupcu o ludziach tych zapom­
n ia ł. N ie wie, gdzie i ja k  pra- 

I cują, czy dają sobie radę z tru d ­
nym i n ie jednokro tn ie  pytan ia- 

| m i i zagadnieniami, ja k ie  w y ­
łan ia ją  się w  trakc ie  ag itacji.

A przecież no. Józef S idor z 
PGR-Bęsia, Teodora W itko w - 

! ska z G m inne j Spółdzie ln i w  
Biskupcu i w ie lu  innych prze­
szkolonych aktyw is tów  pragnie 

! w ięcej się uczyć. Chcą poznać 
! wytyczne ZG ZM P w  spraw ie 
udzia łu młodzieży w  wyborach, 
gdyż chcą oni lepie j niż dotych­
czas spełniać obow iązki m łode­
go agitatora.

M ów iąc o szkoleniu trzeba 
i dodać, że tow. Pitsch będąc od- 
j pow iedziainy za szkolenie zapła- 
j nowa! je  nie według m ożliw o­

ści kó ł ZM P-ow skich i ilości 
' m łodzieży, która  na szkolenie

[ będzie uczęszczać, lecz po pro- 
| stu zza b iurka . W w yn iku  tego 
[ w ie le kó ł ZM P nie w ie o ma- 
| jącym  odbywać się szkoleniu i 
| nie prowadzi go.

Zarząd Pow ia tow y ZM P w 
‘ B iskupcu nie jest rów nież zo- 
I rien tow any ja k  daleko rozw inę -’ 
| la się praca K om ite tów  W ybor­
czych F rontu Narodowego., P. o. 
przewodniczący tow. Paw lak, 
ja k  rów nież in s tru k to r ag itacji 
i propagandy tow. Pitsch, nie 
wiedzą kiedy i gdzie odbywały 

! się w ybory G m innych Kom ite- 
I tów  Wyborczych F rontu Naro- 
I dowego.

A  w  dn iu 5.9. br. w Reszlu, 
K lew n ie, Biszczynku, F ranko­
w ie i Jeziornie wybrano K om i­
tety F rontu Narodowego. W 
skład ich weszli również m lo- 

J dzi chłopcy i dziewczęta, którzy 
j od ZP ZM P oczekują poważnej 
| pomocy, w ytycznych i wskazó- 
j wek do dalszej pracy.

Jak z fak tów  tych w yn ika  to- 
I warzysze z ZP ZM P w. B i­
skupcu nie rozum ieją jeszcze 
dokładnie i głęboko wytycznych 
Zarządu Głównego ZMP, które 
stw ierdzają, że „kam pan ia  w y­
borcza, w  k tó re j ZM P zm ob ili­
zuje wszystkie swe s iły  do w a l­
k i o pełne zwycięstwo Frontu 

| Narodowego w inna  przyczynić 
| się do umocnienia organizacji 
i i masowego wzrostu szeregów 
| ZM P. do jedności całej m iodzie- 
j t y  po lsk ie j w  walce o pokój i 

Pian 6 -!e in i“ .
Bałagan i zbiurokratyzowanie 

| w aparacie Zarządu Pow iatowe- 
| go ZM P w Biskupcu — oto źró­
dła, które nie pozwoliły  doce-

j nić ogromnej 1 odpowiedzialnej 
| pracy w  kam pan ii w y b ó r- 
| czej. Dlatego ZP ZM P w Bis- 
! kupcu nie jest bo jowym  k ie row ­
n ik iem  młodzieży i nie spełnia 

I w yp ływ ających stąd zadań.
P rzykłady, które podajemy nie 

są odosobnione. S ty l pracy w ie ­
lu jeszcze Zarządów Pow ia to­
wych ZM P podobny jest do sty­
lu pracy ZP ZM P w  B iskupcu. 

1 Zarządy takie nie m ają szero­
kiego ak tyw u  nieetatowego. 
Zapom inają o sile ko lek tyw ne j 

i pracy, o delegatach na Z lot, agi- 
j tatarach, propagandystach. W 
j toku kam pan ii wyborczej brak i 
te trzeba szybko i radykaln ie  
nadrobić.

Trzeba wiedzieć o tym , że sa­
memu nie sposób jest ogarnąć 
całokształtu pracy. Dlatego trze­
ba skupić w okół siebie aktyw , 
delegatów na Z lot ag ita torów  — 
m łodych i ofia rnych ludzi, któ- 

| rych mamy coraz w ięcej i im 
! dawać konkretne zadania do 
rea lizacji. Otoczyć ich opieką. 
Uczyć i wychowywać, kon tro lu ­
jąc wykonanie powierzonych za­
dań.

A by kierować, trzeba znać 
młodzież, przebywać wśród nie j, 
w yjaśn iać i przekonywać, po­
magać w codziennej pracy, a nie 
siedzieć za b iurk iem .

N ie można zapominać, że „czo­
łow ym  zadaniem ZM P jest prze­
konywanie całej m łodzieży o 
słuszności naszej drogi rozwo­
jow ej, podniesienie aktywności 
szerokiclt mas młodzieży w  rzą­
dzeniu państwem i poczuciu od­
powiedzialności i a jego losy“ .

W. STO DÓ ŁKA

o LmMSMHmsme
'  Masz troskę.

Wiesz, że tak być nie powinno, że dzieje się tobie k rzyw da — 
w tedy idziesz do P artii, do Rady Narodowej, organizacji zetem- 
powskie j, piszesz do gazety.

Wiesz jednocześnie, że władza Ludu Pracującego — tw o ja  
w ładza, poradzi, usunie b rak i — pomoże.

Piszesz do redakcji dlatego, że ufasz, że kochasz swoją ludo­
wą ojczyznę, pragniesz je j dobrobytu i chcesz, by tobie było 
lep ie j.

Żle jest, gdy lis t czyte ln ika [ w iatowego ZM P w  Łańcucie z 
opisujący skargi, p ię tnu jący ! prośbę o ostateczne załatw ienie 
niedociągnięcia rozpatryw any ] sprawy Kozłowskiego.
Je't bezdusznie, biurokra tycznie , i L is t redakcji Zarząd Powia- 
w brew  temu czego uczy i każe tow y ZM P w Łańcucie po trak-

tow a ł inaczej niż poprzedni — 
po prostu zachował „dyp lom a­
tyczne“  m ilczenie i sprawy nie 
załatw ił.

Co stanęło na przeszkodzie? 
Bezduszność, brak dobre j wo­

li. — Innych przeszkód być nie 
mogło.

Świadczy o tym  trzeci z kole: 
opieki nad I Ust Kozłowskiego, w  k tó rym  p i­

sze on: „pisaliście , że sprawa 
przykładem  teg'> j moja została skierowana do Za- 
jest Zarząd Po- j rządu Powiatowego ZM P w 

Łańcucie, k tó ry  m i pomoże. Tak 
się nic stało, Zarząd nie pomógł, 
a ja  od roku staram się o pracę 
w  u lub ionym  zawodzie szofera 
i przez b iu rokrac ję  od roku nic 
mogę je j uzyskać“ .

Zapewne Przewodniczący Za­
rządu Powiatowego ZM P w  Łań­
cucie — Sochacki n ie jednokro t­
nie wygłaszał „p łom ienne“  mo­
wy o „w ięz i z terenem “ , „p rz y ­
s łuch iw an iu się głosowi mas“ ,

w ykonyw ać P artia  i Rząd.
Niew łaściwe załatw ienie ska r­

gi podrywa zaufanie do Władzy 
Ludow ej — sprzyja w rogow i.

W ypadki niewłaściwego zała­
tw ia n ia  skarg przez niektóre in ­
stytucje świadczą zarazem o nie­
zrozum ieniu przez nie swych Za­
dań, swych bardzo ważnych o- 
bow ią-ków , trosk i 
człow iekiem  pracy.

Jaskrawym  
niezrozumienia 
w ia tow y  ZM P w Łańcucie.

W końcu marca br. do redak- \ 
c ii naszej przyszedł lis t M ichała 
Kozłowskiego z Sarzyna, koło 
Łańcuta z prośbą o pomoc w u- 
zyskaniu pracy w  zawodzie szo­
fera. Kozłow ski ukończył kurs ! 
szeferski w  Rzeszowie i o trzy­
m ał prawo jazdy I I I  kategorii, 
jednak nie został zatrudniony.

2 kw ie tn ia  lis t Kozłowskiego 
skierowaliśm y do Prezydium 
FRN i Przewodniczącego Zarżą I 
du Powiatowego Z M P  w  Łań- | 
cucie. z prośbą o pomoc Ko- I 
złowskiemu.

Z wyjaśnień, jak ie  o trzym a li­
śmy z Prezydium PRN i Zarzą­
du Powiatowego ZM P w yn ika ­
ło, że Kozłowski został zatrud­
n iony w  PGR Sieniawa jak ' 
traktorzysta.

W ydawać by się mogło, że 
sprawa została należycie po trak­
towana i załatw iona, gdyby nie 
następny lis t Kozłowskiego w y­
jaśnia jący bezpodstawność „wy-1 
jaśnień“  P ow ia towej Rady Na­
rodowej i Przewodniczącego Za­
rządu Powiatowego ZM P w  Łań­
cucie Romana Sochackiego.

Nasz czyte ln ik  pisze, że ow­
szem, skierowano go do zespołu 
PGR w  Sieniawie, a ten z kole 
rin PGR-u Izobelin po to, by do­
wiedzieć się, że traktorzystów  
w  PGR-ze nie braknie.

23 lipca redakcja ponownie skie­
row ała pismo do Zarządu Po-

.,reagowaniu na potrzeby i bo­
lączki m łodzieży“ .

Jak dalece odbiega rzeczyw i­
stość od tego co m ów i, a czego 
nie rob i Przewodniczący, św iad­
czy lis t naszego czyte ln ika i nie- 
z&latw iona przez Zarząd Pow ia­
towy sprawa.

N ikogo nie przekonają słowa 
nie poparte czynem, bo prze­
kształcają się one w  puste nic 
nie mówiące frazesy, których po­
ważnie traktow ać nie sposób.

Za m ezałatw ieniem  prośby 
"zyte lrtika  k ry je  się przecież o- 
bo ję tny stosunek pracow ników  
Zarządu Powiatowego w Łańcu­
cie do młodzieży — do je j po­
trzeb i bolączek.

Nie może mieć młodzież zau­
fania do ins tanc ji organizacyj- 
nej, k tóra nie chce je j poma­
gać. więc uczyć i wychowywać.

A Zarząd Pow iatowy, któr> 
nie zaskarb ił sobie zaufania, nic 
może kierować, nie może w y ­
chowywać, nie może uczyć.

Redakcja prosi Prezydium Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P w 
Rzeszowie o pomoc kol. Koz­
łowskiem u w  uzyskaniu pracy 
i surowe ukaranie b iurokra tów  
z Zarządu Powiatowego ZM P w 
Łańcucie, łam iących Uchwałę 
S ekre taria tu  Zarządu Głównego 
ZM P w  ser w ie należytego roz­
pa tryw an ia  i za ła tw ian ia  skarg i 
zażaleń oraz krytycznych uwag 
w  prasie.

JERZY W OLKOCHON

Uchwała Prezydium  Rządu w 
sprawie orek siewnych i przed- 

j zim owych wzyw a chłopów 
| do term inowego i należy­
tego przeprowadzenia prac je - 

; siennych. Szczególnie zwraca się 
id o  ZM P-owców , jako awangar- 
: i y  młodzieży, .aby m ob ilizow a­
li całą wieś do w ykonyw ania 
orek i zasiewów.

Orki przedsiewüe
Celem orek przedsićwnych 

łub, ja k  m ów im y, upravy przed- 
siewnych jest:

1) dobre przygotowanie gór­
nej w a rs tw y gleby pod zasiew, 
aby nasiona się przyjęty.

2) zniszczenie reszty chwastów 
z podorywek pożniwnych.

3) p rzykryc ie  i wymieszanie 
oborn ika i nawozów sztucznych

i (m ineralnych),
4) dostarczenie glebie doatate- 

cznej ¡¡ości w ilgoci (wody).
! O rka siewna ma za zadanie 
przygotować glebę pod siew, a 
w ięc stworzyć taką rolę, która  

i oosiadać będzie małe g ru dk i i 
i nie będzie się pylić. O rkę tę 
j przeprowadzam y na średniej 
głębokości. Dobrze jest,, jeś li 
orkę zimową poprzedzają po- 
d o ryw k j — niszczą one chwasty 
i pozwalają na zachowanie po­
trzebnej glebie w ilgotności.

Jeśli jednak podorywek z 
j tych czy innych przyczyn nie 
! przeprowadziliśm y, podczas 
i przeprowadzania o rk i używ a­
my pługa z przedplużkiem . a to 

i w  tym  celu, aby uzyskać dobre 
p rzykryc ie  ścierniska, p rzyora- 

| nie nasion chwastów i lepsze 
rozkruszenie gleby- Po orce ría­
l e ' z natychm iast bronować, lub 
wałować z tak im  wyliczeniem , 

i aby ro la  m iała czas na odleże- 
j nie. W  ten sposób spulchnio- 
i na. gleba będzie mogła osiąść 
rów nom iern ie  w  całej swej w a r­
stwie.

Odleżenie gleby jest szcze­
gólnie ważne dla żyta. k tóre nie 
znosi gleby nieodleżałćj, Na 
glebach cięższych gleba pow in -

Sprawozdawczość 
na „sio“

P racow nicy Zarządów  
G m innych Z M P  pow iatu  
miechowskiego, podają fa ł­
szywe dane statystyczne do 
Zarządu Powiatowego Z M P , 
a ten z kolei do Z*»V w  
K rakow ie , nie m ając oczy­
wiście zaufania do żadnej 
cyfry .

Sprawozdawczość „g ra “ . 
Oczywiście w  grę nie wcho 
dzi tu  ani uczciwość, ani 
poczucie odpowiedzialności.

Prosim y Zarząd  W oje - 
wódzki Z M P  w K rakow ie  
o ukrócenie  „ fa n ta z ji tw ó r­
czej“ p racow ników  Z P  w 
M iechow ie i p rzykładne  u- 
karan ie  niesum iennych in ­
form atorów . J. W .
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tempie odstawiają chłopi
h obowiązkowych dostaw.

zdjęciu: Chłopi $■ growady Bacieczki w woj.  B ia łystok w a ­
żą na punkcie skupu przywiezione zboże.
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K a llo !  Fe lek?  P odam  ci dane do sp ra ­
w o zd a n ia ! N ap isz , że obecność na ze b ra ­
n iu  s tu p ro c e n to w a ... Co? — N ie , w  stu 
p ro c e n ta c h  n ie  p rz y s z li! . . .

J E S IE N N O  - Z IM O W Y  
PR O G R A M  

P O L S K IE G O  R A D IA
Od 6 p a ź d z ie rn ik a  w c h o ­

dzi n o w y  ra m o w y  p ro g ra m  
P o lsk ie g o  R ad ia  na ok res  
je s ie n n o  - z im o w y , p rz y n o ­
sząc k i lk a  zasadn iczych  
zm ian  w  p o ra ch  nad a w an ia  
a u d y c ji  i w p ro w a d z a ją c  n o ­
we p ozyc je .

P ro g ra m  I  n ad a w an y  bę­
dz ie  o d tą d  od godz. 5.00 do 
9.50. od 10.55 do 13.55 i od 
r . ‘ 5 do ?3.-0 (7. w y ią tk ie m  
sobót i n ie d z ie l), a p ro g ra m  
I I  — od godz. 5.00 do 8.00 
i  od 14.00 do 24.00.

P ora  nad a w an ia  a u d y c ji 
d la  w s i zostan ie  p rzys to so ­
w ana  do god z in  p ra c y  na 
w s i — na godz. 8.10 i 18.45, 
z p ozo s taw ien iem  p o łu d ­
n io w e j o godz. 12.45.

A u d y c je  z c y k lu  „Głos 
m a ją  k o b ie ty “  pozos ta ją  o 
godz. 11.45 w  p ro g ra m ie  I z 
w y ją tk ie m  n ie d z ie l, a popo­
łu d n io w e  nadaw ane  będą 
w  p o n ie d z ia łk i i ś ro d y  o 
godz. 16.45 w  p ro g ra m ie  I i 
w  so bo ty  o godz. 18.00 w  
p ro g ra m ie  I I .

U k ła d  a u d y c ji  in fo rm a c y j 
n y c h  p ozosta je  bez zm ian , 
n a to m ia s t u le g n ą  zm ian ie  
g o d /Jn y  n ad a w an ia  ro zpo ­
c z y n a ją c y c h  r  ę 15 p a źd z ie r­
n ik a  w y  k ła d ó w  W szechn icy  
R a d io w e j.

D z ia ł l it e r a c k i  w pro w ad za  
m o n ta ż  s low rro  - m u zyczny  
p t. „K s ią ż k i,  k tó re  na c ie ­
b ie  c z e k a ją “ , n a d a w a n y  w  
I I  i IV  środę  m ies iąca o 
godz. 13.00 w  p ro g ra m ie  I I  
i  o godz. 16.40 w  i i i  n ie ­
d z ie lę  każdego m ies iąca.

T e a tr Polskiego Rarlia na­

daw ać będzie  sw ó j rep er­
tu a r  we w to r k i  o godz. 20.45 
w  p ro g ra m ie  I o raz  w  n ie ­
d z ie le  o godz. 18.00 w p> o- 
g ra m ie  I I .  N a d to  w  I, I I  i  
IV  n ie d z .e łę  nadaw ane  bę­
dą o godz. 17.00 trz y d z ie s to - 
m in u '1 ov’ ^ s tu w m '- : Va

Z a g a d k i l ite ra c k ie  będą 
na ci a W ciie  w  p io g .a m i i 
o godz. 19.30 w  I i I I I  n ie ­
dzie lę .

W każdą n ie d z ie lę  będzie 
n ad a w an y  fe lie to n  W iecha
o godz. 17.55 w  p ro g ra m ie  
I I .

O dcinki prozy nadaw ane  
bęcią w  p ro g ra m ie  I I  co­
d z ie n n ie  o godz. 15.10 (z 
w y ją tk ie m  n ie d z ie l i p o n ie ­
d z ia łk ó w ), a o godz. 20.00 
w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią t 
k i.

Poradnik  językow y  w  o-
p ią c o w a n iu  p ro f. D oro sze w ­
sk iego  — w  p ią tk i  o godz. 
19.20 na fa li I I .

A u d y c je  m uzyczne  „D la  
każdego coś m iłe g o “  — w  
k a ż d y  c z w a rte k  w  p ro g ra ­
m ie  I I  o godz. 20.00 i p o w ­
ta rzane  w  n ie d z ie lę  o godz. 
17.30 w  p ro g ra m ie  I.

K o n c e r ty  Chopinowskie, 
ja k  z w y k le , co środę o 
godz. 21.00 w  p ro g ra m ie  I, 
w  I n ie d z ie lę  m ies iąca o 
godz. 16.30, a w I I ,  I I I  i IV  
n ie d z ie lę  o godz. 20.30 w  
programie 11.

C y k l a u d y c ji  p t. „M u z y ­
ka ra d z ie c k a “  w  o p ra co w a ­
n iu  d r. Z o f i i  L issa n adaw a­
n y  będzie w  k a ż d y  c /.w a r- 
te k  o godz. 21.00 w  p ro g ra ­
m ie  T, a a u d y c je  „ H is to r i i  
m u z y k i p o ls k ie j“  w  o p ra co ­
w a n iu  p ro f. Z. Ja c h im e c k ie  
go — co d rug a  n ie d z ie lę  w  
p ro g ra m ie  I  o godz. 9.30.

na odleżeć się w okresie 3 ty ­
godni, na lżejszych — do dwóch 
tygodni.

Następnie przystępujem y do 
bronowania, (zazwyczaj dw u­
krotn ie) przy czym, jeś li gleba 
osiadła zbyt głęboko, stosujemy 
k u lty  wa tor.

W szystkie upraw y pod zasie­
w y ozim in należy przeprowa­
dzać w  dni ciepłe i, suche i w y ­
konywać je bardzo dokładnie.

Tak upraw iona gleba, która 
powinna odznaczać się m. n 
tym , że posiada b ry łk i średniej 
w ielkości, k tó re  zatrzym ują  z i­
mą śnieg i zm niejszają m ożli­
wość przemarzania ozim in — 
gotowa jest do siewu.

Siew późniejszych ozim in 
przeprowadzamy od początku 
września do końca października. 
Zasiewy ozim in przykryw ać na­
leży bronam i posiewnymi. Na 
glebach dobrze upraw ionych, 
gdzie ziarno jest rów nom iern ie  
p rzykryte , przez zastosowanie 
siewników, k tó re , w ytw arza ją  
nierówności pola, ozim iny będą 
zabezpieczone przed m roźnym i 
w ia tram i w czasie bezśnieżnyeh 
zim.

,T ś li susza spowoduje zle i 
n ierównom ierne wschody ozi­
m in, musim y stosować w a łow a­
nie po siewie. A by jednak wo­
da nadm iernie nie wyparowała, 
nu szczamy lekk ie  brony, które 
wzruszając powierzchnię gleby 
przerwą nadmierne parowanie.

Pamiętać należy o tym , aby 
używać do siewu należycie 
przygotowanego t j.  dobrze oczy­
szczonego, zaprawionego (be j­
cowanego) ziarna i siać w gle­
bę odleżalą.

Orki przsdzlmflw«
O rka przędz;mowa ma na ce­

lu stworzenie pulchnej n iepy- I 
iącej się gleby, k tó ra  zabezpie­
cza zapas w ilgoci (wody) od w y - j 
parowania- O rk i przedzimowe j 
należy tak zaplanować, aby n;e- 
obsiane pola b y ły  przed Zimą 
głęboko przeorane i pozostawio­
ne w  ostrej skibie. Pozostawie­

nie ro li w  ostrej skibie jest po­
trzebne z k ilk u  powodów: 
w strzym uje parowanie, u ła tw ia  
zatrzym anie się śniegu w b ru ­
zdach, zapewnia dostęp powie­
trza do głębszych słojów ¡gleby. 
W ykonanie orek przedzim owyrh 
pozwoli nam na wcześniejsze 
przeprowadzenie siewów w io ­
sennych i wykorzystanie w i l­
goci ziemi.

Jeśli pole było  zaperzone o r­
kę przed zimową przeprowadza­
m y do głębokości 20 cm. w  10 
do 15 dni po podorywee ścier­
niska, przy pomocy pługa z 
orzedpłużkiem. W innvch w y ­
padkach (jeśli stosowaliśmy po- 
dorywkę) można orkę przedzi- 
mową Opóźnić. O rkę należy 
przeprowadzać pługiem z przed-  
płużkiem  do pełnej głębokości.

Pod buraki cukrowe, pastew­
ne i nasienne trzeba orać z po­
głębianiem. szczególnie . na gle­
bach ciężkich. N a jg łęb ie j przy­
k ryw am y oborn ik do 18 cm na 
glebach żytn iokarto flanych i 15 
"m  na glebach pszennoburacza- 
nyeh.

O rk i przedzimowe wykonywać 
m usim y wzdłuż spadków. T y lko  
na stokach wzgórz orać można 
w przeciwnym , k ie runku. M us i- 
nv dbać o to. aby przegony, 
które odprowadzają nadm iar wo­
ły ;  by ły  praw id łow o wykonane. 
\V ten sposób zabezpieczymy 
pola przed zbytn im  zalewem. 
Ustalone śą następujące te rm i­
ny orek przedzim owych:

1.) pod bu rak i, 'wvsadki i in ­
ne roś 'iny  przemysłowe do 15 
października, a w  rejonach pó ł­
nocnych i wschodnich do 1 l i ­
stopada,

2) pod ziem niaki i resztę za­
siewów wiosennych do 30 lis to ­
pada.

W alczmy o to i m ob ilizu jm y 
wszystkich chłopów indyw idu a l­
nych, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych i pracow ników  
PGR, aby należycie i te rm ino­
wo przeprowadzać o rk i i zasie­
wy jesienne.

inż. H E N R Y K  SZELĄG

L I S T  O T W A R T Y
Do M. i  S. Węgielków wieś Dziecinów, poczta Sohienle 

-  Jeziory pow. Garwolin
Tak niedawno Was opuściłam, 

a ty le  zaszło nowego. Jak wue- 
cie mam zdawać jeszcze jeden 
egzamin, a w ięc staram się do 
niego dobrze przygotować. A  
nawet nie ty lk o  dobrze, chcę go 
zdać na bardzo dobrze.

Skąd p łyn ie  m oje pragnienie?
6 września przeczytałam  P ro­

gram W yborczy F rontu Naro­
dowego. Pewnie i wyście go 
czytali. Czytając te mądre ste­
wa m yśla łam  o naszym życiu 
— o Was i o sobie.

Z tym  Programem wiąże się 
całe moje życie. Przecież dzięki 
W ładzy Ludow ej mogę stud io­
wać to o czym m arzyłam  —  po­
lonistykę. Mogę poznawać p ięk­
no ojczyste j m owy, poznawać 
postępowe tradyc je  naszego na­
rodu. Ta władza nie ty lk o  dała 
m i prawo do nauki, ale i za­
pewniła m ożliwości studiowania 
poprzez stypendium  i m ieszka­
nie w  Domu A kadem ickim . A 
przecież w  naszej rodzin ie nie 
ty lk o  ja  się uczę. Uczą się rów ­
nież Tolek, Staszek i Kazik.

Ja wiem, że gdy skończę stu­
dia, czeka na m nie praca.

Będę potrzebna. Widzę w yraź­
nie swoje miejsce, m ów i o n im  
Program  W yborczy, k tó ry  prze­
w idu je  wytyczne nowego planu 
5-letniego. W  tym  plan ie za­
pewnia się m łodzieży w ie jsk ie j 
wykształcenie w  zakresie pełnej 
szkoły 7-m ioklasowej.

Ja swoim i um iejętnościam i 
przyczyniać się będę do rea liza­
c ji tego programu.

Dlatego chcę dzisiaj zdać e- 
gzamin na bardzo dobrze.

Ten program  jest m oim  pro­
gramem, jest jasną drogą m oje­
go życia. A le  on nie jest ty lko  
m ój, jest on i W a s z .  Przecież 
W y też kochacie nasze łą k i i 
sady, tę ziemię, k tó ra  rodzi 
Chleb, całą naszą piękną O jczy­
znę. I chcecie ażebyśmy mo­
g li zdobywać wiedzę, pracować, 
ażeby nad naszym domem n i­
gdy nie zawisła groźba w o jny.

Y5'Km ten program  ukazuję o- 
braz nowej, bogatej wsi z e lek­
trycznością i radiem, nawozami 
sztucznymi i trak to ra m i, wieś o

m urowanych domach, iw łe t i i -  
; each, wieś wysokich plonów  i 
i k u ltu ry  ro lne j. Nasza ^ ła d za  o- 
tacza śreriniórołnyeh Chłopów 
opieką i pomocą, bron i przed 
w yzyskiem  ku łaka  i spekulanta. 
Ta władza jest naszą władzą 1 
n igdy nie zawodzi.

Ja chcę W am donieść, że będę 
| głosowała na lis tę  F rontu  Naro­

dowego, na lis tę  -jednoczonego 
narodu, na Polskę.

Takich ja k  ja i takich ja k  
W y są setki tysięcy i dlatego p i­
szę do Was w tej sprawie lis t 
o tw a rty  przez naszą młodzieżo­
wą gazetę, bo myślę, że piszę 
o sprawach b lisk ich  i ważnych 
każdemu.

Z D Z IS ŁA W  W Ę G IE LE K

Najwyższy czas zainteresować się 
bolączkami mieszkańców z Turzy Malej
O trzym aliśm y list. od nasze­

go korespondenta Zenon» K o­
walskiego z Turzy M ałe j pow 
Płock. Pisze on w  nim  m. in.:

Zapytywaliście mnie, ja k - w y ­
glądały u nas tegoroczne żniwa.  
Otóż GOM nie przysłał nam ani 
jednej maszyny. Sprawą tę za­
ła tw iono w  sposób kumoterski,  
gdyż przydzielono maszynę nie 
naszej wsi, zamieszkałej przez 
prawie samych chłopów mało- i 
średniorolnych, którzy otrzymali 
ziemię z re form y rolnej,  ale gro­
madzie Ko łbukowo - Patrzę — 
wsi prawie w  całości kułackie j.

Ponadto tndszyna ta nie była 
w pełni wykorzystana z powo­
du braku mechanika. Często 
miała ona awarie i po k ilk a n a ­
ście godzin musiano czekać na 
je j  remont.  ,

Obecnie nasi chłopi przygoto­
w u ją  się do,, akc j i  omlotowej.  
Na zebraniu gromadzkim posta­
now il i  oni jak  najszybciej do­
starczyć zboże państwu. W yko­
nanie tego zobowiązania zależy 
ad przesłania przez GOM młoc­
karn i (chłopi nie posiadają w ła ­
snych maszyn i k ieratów).  W 
GOM-ie w Brudzeniu jest kilka  
młockarni zdolnych do użytku  
ale z powodu braku ciągników  
(ciągnik i stoją zepsute) nie są 
one używane.

Inną bolączką naszej groma­
dy jest źle zaopatrzony sklep' 
spółdzielni Z SCh w Brudzeniu

odległym od nas 5 km. W spół­
dzieln i te j  io czasie żniw bra­
kło w ie lu  a r tyku łów  merwszej 
potrzeby, natomiast nie brako­
wało vj n iej nigdy napojów a l­
koholowych. Również do obsłu­
gi spółdzielni kupujący mają  
poważne zastrzeżenia.

Zenon K ow a lsk i w  swym  l i ­
ście poruszył ważne i  aktualne 
zagadnienia.

Jeżeli wym ienione w ypadk i 
kum oterstwa i nie w yko rzysty­
wania maszyn w  GOM-ie w 
Brudzeniu w yg ląda ją  tak ja k  
opisuje korespondent, świadczą 
one o złej, szkod liw ej i destruk­
cy jne j pracy k ie row n ic tw a tego 
GOM-u.

O zbadanie l wyjaśnien ie t*J 
sprawy redakcja prosi C entra l­
ny Zarząd Państwowych Ośrod­
ków  Maszynowych w Warsza­
wie.

Jednocześnie o zainteresowa- 
! nie się tą sprawą prosim y Ko­

m ite t Pow ia tow y PZPR w Pło­
cku.

O zbadanie porus-onej w II- 
| ście naszego czyte ln ika sprawy 

niedostatecznego zaopatrzenia 
sklepu spółdzielczego w  Brudze­
niu zwracam y się do Pow iato- 

j wego Zw iązku G m innych Spół­
dz ie ln i w  Płocku, k tó ry  pow i­
nien także niezwłocznie zająć 
się pracą kom ite tu  członkow­
skiego przy sklepie spóidziel- 

i czym.
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Tymczasem Szczęsny z Ewą pow ia­
dom ił podpunkt przy s łu p ie '33 o tym . 
co zaszło. Powiedziano im , że wszyst­
ko w  porządku, mogą wracać do m ia ­
sta,; w ięc poszli tą samą drogą w  m a­
jow ym  nastro ju , k tó ry  p rys ł dopiero 
na w idok Borzęckiej. Zobaczywszy 
Szczęsnego na u licy pod rękę z Ewą, 
stanęła, ja k  w ry ta , a potem w ykrę c i­
ła się i praw ie, że pobiegła przed 
siebie.

Szczęsny uczuł n iepokó' i ja kby  w y ­
rzut. Dziewczyna oddała mu w ie lką  

przysługę. Garnęła się do niego. Szczę­
snego też do n ie j ciągnęło, ty lk o  je j 
poglądy i  zacofanie d rażn iły . Pod 
w p ływ em  O lejniczaka postanow ił już, 
że jeszcze raz spróbuje ją  uświadomić, 
w  każdym razie uczyni wszystko w  
tym  k ie run ku , żeby .mogła być żoną 
kom un is ty ; tymczasem pech chciał, że 
tegoż dn ia u jrza ła  go z inną w zalo­
tach.

Jak przypuszczał, naza ju trz  an i dn i 
następnych Borzęcka nie  chciała już 
7. n im  m ówić. A  że w ypadk i chodzą 
param i, to zaraz po tym  zaszły jeszcze 
dwa, jednakow o przykre  i gnębiące.

W ja k iś  tydzień po dniach m ajowych 
przyb ieg ł do k o b y łk i W ałek prosząc,

żeby m u Szczęsny pomógł zbierać 
wśród strugaczy na dyrekto ra  Pande- 
rę. D y re k to r znów zapadł na ne rk i 
i adm in is trac ja  razem z chadekami 
zbierała na mszę, zamówioną w  ko ­
ściele ojców reform atów , na in tencję  
jego wyzdrow ienia. Całą zbiórką k ie ­
row a ł w e rk fire r  Muss, W alka prze­
łożony.

Że W ałek jest dla ruchu stracony, 
o tym  Szczęsny doskonale w iedzia ł; 
dla W alka znów nie b y ły  ta jem nicą 
przekonania Szczęsnego, sądził jednak, 
że pozyskanie w e rk fire ra  i awans to 
sprawa wspólna, rodzinna, tu  pomo­
cy odm ówić nie można. Słowem obaj 
nie w iedzie li o sobie do końca: m łod­
szy b ra t o starszym, że pracuje w  par­
t ii,  a starszy — że tam ten jest zdolny 
żebrać na m od ły o zdrow ie dyrektora.

Szczęsny aku ra t trzym a ł w  ręku b lo­
czek, gdyż na Czerwoną Pomoc zbie­
ra ł ju ż  w  swoje j p a r ti i otwarcie.

— Odejdź — pow iedzia ł mu ty lk o  — 
odejdź, żebym cię tu więcej nie w i­
dział.

A le  W ałek sfę postaw ił, Szczęsny 
w ięc zaczął go ła jać na cały plac, głos

m ia ł przecież odpowiedni — i by łby  
może tego szuję sprał, żeby mu w  porę 
nie um knął.

To się oczywiście rozniosło, że b ra t 
b ra tu  naurągał od ostatn iej k ła n id up k i 
i  na dyrekto ra  n ie  dał.

Czy to  w p łynę ło  na dyrekcję, czy też 
K orba l, m ając tam  stosunki, na nim  
się zemścił — Szczęsny nigdzie tego 
nie wyjaśnia. Fakt, że przy następnej 
wyp łacie  o trzym ał wym ówienie, a to 
się rzadko zdarzało, żeby zwolniono 
samą „s iek ierę“ , strugaczy bowiem re­
dukowano zazwyczaj całą partią.

Nasta ły ciężkie dni. Z domu m usiał 
się wyprowadzić, żeby- nie być na ła ­
sce u brata, którego przecież nie c ie r­
p iał. z ca łkow ita  zresztą wzałemnością. 
Zamieszkał u Staszka R ych lika i szu­
ka ! pracy. Ż y li wspóln ie z jego zduń­
skich zarobków.

W  tym  czasie, w  początkach czerw­
ca, odwiedziła go W eronka, przynosząc 
wiadomość, że M orm u l czyli szwagier 
z Rzekucia i Żebro W ojciech koniecz­
nie chcą się z n im  zobaczyć. Żebro 
przybył do W łocław ka p o . żn iw ia rkę 
dla hrabiego Dojmuch.owskiego — 
u niego bowiem  pracm vał w  charakte­
rze forna la . A  szwagier z n im  się za­
bra ł, żeby na statek nie wydać, bo jego 
sknerstwo z m ają tk iem  rosło. M ia ł 
teraz ziem i całą w łókę, m łyn  w  budo­
w ie  i  dzierżawę sadów hrabiowskich.

Otóż. w  tym  w łaśnie sadzie szwagier 
chcia ł Szczęsnego ulokować do p iln o ­
w ania  owocu, do w ys y łk i i  do sprze­
daży na m iejscu. Sam zajmować się

t.vm już nie mógł, zaprzątnięty u ru ­
chomieniem m łyna n a -M a lu s i: Szczę­
snego zaś był pewien, że nie ukradnie 
i m kom u kraść nie da. L iczy! na to, 
że jako bezrobotny p rzy jm ie  pracę 
z podzięką. Szczęsny wszakże odmó­
w ił. bo czuć tu  było K orbelom : K o r­
ba l we m łyn ie  udzia ł m iał, jem u też 
szwagier wszystek owoc odsprzedawał.

Tak oto drogą p-rostej re lac ji, w ie l­
k im i skrótam i, dochodzimy do drug ie­
go przełomu w życiu Szczęsnego i tu, 
żeby sytuację odtworzyć m ożliw ie  n a j­
dokładnie j, raz jeszcze sięgnąć m usi­
m y — cierp liw ości — do Pam iętn ika:

A le gdy potem Żebro powiedział m i 
na osobności, po co właściw ie p rzy ­
jechał do Włocławka, to ja z tym , zaraz 
poszedłem do towarzysza Olejniczaka, 
a ten orzekł, że to jest robota w  sam 
raz dla mnie. Dał wskazówki i l i te ra­
turę na pierwsze moje samodzielne za­
danie party jne.

Wtedy, rzecz jasna, spisałem ze szwa­
grem um.owę na pracę w  Dojmach od 
15 czerwca do 1 października za. czwar­
tą część czystego dochodu, nie mnie j  
wszakże niż czterysta zło tych plus 
dziesięć procent od sprzedaży na m ie j ­
scu i trzy metry owocu na zimę.

Zaraz po moim przybyciu zebrali się 
u mnie Zebro Wojciech, S iem iątkow­
ski Roch i  Luśnia Ignacy, wszystko 
fornale dojmuchowscy. M ów i l i  o tw a r­
cie i  szczerze, bo Żebro znał mnie od 
dziecka.

Otóż położenie ich było tak ie : p ra ­
cowali  od słońca do słońca dostając 
za to dwanaście metrów zboża na rok

ł  czerdzieśei pleć złotych kwarta ln ie ; 
mieszkali w jednej izbie, na glinie  
i musieli  jeszcze dawać dla dworu po 
dwie „posy łk i"  z, rodziny, a ja k  nie 
m ie li dorosłych dzieci, to trzeba było 
obcych godzić. „Posyłka“  pracowała 
tak samo od wschodu do zachodu za 
czterdzieści groszy dn iówki  i  trzy fu n ­
ty zboża.

Najwięcej im  chodziło właśnie o te 
„posy łk i" .  To by l duży ciężar, Luśnia 
na przyk ład mówił,  że im  się dzieci 
przez to marnują, bo ani do szkoły, 
ani do terminu. Poza tym  płace u D ó j- 
muchowskich by ły  najniższe w  całym  
powiecie i  w a runk i mieszkaniowe okro­
pne: izba be- podłóg, często bez szyb, 
od lat nie remontowana. Dodać jeszcze 
należy, że ż wyp łatą uposażenia zale­
gano po k i lka  miesięcy, bo hrabia . ja k  
to hrabia  — gotówkę zawsze przepytał 
i  na służbę nie miał.

Burzyć się zaczęli w  kw ie tn iu , ale 
tak jakoś bezładnie. Poszli całą gro­
madą do rządcy po zaległe „ fu n tó w k i  
Rządca krzykną ł na nich przez okno: 
„Ja was nie wołałem  — marsz stąd!“ , 
więc cofnęli się w krzaki i odśpiewaw­
szy „czerwon iaka" rozeszli się po czwo­
rakach.

W końcu maja fornale wszystkich  
trzech fo lwarków, dojmuchoWśkich 
wysła li  Zebrę do Włocławka, do związ­
ku, ale w związku robotn ików rolnych  
okopali się piotrowszczaki i ludzie pana 
marszałka. Wtedy to rozżalony Zebro 
zagadnął mnie, ja k  się rob i sztrejk, bo 
w związku zdrada.

Teraz, u> Dojmach, mogłem h i  spo­

kojnie t łumaczyć o uświadomieniu, 
które należy podnieść przez rozpow­
szechnienie l i te ratury, zwłaszcza ode­
zwy do robotn ików rolnych K O .  KPP  
okręgu kutnowskiego: następnie trzeba 
wybrać komitet stra jkowy, ułożyć żą­
dania i o nie się bić w  odpowiednim  
czasie, to znaczy przed żniwami.

Tak też zrobiono. Komite t s tra jkowy  
wysunął następujące żądania: zniesie­
nie obowiązku „posyłek", podniesienie 
płac do 55 zło tych kwarta ln ie, uregu­
lowanie wszystkich zaległości, remont  
mieszkań z, ułożeniem podłóg w każdej 
izbie, praca nie od słońca do słońca, 
ale dwanaście godzin latem  i  osiem 
godzin w zimie z dwugodzinną przerwą  
obiadową — i  inne, ale te nie zostały 
później uwzględnione.

Postaica fo rna l i  była tak bojowa, że 
zaskoczony przed żniwami hrabia m u ­
siał się w końcu .na. te-żądania zgodzić 
Wprawdzie nie ¿dobyto ogródków p rzy­
domowych ani urlopów, ani ubezpie­
czenia, a,le fornale tym się nie zrażali 
wierząc już  w  swoje siły, że następ­
nym razem, i to osiągną.

Serce m i rosło, kiedym na to z sadu 
patrzy ł  ciesząc się skrycie, że w  te i 
głośnej na cały powiat walce ja byłem  
cichym wspóln ik iem. Powiadam „c i ­
chym " dlatego, że nosa z sadu nie w y ­
tknąłem, i  n ik t  poza tą t ró jką  o mnie  
nie wiedział, ale wszystkie uchwały  
na jp ierw  zapadały u mnie na nara­
dach, które najczęściej odbywały się 
w nocy- 

' % (c. d. n.)



Projekt nowej Konstytucji Rumuńskiej Republiki ludowej 
wyrużu dążenie narodu rumuńskiego do zbudowaniu socjalizmuv

do utrwalenia pokoju
Streszczenie przemówienia przewodniczącego Rady Ministrów i sekretarza generalnego 

KC Rumuńskiej Partii Robotniczej G. I. Gheorghiu Dej na XIII Sesji Wielkiego Zgromadzenia Narodowego

Partii e w o d ^ fS ą ^ ^ ^ a ^ ^ M W s tró w

23 września na rannym  posie­
dzeniu X I I I  sesji W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego G. I. 
Gheorghiu Dej, przewodniczący 
Rady Ministrów i sekretarz ge­
neralny K C  Rumuńskiej P ar­
tii Robotniczej, pow itany owa­
cy jn ie  przez zebranych, w yg ło ­
sił re fe ra t o p ro jekc ie  nowej 
kons ty tuc ji R um uńskie j Repu­
b lik i Ludow ej. Gheorghiu Dej 
ośw iadczył m. in , :

Towarz.ysze! K om is ja  K onsty­
tucy jna , w yb rana  przez W ie lk ie  
Zgromadzenie Narodow e na 
m arcowej sesji w  1952 roku  w y ­
konała swe zadania i  opraco­

wała p ro je k t nowej konsty tu ­
c ji R um uńskie j R e p u b lik i L u ­
dowej.

W  ciągu b lisko  2 miesięcy 
p ro je k t b y ł przedm iotem  dysku ­
s ji społecznej, k tó ra  p rzyb ra ła  
n ieb yw a ły  w  naszym k ra ju  roz­
mach i przekszta łc iła  się w  
praw dziw e referendum  ludowe. 
W  grupach zw iązkow ych, w  
kó łkach fro n tu  dem okracji lu ­
dowej, w  punktach ag itacy jnych 
dyskus ji nad pro jektem  kon ­
s ty tu c ji uczestniczyło przeszło 
10 m ilio n ó w  obyw ate li. W n ie ­
siono 18.836 p ropozycji i  popra­
w ek do p ro jektu .

Konstytucja szczęścia i dobrobytu 
mas pracujących

Szeroki udz ia ł mas p ra cu ją ­
cych w  dyskus ji nad pro jektem  
K o n s ty tu c ji, ogrom na a k ty w ­
ność po lityczna i  sukcesy na po­
lu  pokojow e j pracy tw órcze j, 
w yw ołane om aw ianiem  p ro je k ­
tu  ko n s ty tu c ji przez cały na­
ród, w ykaza ły  żywotność ludo ­
w o  -  dem okratycznego, us tro ju  
państwowego, jego trw a łą  więź 
z masami, jego głęboki dem o­
kra tyzu j, a także niezachwiane 
zdecydowanie narodu rum uń­
skiego pomyślnego w ykonan ia  
zadań pierwszej p ięc io la tk i, u -  
m oenienia państwa ludow o-de­
m okratycznego, zbudowania so­
cja listycznego u s tro ju  w .  R u­
m uńsk ie j Republice Ludow ej.

P raw dz iw y i  rzeczywis^y. go­
spodarz k ra ju  — lu d  rum u ńsk i 
*— u jrz a ł w  pro jekc ie  kons ty tu ­

c j i  odzw ierciedlenie swego no­
wego życia, swych zdobyczy h i­
storycznych, swych gorących 
pragnień.

Słusznie nazwał on tę konsty­
tucję budownictwa socjalistycz­
nego —  konstytucją szczęścia i 
dobrobytu dla mas pracujących.

Towarzysze! Po w yzw o len iu  
R u m un ii A rm ia  Radziecka zbu­
rzy ła  m u ry  w ięzienia, w  k tó rym  
us tró j burżuazyjno-obszarniczy 
i  im p e ria lizm  obcy trzym a ły  w  
kajdanach lu d  rum uńsk i.

Po zrea lizow aniu  sojuszu k la ­
sy robotn icze j z pracującym  
chłopstwem  pa rtia  nasza oba li­
ła  w ładzę k a p ita lis tó w  i  obszar

n iż burżuazja. Poważne zm iany 
s truk tu ra lne  zachodzą wśród 
chłopstwa. Ponad 120 tysięcy 
rodzin  pracujących chłopów 
przeszło na drogę gospodarki 
zespołowej.

W szystkie te zm iany ekono­
miczne i po lityczne —  ośw iad­
czył Gheorghiu Dej—wzm ocni- 

| ły  pozycję k lasy robotniczej i 
i sojusz m iędzy klasą robotniczą 
| a pracu jącym  chłopstwem , sta- 
I now iący podstawę w ładzy ludo­

wej.
Zgodnie ze wskazaniami 

Stalina projekt nowej konstytu­
cji jest zbilansowaniem przeby­
tej drogi, zbilansowaniem hi­
storycznych zdobyczy mas pra­
cujących Rumunii na drodze bu­
downictwa socjalizmu.

Jest fak tem  his torycznym , że 
us tró j ludow o -  dem okra tyczny 
R um un ii ostatecznie się umoc­
n ił. Jasne jest więc, że znalazło 
to odzw iercied len ie  w  now ej 
kon s ty tu c ji. N iezb ity  jest ró w ­
nież fa k t is tn ien ia  u k ła d u  so­
cjalistycznego, jego k ie ro w n i­
czej, ro l i w  gospodarce narodo­
wej! Ten fa k t h is to ryczny  zna­
laz ł też odzw ierciedlenie w  no­
w ej konsty tuc ji.

P ro je k t nowej ko n s ty tu c ji 
stw ierdza is tn ien ie  trzech uk ła ­
dów  społeczno -  ekonom icznych 
w  k ra ju : socjalistycznego, d rob- 
n oto w atowego i  p ryw a tno -kap i- 
talistycznego. Na współczesnym 
etapie p o lity k a  naszego państwa 
w  stosunku do elem entów k a p i­
ta lis tycznych jest p o lity k ą  ich

czy spraw  redakcy jnych . Część j s tow ski, p ro j ekt. now e j kon s ty - 
tych popraw ek jest słuszna i  zo- j  tu c ji R um uńskie j R e pu b lik i Lu  
stan ie n ie w ą tp liw ie  uw zg lę dn io -j dowej jest do b itn ym  po tw ie r

te r ia ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom ży­
cia narodu, ludz iom  pracy za- 
pewmiono praw a i  swobody, o 
k tó re  w a lczy li i  p rze lew a li swą 
k re w  synow ie lu d u  rum uńsk ie­
go.

Towarzysz S ta lin  podkreślał, 
że konsty tuc ja  radziecka nie po­
przestaje na stw ierdzeniu fo r ­
m alnych p raw  obyw ate li, lecz 
przenosi p u n k t ciężkości na za­
gadnienie gw a ra nc ji tych  praw .
Ta szczególna cecha K o n s ty tu ­
c j i  S ta linow sk ie j stała się jedną 
z podstawowych w łaściw ości ra ­
dz ieck ie j dem okracji soc ja lis ty­
cznej, stanow iącej w ie lk i w zór 
d la  k ra jó w  dem okracji ludow ej.
Zagw arantow anie praw' i  swo­
bód, zabezpieczenie m a te ria l­
nych w a run ków  faktycznego 
ich urzeczyw istn ien ia  jest jedną 
z podstawowych cech charakte­
rystycznych naszej now e j kon­
s ty tu c ji.

P ro je k t ko n s ty tu c ji podnosi 
na wyższy szczebel dem okra ty ­
czne rozw iązanie k w e s tii na ro ­
dowej w  R um un ii, p rzew idu jąc 
u tw orzen ie  węgierskiego obwo- 
du autonom icznego na te ry to -

m h.rfność węgierską W zm ocni stało się to n iem ożliwe. O pin ia j  Jednakże nasz m arsz naprzód 
to znacznie rum uńskie  państwo I publiczna jes t s iln ie jsza od tru -  i nię jest sprawą ła tw ą . Na na- 
1 udow o -  dem okratyczne, do- I stów' prasowych. Zainteresowa- i szej drodze są jeszcze tru d n o - 
Drowadzi do z likw id ow a n ia  o- ; nie w yw ołane w śród  narodów  j ści. Przecież budu jem y nowy 
statn ich resztek n ieufności m ię - i k ra jó w  zachodnich naszą nową i us tró j społeczny. A le  w yk rę ca - 
d7v  narodem  rum uńsk im  a na- i konsty tuc ją , zm usiło im p e ria li-  ! n ie  się od trudności lu b  u k ry -

- • i - . . . .o ,» ;c tń u r  Hr \  TromWHęrrMirarM« i monia m a c a m i  r v r a

na p rzy ostatecznej re d a kc ji te k ­
stu ko n s ty tu c ji.

D ruga kategoria  p ropozycji do­
tyczy zagadnień' bieżącego usta­
w odawstwa, na k tó re  n ie  ma 
m iejsca w  ustaw ie zasadniczej. 
P op raw k i te po w in ny  być prze­
kazane odpow iedn im  organom  i 
uw zględn ione w  przyszłe j p ra ­
cy ustawodawczej.

Trzecia wreszcie ka tegoria  
p ropozyc ji dotyczy bezpośred­
n io  tekstu  kon s ty tu c ji.

Następnie G. Gheorghiu Dej
dokonał k rytycznego przeglądu 
szeregu is to tnych  p ro po zyc ji i  
popraw ek do p ro je k tu  konsty­
tu c ji.

Trzeba podkreś lić  —  ośw iad­
czy ł G heorgh iu D ej —  że bu rżu-
azy jna  prasa zachodnia i  je j 
ekspozytury w  Belgradzie  i  A n ­
karze u d z ie liły  specja lne j u- 
w ag i k o n s ty tu c ji R um uńskie j 
R e p u b lik i Ludow e j. Początkowo 
propaganda im peria lis tyczna  u- 
s iłow a ła  przem ilczeć p ro je k t -
naszej ko n s ty tu c ji, lecz obecnie j w iedzy.

dzeniem n iezłom nej w ia ry  na­
rodu rum uńskiego w  zwycię­
stwo pokoju, de m okra c ji i  so­
cja lizm u.

Towarzysze! Zaufanie, ja k ie  
naród rum u ńsk i żyw i do p o li­
ty k i p a r t i i i  rządu, pochodzi 
stąd, iż  przekona ł się on, że 
słowa kom un is tów  odpow iada­
ją  w  całej pe łn i czynom. K to ­
k o lw ie k  p rz y jrz y  się naszemu 
k ra jo w i może przekonać się, że 
s ta ł się on w ie lk ą  budow lą , że 
naród nasz gpch łon ię ty  jest 
tw órczą pracą, że pow sta ją  u 
nas nowe fa b ry k i,  e lek trow n ie  
c ieplne i  wodne, szosy i  ko le ­
je, że wznoszone są in s ty tu c je  
k u ltu ra ln e  i  naukowe, p a rk i 
k u ltu ry  1 odpoczynku, w ygod­
ne m ieszkania d la  robotn ików , 
przedszkola i  ż łobki, i  k lin ik i.  
S e tk i tysięcy lu d z i p racy spę­
dzają u r lo p y  w  uzdrow iskach; 
robo tn icy  i  ch łop i, k tó ry m  un ie ­
m ożliw iano  d a w n ie j naukę 
uczą się czytać i  pisać oraz 
walczą i  opanow ują zdobycze

n ików , ustanow iła  us tró j demo- j ograniczania i  w yp ieran ia .
k ra c ji ludow ej, p rzystąp iła  
b u d o w y . socjalizm u.

do

Zwycięska walka o uprzemysłowienie kraju
K on s ty tu c ja  1943 r., uchwalo­

na w  pierwszych m iesiącach po 
p ro k lam ow an iu  R um uńskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, odpowiadała 
ówczesnemu etapow i, na k tó ry m  
re w o lu cy jn y  proces przeobraże­
n ia  k ra ju  zna jdow a ł się jeszcze 
W zalążku, w  stad ium  początko­
w ym . W  ciągu czterech la t, ja ­
k ie  up łyn ę ły  od dn ia  nac jona li­
zac ji, przem ysł socja listyczny 
p ra w ie  że p o tro ił sWoją p roduk­
c ję  i  w ynosi obecnie 96,5 proc. 
całego przem ysłu. Nasza partia  
kierowała się nauką stalinow­
ską, która stwierdza, że nie każ­
dy rozwój przemysłu jest indu­
strializacją socjalistyczną. Rzecz 
główna w  industrializacji, je j 
podstawa —  to rozwój ciężkie­
go przemysłu, przede wszystkim 
rozwój produkcji środków pro­
dukcji, rozwój własnego krajo­
wego przemysłu budowy ma­
szyn. Klasa robotnicza Rumuń­
skiej Republiki Ludowej pod 
przewodem sw oje j p a r ti i m a rk ­
sis tow sko-len inow skie j rozw ija  
w e wzmożonym tem pie prze­
m ysł w y tw a rza jący  środk i p ro­
d u k c ji;  wartość p ro du kc ji tego 
przem ysłu osiągnęła pod koniec 
1951 roku 54,4 proc. g lobalnej 
w a rtośc i p ro d u kc ji przem ysło­
w ej.

Te sukcesy w  dziele budow­
n ic tw a  socja lizm u b y łyb y  nie 
do pomyślenia, gdyby nie  ogro­
m na stała pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego. Jedna z cha rak te ry ­
stycznych cech te j pomocy pole­

ga na tym , że zm ierza ona do 
um ocnienia i  rozw o ju  gospodar­
k i narodowej przede w szystk im  
w  drodze rozw o ju  przem ysłu 
socjalistycznego i  stworzenia 
m ate ria lne j bazy technicznej d la  
socja lizm u w  naszym k ra ju .

W  ro ln ic tw ie  ro z w ija  się sek­
to r socjalistyczny, krzepną pań­
stwowe gospodarstwa rolne, 
zwiększa się ilość s ta c ji maszy­
now o-trakto row ych . U tworzono 
w  k ra ju  około 1.500 k o le k ty w ­
nych gospodarstw w ie jsk ich  i 
ponad 1.100 zrzeszeń ro ln iczych. 
W zrósł rów nież handel soc ja li­
styczny i w ynosi 76 proc. całe­
go handlu.

Socjalistyczna własność głów­
nych przedsiębiorstw przemysło­
wych, transportu, banków, la­
sów, zasobów górniczych itd. 
stała się niewzruszoną podstawą 
naszego państwa ludowo-demo­
kratycznego (oklaski).

Dzięki s tworzeniu potężnego 
sektora socjalistycznego w  eko­
nomice, dz ięk i p lanow ej gospo­
darce i naw iązaniu ścisłych sto­
sunków z socjalistyczną ekono­
m iką  w ie lk iego Zw iązku Ra­
dzieckiego, z w ie lk im i China­
m i, z k ra ja m i dem okrac ji ludo­
w ej, z N iem iecką R epubliką De­
m okra tyczną — ludowo-demo­
kratyczny ustrój Rumunii zli­
kwidował kryzysy, bezrobocie i 
anarchię produkcji oraz zape­
wnia postępujący rozwój eko­
nomiki.

W  naszym k ra ju  urzeczyw ist­
niona została p raw dz iw a  de­
m okrac ja  —  dem okracja  dla 
większości. Z likw ido w a ne  zosta­
ło bezrobocie, podniósł się m a-

rodowością węgierską, k rzew io ­
ne j da w n ie j przez rum uńsk ich  
i węgierskich obszarn ików  i  k a ­
p ita lis tó w , wzm ocni i_ zacieśni 
bo jow ą jedność rum uńsk ich  i 
w ęgiersk ich mas pracujących, 
ja k  rów nież mas pracujących 
innych  narodowości w  dziele 
budow y socjalizm u.

Partia nasza służy ludawi
W  dalszej części swego refe­

ra tu  Gheorghiu-Dej o m ó w ił ro lę  
p a r t i i w  po litycznym  i państwo­
w ym  życiu k ra ju . W  ciągu prze­
szło 30-let.niego is tn ien ia  —  o- 
św iadczył on —  p a rtia  nasza 
dow iodła czynem, że nie  zna in ­
teresów wyższych ponad in te re­
sy lu du  pracującego, że s łuży o- 
f ia rn ie  w ie lk ie j spraw ie uw o l­
n ien ia  mas pracu jących od w y ­
zysku i  uc isku —  spraw ie budo­
w n ic tw a  socjalistycznego. P o li­
tyka  p a r ti i jest podstawą ży­
ciow ą u s tro ju  ludow o-dem okra­
tycznego. Uznanie przez ca ły  lu d  
p racu jący k ie row n icze j ro l i pa r­
t i i  tłum aczy się tym , że masy 
daw n ie j w yzyskiw ane i  uciska­
ne, nie m ające w tedy  sw o je j 
p a rtii,  zna lazły w  postaci p a r ti i 
kom unistów  swoją ukochaną 
partię , z k tó rą  czu ją  się ściśle 
związane, k tó ra  zorganizowała i 
poprow adziła  masy pracujące do 
w a lk i o wyzw olenie od ucisku i 
wyzysku, a k tó ra  w iedzie je  do 
ca łkow itego zwycięstwa socja­
lizm u. Zdem askowanie i rozgro­
m ienie odchylenia praw icowego
wykazało s iłę p a rtii,  je j zdol­
ność do stanowczego lik w id o w a -

Klasa robotnicza dowiodła swej siły
Gheorghiu-Dej scharakteryzo­

w a ł następnie znaczne zm iany, 
ja k ie  zaszły w  klasow e j s tru k ­
turze społeczeństwa rum uńskie­

go. P odkreś lił on m. in., że k la ­
sa robotnicza niezb icie dow io­
dła, iż  jest w  stanie kie row ać 
gospodarką i  państwem  lep ie j

n ia  w sze lk ie j próby sprowadze­
n ia  je j z d rog i m arksistow sko- 
len inow sk ie j, z d rog i obrony in ­
teresów mas pracujących i  w a l­
k i  o szczęście ludu . U zb ro iło  to 
pa rtię  w  nowe doświadczenie 
w a lk i k lasow ej, zacieśniło je d ­
ność je j szeregów i  zw iększyło 
je j zdolność do m ob ilizow ania  
mas p racu jących dla zbudowa­
nia  socja lizm u w  mieście i  na 
wsi.

Naród rum uńsk i, k tó ry  dąży 
do poko ju  i  jest zdecydowany 
poko ju  bron ić , p o w ita ł z zado­
w olen iem  fa k t, iż  p ro je k t kon­
s ty tu c ji stw ierdza, że p o lityka  
zagraniczna rum uńskiego pań­
stwa ludowo-dem okratycznego 
jest p o lity k ą  obrony pokoju, 
p rzy jaźn i i sojuszu ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j, p o lity k ą  po­
k o ju  i  p rzy jaźn i ze w szystk im i 
m iłu ją c y m i pokój narodam i. 
G łów ne zdobycze mas p ra cu ją ­
cych, zm iany w  gospodarczym 
i  po litycznym  życiu k ra ju  i 
zm iany s tru k tu ry  k lasow e j spo­
łeczeństwa są w  zasadzie zaw ar­
te w  p ro jekc ie  nowej kon s ty tu ­
c ji.

IŁ W J IO  l  J  Z i l l l U O U U  i i U C  C U (  O U  n  J

stów do zm obilizow ania swych j  w anie ich przed m asam i p ra - 
p ism aków , ażeby usiłow ać | eu jąeym i n ie  leży w  zw yczaju 
w prow adzić w  b łąd  lu d z i p racy j kom unistów . S iła  m a rks is tow - 
i ko ła  postępowe i  ażeby ich \ sk ie j p a r t i i rew o lu cy jn e j na 
zdezorientować. ! tym  w łaśnie polega, że pod-

Następnie m ówca po dkre ś lił | cl?odzi  ona do trudności odważ- 
asresvw nv ch a ra k te r am erv- I me> otwarcie , że uczciw ie wska-

i żuje na te trudności masom kańskie ] p o litv k i zagraniczne], 1 J . . . . ,
zm ierzaiacei dń lik w id a c ii n ra w  ■ P u c u ją c y m  i  ze w zyw a je  do
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Nad dyrektywami XIX Zjazdu WKP(b)
o b ra d o w a ły :

V I Zjazd KP(b) Kirgizji

nach Zjednoczonych i  w  in - że rozpo-

ści i  pa rtia  dow iedzie tego ró w ­
nież w  przyszłości, ponieważ

i  ośw iadczył;

—  Podczas gdy w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych  w prow adzany j  opiera się ona na najszerszych
jest ba rba rzyńsk i reżym  faszy- I masach ludow ych.

Konstytucja pokoju
P ro je k t naszej kon s ty tu c ji 

w yraża z całą s iłą  dążenie na­
rodu rum uńskiego do pokoju, 
jego dążenie do poświęcenia 
w szystkich s ił pokojow em u bu­
dow n ic tw u. W  samej sw ej isto

sprawy. Naród ru m u ń sk i jest
zdecydowany n ie  dopuścić do 
naruszenia swej suwerenności 
i  niezależności narodowej.

Ź ród łem  w ie lk ie j m o b ilizu ją ­
cej i  organ izu jące j s iły  nowejU U W U i t l W U .  ł  Y o t U Ł łV - j  o  w  '■-J J O liW - J J. ^  J

cie nowa kon s ty tu c ja  jest ko n - i ko n s ty tu c ji są idee m arks izm u-

Konstytucję tworzył naród
Towarzysze depu tow ani! L icz­

ne propozycje zaw ierające po­
p ra w k i i  uzupe łn ien ia do p ro ­
je k tu  k o n s ty tu c ji wniesione 
przez obyw a te li, w skazują raz 
jeszcze na twórcze zdolności 
mas pracujących, na ich głębo­
k ie  zainteresowanie zagadnie­
n ia m i państw ow ym i. W skazują

one na znaczny w k ła d  ja k i do­
świadczenie lu d z i p racy wnosi 
do praw id łow ego rządzenia pań­
stwem  praw dz iw ie  dem okra ty­
cznym, do dzieła budow y socja­
lizm u.

Propozycje i  po p ra w k i można 
podzielić na k ilk a  ka tegorii. 
Znaczna ilość popraw ek doty-

PO DWÓCH STRONACH ŁABY

s ty tu c ją  po ko ju  
Jednocześnie naród rum uńsk i 

jest zdecydowany nie  dopuścić 
do ja k ie jk o lw ie k  inge renc ji im ­
pe ria lis tów  w  jego wew nętrzne

len in izm u , idee w ie lk iego ge­
niusza pracu jące j ludzkości to ­
warzysza Józefa S ta lina !

Po referacie G heorghiu Dej 
ranne posiedzenie sesji zostało 
zamknięte.

W  dniu 22 września we Frun- 
ze zakończył obrady V I  Zjazd  
KP(b) K irg izji. Delegaci Zjazdu 
omówili i zaakceptowali projekt 
dyrektyw X IX  Zjazdu W KP(b) 
oraz projekt zmienionego Statu­
tu Partii. Referat sprawozdaw­
czy KC  KP(b) K irg iz ji wygłosił 
sekretarz K C  I .  Razzakow.

Z jazd dokonał w yb o ru  nowego 
składu K C  K P ib ) K irg iz ji,  ko ­
m is ji rew izy jn e j i  delegatów na 
X IX  Zjazd W KP(b).

Wśród ogromnego entuzjaz­
m u delegacji Z jazdu u c h w a lili 
tekst lis tu  z pozdrow ieniam i do 
S TA LIN A .

V I I I  Zjazd KP(b) Tadżikistanu
W  dniu 22 września zakoń­

czył obrady ósmy zjazd Komu­
nistycznej P artii Tadżykistanu. 
Zjazd omówił i zaakceptował 
jednomyślnie projekt dyrektyw  
X IX  Zjazdu P artii oraz projekt 
zmienionego Statutu Partii. 
Zjazd omówił również referat

sprawozdawczy K C  K P ib ) Ta­
dżykistanu.

Z jazd dokonał w yboru  now e- 
go sk ładu K C  KP(b) Tadżykis ta­
nu, k o m is ji rew izy jn e j i  delega­
tów  na X IX  Z jazd W KP(b).

W śród ogromnego entuzjazm u 
Zjazd u ch w a lił tekst lis tu  z po­
zdrow ien iam i do S TA LIN A .

X V II Zjazd KPib) Ukrainy
W  dn iu  24 września b r. w  K i­

jo w ie  rozpoczął obrady X V I I  
Z jazd KP(b) U kra iny . W  Z jeź- 
dzie bierze udzia ł 771 delegatów

z głosem decydującym  i  116 de­
legatów' z głosem doradczym.

Zjazd rozpoczął obrady od 
omówienia dokumentów' K C  
W KP(b) na X IX  Zjazd Partii.

Leningradzka Obwodowa Konferencja WKP(b)
W  Leningradzie, w  Pałacu 

T au ryd zk im  rozpoczęły się obra­
dy X I  Len ing radzk ie j Obwodo- 
w e j K o n fe re n c ji P a rty jn e j.

Konferencja rozpoczęła obra-

Idy od omówienia dokumentów 
KC W KP(b) na X IX  Zjazd Par­
tii.

Całkowite wykonanie przez Finlandię zobowiązań reparacyjnycłi 
-  dowodem umocnienia przyjaznych stosunków między Finlandią i ZSRR

23 września br. odbyła się w  Helsinkach uroczystość z okazji całkowitego wykonania przez 

Finlandię dostaw reparacyjnych dla Związku Radzieckiego.
23 września nastąpiło również w  Helsinkach podpisanie układu w  sprawie dalszego roz­

szerzenia wymiany handlowej między ZSRR, a Finlandią w latach 1952— 1955.

Na uroczystości obecni b y li:  
prezydent R e p u b lik i F ińsk ie j 
Paasikivi, przewodniczący sej­
mu Fagerholm i członkow ie rzą­
du fińsk iego  z prem ierem  K ek- 
konenem na czele.

Na uroczystości obecny b y ł w  
charakterze gościa m in . hand lu  
zagranicznego ZSRR P. Kum y- 
kin.

P rz y b y li rów nież członkow ie 
korpusu dyplomatycznego, prze­
dstaw icie le  organ izacji gospo­
darczych i  przedsiębiorstw  prze­

m ysłow ych zw iązanych z w y k o ­
naniem  dostaw.

Uroczystość o tw o rzy ł k ie ro w ­
n ik  SOTEV (kom ite tu  k ie ru ją ­
cego przedsiębiorstwam i, k tóre 
pracow ały na spłatę odszkodo­
w ań wojennych), admirał Sund- 
man. W  przem ów ien iu swym  
s tw ie rd z ił on m. in., że przed­
staw icie le radzieccy swym  życz­
liw y m  i  lo ja ln y m  ustosunkowa­
niem  się p rzyczyn ia li się do po­
m yślnego w ykonan ia  dostaw re ­
paracyjnych.

Przemówienia premiera Finlandii Kekkonena
W  czasie uroczystości prze- j 

m a w ia ł p rem ie r F in la n d ii K ek- 
konen, k tó ry  ośw iadczył m. in .:

„U rządza jąc dzisiejszą uro­
czystość, chcieliśmy wyrazić rzą­
dowi Związku Radzieckiego na­
szą wdzięczność za wyjątkowo  
cenne ulgi przyznane nam w  
dziedzinie naszych zobowiązań 
reparacyjnych, a przedstawicie­
lom Związku Radzieckiego, któ­
rzy zajmowali się kontrolą i 
przyjmowaniem dostaw repara­
cyjnych naszą szczególną 
wdzięczność za ich współpracę.

Dzisiejsza uroczystość daje 
nam możność spojrzenia na 
przyszłość naszego życia gospo­
darczego, z punktu widzenia 
tych perspektyw’, jakie otwie - 
rają się w związku z zakończe­
niem dostaw reparacyjnych i 
zwolnieniem przemysłu pracu - 
jącego dotychczas dla tych do­
staw od zadań jakie przed nim  
stały i dla których został on w 
głównej mierze stworzony.

do okresu wzajemnego zaufa­
nia. Trzeba, aby zawarty przez 
nas układ przełamał tę nieuf­
ność 1 stworzył now7ą bazę 
stosunków między naszymi na­
rodami i aby stal się wielkim  
zwrotem w stosunkach między 
obu krajam i w  kierunku zaufa­
nia i przyjaźni“.

W ykonanie przez F in land ię  w  
usta lonym  te rm in ie  i  w  usta lo­
nych rozm iarach zobowiązań re_

paracy jnych  przew idzianych w  
trak tac ie  pokojow ym  w  dzie­
dzin ie  dostaw tow arow ych  d la  
Zw iązku Radzieckiego jest, na­
szym zdaniem, jednym  z dowo­
dów  um ocnienia przy jaznych 
stosunków m iędzy naszym i k ra ­
ja m i oraz przesłanką dla dał -  
szego um ocnienia tego rodza ju  
stosunków.

Niech m i będzie wo lno w y ra ­
zić przekonanie, że sukcesy o - 
sięgnięte w  dziedzinie rozw oju 
stosunków gospodarczych stano­
w ić  będą podstawę do dalszego 
um ocnienia przy jaźn i m iędzy 
naszymi k ra ja m i i będą sprzy­
jać u trw a le n iu  pokoju.

Jeśli dodam y do tego, że k i l ­
ka dn i tem u podpisane zostało 
fińsko  - chińskie porozumienie 
handlowe, to będziem y m og li 
stw ierdzić, że jesteśm y bardzo 
zadowoleni z tych osiągnięć o- 
tw ie ra ją cych  przed F in lan d ią  
nowe m ożliwości eksportowe.

Kończąc swe przem ówienie 
p rem ie r Kekkonen ośw iadczył 
m. in .:

—  Cały naród fiński jest je d ­
nom yślny co do tego, że p o lity ­
ka p rzy jaźn i m iędzy F in land ią  
a Z w iązk iem  Radzieckim  m usi 
być bezw arunkow o kon tynuo  -  
w ana w  m yśl postanow ień trak­
ta tu  pokojowego, uk ładu  o p rzy ­
jaźn i, w spó łp racy i  w zajem nej 
pomocy oraz w  m yś l postano­
w ień pięcio le tn iego uk ładu  han­
dlowego. Zabezpieczając pokój 
—  ten zasadniczy warunek do­
brobytu i szczęścia narodów, 

.polityka przyjaźni fińsko-ra- 
dzieckiej odpowiada najgoręt­
szym pragnieniom naszych na­
rodów.

N a ró d  m o n g o lsk i w idzi 
sw ą n a jle p s z ą  przyszłość

w przyjaźni ze Związkiem Radzieckim
-  oświadczył premier Mongolskiej Republiki Ludowej 

wyjeżdżając z Moskwy
23 września wyjechał z M oskwy premier Mongolskiej Repu­

b lik i Ludowej J. Cedenbal. W raz z wicemin. spraw zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Ludowej Z. Sambu.

Na lo tn is k u  cen tra lnym  że-

Przemówienie min. handlu zagr. ZSRR P. Kumyklna

Oto obrazek z życia młodzieży w Niemczech zachodnich. Przed- 
itawia on młodych bezrobotnych, śpiących pod pomnikiem. Nie 
mają oni pieniędzy nie tylko na chleb, ale także na nędzne miesz­
kanie. W  podobnej sytuacji żyje dziś w  Niemczech zachodnich 
ponad 600 tysięcy młodzieży.

Są to skutki imperialistycznej polityki okupantów i wysługu- 
lącego się im  rządu Adenauera, którzy —  realizując swe wojen­
ne plany —  pozbawiają setki tysięcy robotników możliwości za­
robku.

A po drugiej stronie Łaby?
Członkowie młodzieżowej brygady Kamleth z fabryki im. Karola 

Liebknechta w  Berlinie omawiają możliwości dalszego zwiększenia 
wydajności pracy.

Przed młodzieżą NR D widmo bezrobocia znikło juz dawno. 
Obecnie, po I I  konferencji Socjalistycznej P artii Jedności, która 
zapoczątkowała nowy okres, okres budownictwa socjalistycznego 
w NRD. tysiące robotników mają zapewnione dalsze możliwości 
podnoszenia kw alifikacji i  awansu.

Budownictwo podstaw socjalizmu w  NRD, to dalsza poprawa 
bytu materialnego i kulturalnego mas pracujących NRD.

Foto CAF

Następnie p rzem aw ia ł m in. 
hand lu  zagranicznego ZSRR 
P. K u m y k in . Pow iedzia ł on m. 
in .:

W  im ie n iu  i  na polecenie rzą ­
du Z w iązku  Radzieckiego niech 
w o lno m i będzie złożyć g ra tu la ­
cje rządow i F in la n d ii i  na ro ­
dow i f iń sk iem u  z o ka z ji zakoń­
czenia dostaw reparacy jnych  
d la  Z w ią zku  Radzieckiego.

Ze swej strony Zw iązek Ra­
dziecki, aby ułatwić jak naj­
szybszą odbudowę i rozwój go­
spodarki Finlandii, oraz czyniąc 
zadość pragnieniom rządu fiń­
skiego, przedłuży! w  1945 roku 
okres dostaw reparacyjnych z 
sześciu do ośmiu lat, a w  roku

¡1948 zgodził się na zredukowa- 
j  nie o 50 proc. sumy nie splaeo- 
| nych wówczas jeszcze repara- 
cyj. W  wyniku tego Finlandia 
zwolniona została z obowiąz- 

| ku spłacenia kwoty 73.5 mi- 
| Honów dolarów.
! Szef rządu radzieckiego Józef 
j  Stalin w  zw iązku z podpisa- 
I n iem  uk ładu  radziecko-fińsk ie- 
I go o p rzy jaźn i, współpracy i 
! pomocy w za jem nej w  k w ie tn iu  
11948 roku, ośw iadczył:

, Chciałbym, abyśmy przeszli 
j  od długotrwałego okresu wza­
jemnej nieufności, w  czasie któ- 

| rego dwukrotnie wojowaliśmy 
j ze sobą, do nowego okresu 
i w naszych stosunkach r—

g n a li odjeżdżających m. in.: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR A. I .  M ikojan, 
m in . spraw  zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyński.

Odjeżdżających żegnali ró w ­
nież członkowie ambasady M on­
go lsk ie j R epub lik i Ludow e j w  
ZSRR i  członkow ie korpusu dy­
plomatycznego.

P rem ie r J. Cedenbal w yg łos ił 
na lo tn isku  przem ówienie, w  
k tó ry m  ośw iadczył m. in .:

W yjeżdżając z w ie lk ie j s to li­
cy Z w iązku  Radzieckiego— M o­
skw y, z k tó re j n ieustann ie roz­
brzm iew a hasło pokoju, p rzy ja ­
źn i m iędzy narodam i, wo lności i 
b ra te rsk ie j w spółpracy naro­
dów, składam  w yra zy  na jse r­
deczniejszej wdzięczności w ie l­
k ie m u  narodow i radzieckiem u, 
rządow i Zw iązku Radzieckiego 
i genialnem u w odzow i narodów, 
najlepszem u p rzy ja c ie lo w i na­
rodu mongolskiego towarzyszo­
w i Józefowi Stalinowi za nie­
zw yk le  serdeczne p rzy jęc ie  ja ­
k iego doznaliśm y w M oskw ie,

za nieustanną i w ie lką  pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego dla naro­
du mongolskiego, za nieustanną 
troskę o rozw ój M ongo lskie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

Naród m ongolski jest bezgra­
nicznie oddany w ie lk ie j i  n ie­
złom nej przyjaźn i, łączącej na­
rody m ongolski i  radziecki. W i­
dzi on swe szczęście, swą n a j­
lepszą przyszłość w  dalszym 
wszechstronnym  um acnian iu te j 
w ie lk ie j p rzy j aźni.

Przyjaźń między narodami ra ­
dzieckim 1 mongolskim jest nie­
złomna i wieczna. Niezłomna i 
wieczna jest braterska przyjaźń, 
łącząca narody potężnego Z w ią­
zku Radzieckiego, w ielki naród 

chiński i naród Mongolskiej Re­
publiki Ludowej.

Żadna siła n ie  zdoła zachwiać 
te j w ie lk ie j p rzy ja źn i naszych 
narodów, b ra te rsk ie j, t rw a łe j 
p rzy jaźn i narodów  wszystkich 
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j s 
narodam i w ie lk ieg o  Zw iązku 
Radzieckiego —  niezawodnej o- 
stoi poko ju  na ca łym  świecie,



Sztandar.
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Sportowcy ATK z Zatopkiem na czele
przybyli do Warszawy

"W środę, 24 bm. p rzyb y li do | 
W arszawy lekkoa tlec i czecho­
słowaccy, k tó rzy  rozegrają w 
dniach 27, 28.IX  spotkanie j
A T K  — CW KS na stadionie 
WP.

Na Okęciu m iłych  gości w i-  j 
ta li sportowcy C W K S -u i  in ­
nych zrzeszeń. Zatopka p rzy - j 
w ita ły  głośne oklaski, brawa, 
kw ia ty . W  im ien iu  sportow­
ców - żołnierzy p rz y w ita ł go- ! 
ści o ficer Surowlcz. Odpowie- i 
dzia ł mu kpt. T itk a  wznosząc 
na zakończenie okrzyk  na | 
cześć przy jaźn i dwóch b ra te r- i 
skich narodów  —  Polski i  
Czechosłowacji.

Do m ikro fonu  podchodzi Za- 
topek: „Spotkanie w  W arsza­
w ie  jest dla m nie w ie lką  ra ­
dością. Byłem  już  w ie le  razy 
w  sto licy Polski, ale zawsze 
zna jdu ję  ją  inną, coraz p ięk ­
niejszą. Chciałbym , żeby co­
roczne spotkania A T K — CWKS 
w  lekkoatletyce weszły do tra ­
dyc ji.

A u to k a ry  szybko zapełniają 
się sportowcami. Czołow i za­
w odn icy CW KS — G rabowski, } 
Szwargot, K rzyszkow iak, Ogło- : 
b lin  szybko naw iązują znajo­
mość z Czechami. Temat jest 
wspólny: sport.

S tan islaw  Jun gw irth  jest
m istrzem  i  rekordzistą Czecho­
s łow acji na dystansie 1500 m.
Z  naszymi zaw odnikam i w a l-  j 
czyi już  w  B erlin ie , w  W ied- | 
n iu . Pokonał tam  dw ukro tn ie  
Potrzebowskiego na 1500 ni, a 
przegra ł z n im  dwa razy na 
800 m. Każeni z n im  s tartu je  
też i  Koubek, którego Jung­
w ir th  uważa za bardzo poważ­
nego przeciwnika. Uzyskał on 
na 1500 m — 3:51,8 sek.

M is trz  Europy Skobla jest 
potężnie zbudowany. Zaczął 
startować już  w  roku 1948. ale 
początkowo nie odnosił sukce­
sów. N ie zniechęciło to go. 
"Wzorując się na Zatopku tre ­
now a ł zapamiętale. E fekt 
te j pracy — to nowy rekord 
Czechosłowacji i  Europy — 
17.09 cm w  pchnięciu kulą. 
Rekord Czechosłowacji popra­
w ia ł on 5 -kro tn ie  w  tym  roku. 
„C hc ia łbym  móc spotkać się z 
Łom ow skim  — m ów i Skobla— 
którego w idzia łem  w  H e ls in ­
kach, a k tó rem u rów nie  ja k  
m nie n ie  p o w iid ło  się. W  I 
¡Warszawie jestem  pierwszy I

raz 1 bardzo ciekawy jestem 
ja k  wygląda "Wasza trasa 
V/—Z, M D M , o k tó re j w ie le 
słyszałem.

h-
Doskonały p lotkarz na 110 

i i i  i 440 m pp ł Tosnar nie chce 
w iele m ów ić o sobie. „S ta rtu ­
ję od 1.948 r. W  swej karierze 
sportowej odniosłem w iele 
sukcesów, ale doznałem i w ie ­
le porażek. Na jbardzie j jednak 
pam iętnym  spotkaniem dla 
mnie b y ł Festiw a l M łodzieży 
w  Berlin ie . Wówczas to s ta r­

towałem  z p lo tkarzam i ZSRR. 
W iele od nich skorzystałem — 
toteż m im o że na mecie by­
łem trzeci, ustanow iłem  nowy 
reko rd  CSR na dystansie 110 
m pp ł w  czasie 14,6 sek. P ie rw ­
szym b y ł B u ła rczyk  14,4 sek 
a drug i Łun iew  14,5 sek.

Bardzo się cieszę, że spot­
kam  się na bieżni ze sportow­
cami po lskim i. N a jw ięce j cie­
szy mnie fakt, że mogę ujrzeć 
bohaterską stolicę P o lsk i — 
Warszawę“ .

T. D.

W środę 24 września przybyła  do W arszawy ekipa lekko­
atle tów  A T K , k tó ra  w  dniach 27 1 28 września rozegra spot­
kanie m iędzy zespołami a rm ii czechosłowackiej i  po lskie j 

t j.  A T K  i CW KS.
Na zdjęciu: Najlepszy długodystansowiec świata, trzyk ro tn y  
m istrz  o lim p ijsk i E m il ZA TO P E K  (z kw ia tam i) w  rozmowie 

z w ita ją cym i go przedstaw icie lam i CW KS.
C AF — fot. St. W dow ińskl

S k ła d  d ru żyn  ATK i CWKS  
n a  m ecz le k k o a tle ty c z n y

1(W 1 2A0 m  — Po^pisll. Bro7. Ja- 
Becek (A T K ), K ucharski, Antono­
w icz, Schm id. M ach (CW KS).

400 m — F ilio , Podebrad, Da- 
v id  (A T K ) i M ach , M aćkow iak , 
C iejko  (C W K S).

800 m — S trzinek , Zvolensky, 
L isk a  (A T K ) i K ie łczew ski, K u .  
toaczko, W ide ł (CW KS).

1.500 m  - -  Jungyirth , Koubek. 
C ikel (A T K ) i K ie łczew skl, K w ia t­
kow ski, Szwaro-nt (CW KS).

10.000 m  — Zatopek , Tom ls, K o­
le? (A T K ) i K rzyszkow iak , Olesiń- i 
ski. K otarsk i rcw K S ).

10.000 m — Zatopek, Tom is, K o- i 
le r  (A T K ) i Sdwargot, Jodło wiec. 
Farjaszew ski (CW KS).

110 ppi. — M razek , Tcsn^r. Ernst 
(A T K ) . Bugala, K a rd a i, Ogłoblin  
(C W K S ).

400 m ppł. — Tesnar, M razek , 
Pojezny (A T K ) i P lew a, M in k o w ­
ski, Ogioblin (CW KS).

3.000 m z przeszkodam i — Rou- 
dny. Hec, T a k a r (A T K ) l K rzysz- 
kow iak , C hrom ik , Chom iczewski
(CW KS).

Skok w  dal — F ike jz , S tepanek, 
Lang (A T K ) 1 G rabow ski, A dam ­
czyk, Iw ań sk i (CW KS).

Skok w zw yż — Z iła . L lnhart. 
Sestak (A T K ) i Janiszewski, Rut. 
Szwec (C W K S).

Tró.lskok — K ubań, Sm olik, F l-  
k e jz  (A T K ) i Drozd, Iw ań sk i, W a­
lasek (C W K S).

Skok o tyczce — Taus. P riho - j 
da. Stepanek (A T K ) i A dam czyk. 
Janiszewski, R ut, Szwec (C W K S) * 1

K u la  — Skobla, Pkorkow sky, Ptt 
lak  (A T K ) i Pogorzelski, A u k u -  
sztulew icz, H arm âta  (CW KS).

D ysk  — V rab e l, V a len t, M erta  
(A T K ) i Zochowskl, Gro.isy, A - 
dam czyk (CW KS).

Oszczep — U h la r, J ilek , Fech- 
m an (A T K ) l N ow ak, B lnko, Ja­
rosz (CW KS).

M ło t — M a li* . Skobla. K nerek  
f A T K ) i H arm ata , R ut, B ednarek
(CW KS).

4 V 1nf) m — B î-ot. D avid . Ja- 
necek, Posuisil (A T K ) i G rabow ­
ski, Schm id. Antonow icz, K u ­
charski (C W K S).

4 400 m — Janeceli, D avid ,
Podebrad. F ilio  (A T K ) i M aćko­
w iak . C ie jko, P lew a, Mach
(CW KS).

Zwycięstwem  nad CSR w  Ust i
zakończy liśm y le tn i sezon

\ r  dnin 24 bm. powróetła do ; 
W arszaw y z Usti zwycięska e k i­
pa p ływ aków , n  raz pierwszy po 
w o jn ie  reprezentacja  Polski w j 
p ływ an iu  pokonała zaw odników  
Czechosłowacji 102:3?. Poprzednie  
spotkania m iędzynarodow e, k tó ­
re  rozegrane by ły  pomiędzy oby­
dw om a reprezentantam i w stycz- [ 
n iu  1949 roku ra!:oóc?yło sie zw v- i 
cięstwem  Czeehosiowaków, k tó rzy  
za ję li wszystkie pierwsze i drugie j 
m iejsca za w y ją tk ie m  tnn m st. 
dowol. kob iet (zw yc ięży ła  Be- j 
m ów na).

Dziś sytuac ja  uległa zm ianie . Nie 
ty lk o  naw iązaliśm y z p ływ akam i 
CSR rów norzędną w alkę, ale m i­
m o zdyskw a lifiko w an ia  D zików - 
c y  1 b raku  na starcie M rozów nej 
— zw yciężyliśm y zdecydowanie.

Czescy p ływ acy  1 działacz** — 
b y li p^ini uznania dla polskich  
tren erów , k tó rzy  w k ró tk im  cza­
sie podnieśli poziom p lyw zctw a. 
A  przecież i w Czechosłowacji 
tren erzy  i działacze nie próżno­
w a li, przez trz y  ostatnie lata.

Zaw odnicy  zm oczeni, a)«* 1 
zadow oleni. P rzyw ie ź li ze sobą i 
zw ycięstwo — rew anż za poprzed­

n ią  porażkę. Puchar i rekord  
Polski, ustanow iony przez Renatę  
Gryszczyków na na dystansie 
tflo m st. m o ty lko w ym , w czasie 
1:27.3. G ryszczyków na w y n ik  ten 
ustanow iła po zaciętej walce z 
Dobranow ską. k tó ra  po d ług iej 
przerw ie  w ystąp iła  z powodze­
niem w  barwach Polski.

G ryszczyków na spisała się naj- 
lep ie j. Obok n ie j w yróżn ić  trze- j 
ba M roczkowskiego, k tó ry  usta­
now ił rekord życiow y, pokonał j 
najszybszego p ływ aka  polskiego i 
To łkarzew skiego , oraz zw yciężył 
Czechosłowaków.

G rem low skl nie m usiał się w iele  
wysilać, by zw yciężyć na 400 I 
1.500 m st. dow olnym . W yd a je  się 
nam Jednak, że jako  drug i za wod­
n ik  obok G rem low skiego na tych  
dystansach pow inien p łynąć Jera. 
Tołkaczew ski przep łyną! 400 m w 
bardzo słabym  czasie, a zmeczo- 
r y  tą konkurenc ją  w sztafecie  
4 x ?0ft m st. dow. uzyskał ba r­
dzo słaby w y n ik  2.27. Słabą for- i 
mą na tym  dystansie w ykazała  
sic rów nież 1 Werakso.

Wśród zaw odników  CSR w y b i­
ja ła  się obok craw Hstki Maago- 1

w ej — finalis ta  o lim p ijsk i — Ko« 
juadei i skovaj5a. k tó ry  na 29« m 
st. klas. A ustanow ił nowy rekord  
CvSR w czasie 2.45,4 zw yciężając  
o 0.5 Petrusew icza.

A le zawody odbyw ały  się nie  
ty lk o  w  konkurencjach  p ływ a ­
ckich: bardzo ciekaw ie  w ypad ły  
skoki do w ody, gorzej było z p ił­
ka wodną.

Nasza najlepsza zaw odniczka w  
skokach do wody Chrząszczówna  
prow adziła  przed zaw odniczką  
CSR przez, 8 skoków. N ie w y trz y ­
m ała jednak nerwowo i pozostałe 
2 skoki ,.n!e w yszły“ . Rękas — 
reprezentant w* skokach — w ła ­
ściwie nie m ia ł nic do powiedze­
nia.

N ajgorze j spisali się p iłkarze  
w odni, k tórzy  dw ukro tn ie  m usieli 
uznać wyższość w aterpolistów  
CSR — doskonałej d rużyny  ą 
B ratys ław y, k tóra  gra ła  w takim  
samym składzie 3 lata tem u.

Spotkanie m iędzynarodow e w 
Usti zam knęło le tn i sezon p ływ a ­
cki. P ływ acy  zaczną trenować już  
na k ry ty c h  p ływ aln iach . — Roz­
poczynam y sezon z im ow y.

(B )

Wfklg kolarski 
o drużynowe 

mistrzostwo Polski I
W  niedzielę 23 bm . odbędzie się 

w  Gdańsku szosowy wyścig k o ­
la rski o drużynow e m istrzostwo  

Polski na dystansie 100 km , a w 

klasie I I I  na £0 k m .
D o wyścigu zrzeszenia mogą 

zgłaszać dowolną Ilość 4-osobowych 
zespołów bez względu na klasę.

D ru żyn ow e m istrzostwa Polski 
w zbudziły  %v poszczególnych zrze­
szeniach duże zainteresow anie, cze­
go dowód dala G w ard ia , zgłaszając 
do wyścigu 7 drużyn .

a  e

D ru żyn ow ym  m istrzem  Polski 
zostanie zespół, którego trzeci za­
w o dn ik  uzyska na m ecie najlepszy  
czas.

Sukces
motocyklistów

czechosłowackich
W A ustrii zakończyła się m iędzy­

narodowa '¡ześcioduiówka m otocy­
k low a, w k tó re j startow ało  ponad 
200 zaw odników  z 12 państw.

Wśród 0 zespołów państwowych, 
walczących o W ie lką  Nagrodę, 
zdecydowane zw ycięstwo odniosła 
CSR — przed A ustrią . A nglią , 
Szw ecją, N iem cam i zachód, i W ło ­
chami

Czechosłowary w yg ra li również  
konkurencje  zesnołowa o „S re b r­
ną W azę“ , w  k tó re j startow ało 12

3-B-21143

' drużyn. Zespół Czechosłowacji B 
| uzyskał 12 pk t. karnych , w yprze ­

dzając drużynę N iem iec zachód. — 
(.o pkt. karnych  i H olandię B — 
B2 pk t. karne . C zw arte  miejsce  
za ją ł zespół CSR A.

W  ko n ku ren c ji fabryczne j p ie r­
wsze m iejsce za ją ł zespół CSR I 
(Jawa 2.>o ccm) — 9 pkt. karnych  
przed CSR I I  (CZ 125 ccm) — 12 
pkt. karnych  i N iem cam i zachód. 
(B M W ) — 60 pk t. karnych .

Motocykliści polscy 
wyjechali t!o CSR
23 bm. w  późnych godzinach w ie  

czornych w y jecha ła  do Brna e k i­
pa m otocyklis tów  polskich na 
wyścig o ..W ie lką  Nagrodę Cze­
chosłow acji“ , k tó ry  odbędzie się 
w niedzielę 23 bm.

Zaw o dn ikó w  naszych czeka tam  
bardzo trudne zadanie. Będą m u ­
sieli n ie ty lk o  stoczyć zaciętą 
w alkę  z doskonałym i m otocykli­
stami czechosłowackim i, ale i po­
konać bardzo trudna trasę, która  
o b fitu je  w  21 zakrę tów  w  lewo  
i 31 zakrę tów  w prawo." przy  róż­
nicy w zniesień około 170 m.

W yścig odbędzie się na zam ­
kn ię tym  obwodzie szosy pod 
Brnem  na dystansie 178 km (10 
okrążeń po 17,8 km ). Polacy s tar­
tować beda na dwóch ..P a rr il-  
lach“ , „ N o rto n ie “ i „T riu m p h ie  
G .P .“ .

W skład d ru żyn y  polskiej w e ­
szli: D ąbrow ski, Jankow ski. K u p ­
czyk, B run St. W raz z zaw odni­
kam i w y jecha li rów nież m ech *, 
nicy: W olski 1 Brun K rzyszto f o- 
raz k ie row n icy; To ru ńczyk  i 
K w iatkow ski,

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : K om ite t. N a ­
kład F.SW ..Prasa“

A DR ES R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l I  A rm ii W P. 11.

T E L E F O N Y . C en tr.: 8-09-81, 
5-26-81. 8-73-24. Red. N aczelny: 
8-76-61. D zia ł Koresp. i Listów : 
8-07-82 Red. nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn. 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, rv  p. tel 
8-07-11 i  6-37-20 w ewn. 56. 
,.D S P *\ Przed. P ań-t. W yod- 

S K Ł A D  I  D R U K : Zak ł. G ra f  
rębni one.________________________

P R E N U M E R A T A  i K O LP O R ­
T A Ż : P P K  „R uch", Oddział 
w W arszaw ie, Srebrna 12. Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  
mięs. — 1.80 zł k w a rt. — 5 40 zł. 
oółrocznie — 10 80 z ł, rocz­
nie — 21.60 zł Zam ów ien ia  
l w p ła ty  na prenum eratę  zle­
cona p rzy jm u ją  wszystkie  
urzędy pocztowe oraz listono­
sze. Zam ów ien ia  zbiorowe na 
prenum eratę zakładow ą p rzy j­
m ują w szystkie m iejscowe Od­
dzia ły  i D elegatu ry  PPK  
..Ruch**.

mi p e s i f i i i  w ł ą c z e n i «  się inteligencji technicznej
do Frontu Narodowego i realizacją wytycznych VII Plenum KG PZPR

radzić będzie ii Ogólnopolski Kongres Inżynierów I Techników
W  dniach 28 i 29 bm. odbędzie się d rug i Ogólnopolski Kongres 

Inżyn ie rów  i  Techników . Ponad 2,5 tysiąca inżynierów , techników  
1 przodujących rac jona liza torów  przybędzie do W arszawy na dw u­
dniowe obrady. Prezes NOT, inż. B. R um iński, m ów i o K on­
gresie m. in .:

D rug i Kongres Inżyn ie rów  1 
Techn ików  odbywa się w  szcze­
gólnie doniosłym  okresie. Donio­
słość tego okresu charakteryzu­
ją  trzy  w ydarzenia: V I I  P lenum 
KC  PZPR, uchwalenie K onsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej i Program  W yborczy 
F rontu  Narodowego. W kon­
sekwencji tych wydarzeń na­
stąpi dalsze zwiększenie ro li i 
odpowiedzialności in te ligenc ji 
technicznej w  okresie budowa­
n ia  podstaw socjalizm u, a je j' 
pozycja w  życiu społecznym i 
po litycznym  narodu stanie się 
Jedną z kluczowych.

W idom ym  w skaźnik iem  te j 
rosnącej ro li i  odpowiedzialności 
in te lig en c ji technicznej jest no­
w y  p lan 5-letn i, zapowiedziany

w  Program ie W yborczym  Fron­
tu Narodowego.

Ta nowa w ie lka  w iz ja  pow in ­
na zaktyw izować in te ligencję 
techniczną do prac}' społecznej 
i po litycznej w  nadchodzącym 
okresie, do jeszcze w iększej so­
lidarności inżyn ie rów  i techni­
ków  z klasą robotniczą i masa­
mi pracującym i, do pełnego 
włączenia się do F rontu  Naro­
dowego. W  tym  duchu zbiera 
sie I I  Kongres Inżyn ierów  
i Techników.

W zmacniać pozycję, rolę i od­
powiedzialność in te ligenc ji tech­
nicznej w  życiu społecznym i 
po litycznym  k ra ju  — organizo­
wać i aktyw izow ać inżyn ie rów  
i techn ików  w  ramach F rontu

| Narodowego —- tak i w in ien być 
g łów ny cel Kongresu.

;V I I  P lenum ostro naśw ie tliło  
dotychczasowe b rak i i trudno­
ści. W ytyczne i środki przeciw ­
działania, na które wskazało V I I  
Plenum, poważnie pomogły za­
łogom do w yrów nania  braków. 
A le  to nie znaczy, że wszystkie 
trudności zostały przełamane.

W chodzimy w  okres drug ie j 
połowy Planu 6-letniego, w  k tó ­
re j — wobec rosnących zadań — 
wystąp ią nowe trudności. Doko­
ła tych trudności m usim y m obi­
lizować do m aksim um  inwencję 
i tw órczy w ys iłek  całej in te li­
gencji technicznej:

a) Jak wykorzystać istniejące 
zdolności produkcyjne 1 rozbu­
dować najszybciej i  na jtan ie j 
nowy potencjał.

b) Jak wykorzystać Istniejące 
1 znaleźć nowe surowce w  opar­
c iu  o kra jow ą  bazę.

c) Jak rozstawić istniejące 
kadry inżyn ie ry jno  - techniczne

i ja k  podnosić k w a lif ik a c je  fa ­
chowe ogółu pracowników,

I I  Kongres Techn ików  w inien 
stać się momentem zw rotnym  
w  szerokiej m ob ilizac ji inw enc ji 
twórczej inżyn ie rów  i techn i­
ków i dalszej zwycięskie j rea­
lizac ji trudnych i am bitnych za­
dań Planu 6-ietniego — oto d ru ­
gie podstawowe zadanie K on­
gresu.

Przybliżyć stowarzyszenia 
techniczne do fab ryk i, do pro­
dukc ji, powiązać ich program 
z w a lką  i pracą klasy robo tn i­
czej i całego narodu — oto trze­
ci g łów ny cel zwołania D rugie­
go Kongresu Techn ików  Pol­
skich.

W  oparciu o przykład i pomoc 
naszych najlepszych przy jac ió ł i 
kolegów — inżyn ie rów  i techn i­
ków  radzieckich w inn iśm y w 
pełn i m obilizow ać in te ligencję 
techniczną w  Narodowym  F ron ­
cie w a lk i o pokój i P ian 6-letni.

Kie dopuścimy 
do nowej wojny

A p el K om itetu  
W yjconow ctego  F1R

Sesja K om ite tu  W ykonawcza 
go M iędzynarodow ej Federacji 
B o jow n ików  Ruchu Oporu, b. 
W ięźniów  i  O fia r Faszyzmu 
(FIR), k tó ra  odbyła się w  dniach 
17 — 20 bni. w  W iedniu 
uchw a liła  apel do uczestników 
ruchu oporu wszystkich k ra jów .

Doświadczenie K o re i w y k a ­
zuje, że nowa w ojna, w  k tó re j 
stosowanoby napalm , zarazki 
dżumy, cho lery i ty fusu  oraz 
broń atomową, przyn iosłaby set­
k i  m ilion ów  o fia r ludzk ich  i  
straszliwe zniszczenie. B o jo w n i­
cy ruchu oporu, k tó rzy  w ysz li 
z obozów śm ierci, postanow ili 
zjednoczyć się i  rozw inąć dzia­
łalność, aby nie dopuścić do te j 
nowej zbrodni.

A b y  zm ienić bieg w ypadków  
i  zapewnić pokój —  podkreśla 
apel —- konieczny jest udzia ł 
w szystkich w  walce o pokój.

K o m ite t "Wykonawczy Fede­
ra c ji wzyw a uczestników ruchu 
oporu wszystkich k ra jó w , aby 
rozw inę li działalność w  celu 
zapewnienia sukcesu Kongreso­
w i Narodów w  Obronie Poko ju ,

Apelujemy do narodów  świata
o uratowanie życia wielkiego patrioty greckiego Gawryilidisa

— ośw iadczenie KC EDA
Jak ju ż  donosiliśm y, w ie lk i pa trio ta  grecki, bo jo w n ik  o po­

kó j i  niezawisłość ojczyzny, sekretarz generalny Zjednoczonej 
Lew icow e j P a r t ii D em okratycznej (EDA), Kostas G aw ry ilid is , 
przebyw ający na rozkaz rządu m onarcho-faszystowskicgo w  obo­
zie koncen tracy jnym  na wyspie Agios — Eustratios, u legł a tako­
w i paraliżu i  jest bez przytom ności.

Obrady Międzynarodowej Konferencji
przeciwko planowi Schumana

Jak ju t  donosiliśmy, w  Berlinie rozpoczęły się obrady 

Międzynarodowej Konferencji przeciwko" planowi Schu­
mana pod hasłem: „Jedność działania górników i metalow­
ców Europy przeszkodzi realizacji planu Schumana“.

Jak donosi rad io  W olnej G re­
c ji, w spółw ięźniow ie G a w ry ili­
disa, przebyw ający w raz  z n im  
w  obozie koncentracyjnym , 
przesia li apel do narodu grec­
kiego i  wszystk ich narodów 
świata, w  k tó rym  w o ła ją  o ra ­
tunek dla tego niezłomnego bo­
jo w n ika  o pokój, dem okrację 
i  niezawisłość ojczyzny. W oła­
m y do was — głosi apel — aby­
ście pod ję li w a lkę  w  obronie 
życia Kostasa G aw ry ilid isa , o 
przywrócenie znośnych w a run ­
ków  w  w ięzieniu, o na tychm ia­
stowe zwolnien ie wszystkich 
chorych pa trio tów . A pe l tow a­
rzyszy G aw ry ilid isa  rzuca w  
tw arz  rządow i ateńskiem u cięż­
kie  oskarżenie, iż  z prem edyta­
cją odm aw ia zw oln ien ia  Ga­
w ry ilid is a  z obozu i  przenie­
sienia go do szpitala, pragnąc 
jego śmierci.

Również KC  E D A  opub liko ­
w a ł oświadczenie, w  k tó rym  
przed narodem greckim  i  naro­
dam i całego św iata oskarża 
rząd P lastirasa 1 Venizelosa o 
zamach na życie sekretarza ge­
neralnego p a rtii. Oświadczenie 
podkreśla, że G a w ry ilid is  od 
dawna już  c ie rp ia ł na wadę 
serca, m im o to, w b rew  usta­

wom  i  prawom  ludzk im , rząd 
ateński trzym a ł G aw ry ilid isa  w  
w ięzieniu, a gdy został on do­
tk n ię ty  paraliżem  lewej strony 
cia ła i  s trac ił przytomność'' — 
władze w  dalszym  ciągu od­
m aw ia ją  przetransportowania 
chorego do szpitala. O tę o k ru t­
ną zbrodnię, konsekwentnie 
rea lizowaną — głosi oświadcze­
nie — oskarżamy rząd P la s tira ­
sa i  domagamy się na tychm ia-

\V  p ro w in c ji Quan Nan w 
V ie tnam ie P ołudniow ym  je d ­
nos tk i-pa rtyzanck ie  zaatakowa­
ły  i  zniszczyły trzy  n iep rzy ja ­
cie lskie stanowiska obronne. W 
ciągu dwóch i  pół miesięcy 
n iep rzy jac ie l s trac ił w  re jon ie 
Quan Nan w  zabitych, rannych 
i  wziętych do n iew o li przeszło 
900 żołnierzy i  oficerów.

W ie lu  żołn ierzy m arióne tko-

stowego zwoln ien ia  G a w ry ili­
disa, przeniesienia go z wyspy 
1 zapewnienia mu ca łkow ite j 
op iek i lekarsk ie j. A pe lu jem y do 
narodów świata, by in te rw e ­
n iow a ły  u rządu ateńskiego i 
spowodowały zwolnien ie Ga­
w ry ilid is a  z w ięzienia dla u ra ­
tow ania jego życia.

Radio W o ln e j. G recji podaje 
również, że wszystkie o rgan i­
zacje dem okratyczne G recji w y ­
słały do ONZ, rządów k ra jó w  
demokratycznych, Św iatow ej 
Rady Pokoju i  do w ie lu  innych 
organizacji m iędzynarodowych 
apele, by ratow ano życie w ie l­
kiego pa trio ty  greckiego, K osta ­
sa G aw ry ilid isa .

wych w o jsk Bao-D ai‘a porzuca 
swe jednostk i i  z bronią w  ręku 
przechodzi na stronę vie tnam - 
skich w o jsk ludowych.

W  zachodniej części V ie tna- 
mu Południowego w  ciągu m ie­
siąca francusk i korpus ekspe­
dycy jny  strac i! w  zabitych, 
rannych i wziętych do n iew oli 
przeszio 1.900 żołnierzy i ofice­
rów.

W  kon fe ren c ji b iorą udzia ł 

przedstaw icie le robo tn ików  
przem ysłu m etalurgicznego i  bu_ 

dowy maszyn k ra jó w  należą­
cych do planu Schumana, ja k  

rów nież delegaci b ry ty js k ic h  i 

austriack ich zw iązków  zawodo­
wych.

O brady K o n fe ren c ji zagaił 

przedstaw icie l zw iązku zawodo­

wego m etalowców NRD, H erbert 
Denlg przekazując delegatom 
pozdrow ienia od m etalowców 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­

kratycznej.. Następnie przewod-

Agresorzy amerykańscy w 
j dalszym ciągu stosują broń che- 
I miczną na froncie  koreańskim , 
m im o że stosowanie te j b ron i 
zostało potępione przez narody

niczący zw iązku zawodowego 
m etalow ców  NRD i  członek k o ­
m ite tu  adm in istracyjnego M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia
Z w iązków  Zawodowych Praco­
w n ik ó w  Przemysłu M eta lurg icz­

nego i  B udow y Maszyn, E m il 
O tto w yg łos ił re fera t, w  k tó ry m  

zdemaskował im peria lis tyczny 
charakter i  cele p lanu Schuma­
na, będącego narzędziem przy­
gotowań do nowej w o jny . O tto 
szeroko om ów ił w  swym  re fe ­
racie zadania m etalowców Eu­
ropy Zachodniej w  walce prze­
c iw ko  rea lizac ji tego planu.

ska n iep rzy jac ie lsk ie  dziesię­
c iokro tn ie  ostrze liw a ły  pozycjo 
koreańskie j a rm ii Indowej i  od­
dzia ły ochotn ików  ch ińskich po­
ciskam i nape łn ionym i substan­
c jam i tru ją cym i.

C oraz w iększe sukcesy 
odnoszą partyzanci liełnamscy 

w walce z kolonizatorami francuskimi
Na obszarze Y ie tnam u okupowanym  prze* kolon izatorów  

francusk ich  wzmaga się ruch partyzancki.

A m e ry k a n ie  n a d a l stosują  
b ro ń  c h e m ic zn ą  w K o re i

Z Knnqresu Ziem Odzyskanych

—  f i w / n r i ł i i r i P

„Polska na zawsze zjedno­
czona“  — głosi! w ie lk i napis 
na H a li Ludowej, na w ie lu  
transparentach we W rocław iu 
pamiętnego dnia Kongresu 
Ziem Odzyskanych. Jednym 
rytm em  b iły  serca delegatów 
przybyłych na Kongres — 
prządki P io trkow skiego Kom ­
binatu Bawełnianego ■— ob. 
Pisarek i M ichała Rybińskie­
go, reem igranta z F ranc ji, 
przewodniczącego spółdzielni 
p rodukcy jne j w  M iiin ie  w  
w oj. w roc ław sk im ; awansowa­
nego z rębacza dyrekto ra  ko­
pa ln i „Zabrze-Zachóri“  — Bug- 
doia i  W ito lda S tarkiew icza, 
prof. Pom orskiej A kadem ii 
Medycznej w Szczecinie; stu­
den tk i chem ii na Politechnice 
Śląskiej w  G liw icach kol. H a­
lin y  S ko łdrow ej i podoficera 
Romana Kwaśnego, przodow­
nika wyszkolenia bojowego i 
politycznego i ponad 3000 in ­
nych delegatów z całego k ra ­
ju. W szystkich delegatów na 
Kongres, podobnie ja k  wszyst­
kich uczciwych Polaków łączy 
gtęboka m iłość do Ojczyzny, 
jednoczy wspólna praca nad 
je j rozwojem  i umocnieniem.

W  naszej pracy i walce na j­
bliższym naszym bratem  i so­
jusznik iem  są narody Zw iązku 
Radzieckiego, k tóre śmiercią 
w ie lu  swoich synów o ku p iły  
zwycięstwo nad bestią faszy­
stowską, pomogły w rócić nam 
na prastare ziemie piastowskie.

Dzisiaj „bra terska przyjaźń  
Polski ze Związkiem Radziec­
k im  znalazła swój wyraz w  
czasie budowy e lek trowni (la­
chowskiej, we icspółpracy pol-

•va! na Program Frontu Narodowego 
w ikon a ni a naszich silanów

skich budowniczych z radziec­
k im i specja listami"  — m ów ił 
w  dyskus ji b. technik, a obec­
nie dy re k to r te j na jw iększej
i  najnowocześniejszej elek­
tro w n i w  Polsce — Ryszard 
Rogaliński.

Pomoc, przykład, przyjaźń 
Zw iązku Radzieckiego to gwa­
rancja  naszych zwycięstw  we 
wszystkich dziedzinach życia, 
gwarancja, że Z iem ie Odzyska­
ne już na zawsze pozostaną 
polskie. Nad Prezydium  w id ­
n ie je  fragm ent z w yw iadu  u- 
dzielonego przez Generalissi­
musa S T A L IN A , koresponden­
tow i „U n ited  Press“ : Pytanie: 
„Czy Związek Radziecki uwa­
ża granicę Polski na Odrze i 
Nysie za ostateczną?“  Odpo­
w iedź: „T A K  JEST“ .

B u rz liw ym i oklaskam i w ita ­
l i  zebrani delegację Pafawagu 
przybyłą  na Kongres. W im ie­
n iu  załogi tego przodującego 
zakładu zabrał glos w ie lo k ro t­
ny przodownik pracy — Fran­
ciszek Mocała:

„Pafawag jest jednym  z w ie ­
lu symboli  tego, co zostało na 
Ziemiach Odzyskanych doko­
nane od Manifestu L ipcowe­
go". Ze zgliszcz i ru in  — 
stw ierdzi} Mocaia — powstał 
wspaniały, tę tn iący życiem 
zakład. „M ie rą  naszego rozico-  
ju , niech będzie fakt, że z Pa­
fawagu co siódmy robotn ik  
dzisiaj jest racjonalizatorem".

Na przodującego aktyw is tę  
w  swojej wsi —- W ierzbn iku  
pow. Grodków, woj. opolskie 
—■ w yrósł kol. Józef Jakubów 
w  kam panii przedzlotowej. 
Przodował w  rea lizac ji zobo-

W dniu 21 września 1052 r. odbył się we W rocław iu po K on ­
gresie Ziem Odzyskanych w ie lk i  wiec z udzia łem 40.000 osób. 
Na zdjęciu: młodzież wrocławska w  manifestacyjnym pochodzie 

udała się na w ie lk i  wiec do Ha li  Ludowej.
C AF — fot. M o tt!

w iązań z lo tow ych i  m łodzież 
w yb ra ła  go delegatem na Z lot.

Podobnie ja k  tysiące innych 
przy jechał na Z iem ie Odzy­
skane z za Buga. Józef cieszy 
się, źe jest na Kongresie de­
legatem swojej wsi. Uważnie 
słuchał re fera tu  tow. Jęd ry- 
chowskiego. „Będę głosował 
na towarzysza B IERUT A  — 
m ów i. Będę głosował na Pro­
gram F rontu  Narodowego -— 
gwarancję wykonania naszych 
śmia łych planów. Przed nami, 
chłopami stoją poważne za­
dania zwiększenia plonów, te r ­
minowego wyw iązywan ia  się 
z obowiązków  wobec państwa. 
Chcę by Ojczyzna była jesz­
cze silniejsza. Pomagam ojcu  
gospodarować na 6 ha. M y już  
roczny plan dostaw zbożowych 
wykona liśm y w  stu procen­
tach".

Jan M rocheń pochodzi % O- 
pola. jest obecnie w iceprze­
wodniczący W oj. RN w  Opo­
lu , członkiem  Ogólnopolskiego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego. 
Sam długie la ta  w a lczy ł o u- 
trzym anie polskości na Śląsku 
przeciw  ju n k ro m  i  k a p ita lis ­
tom niem ieckim .

W ystępując w  dyskus ji m ó­
w ił o walce ludu śląskiego, a 
następnie: „M y  Opolanie zna­
m y niejakiego Lukąschka, by­
łego Oberpraesidenta Opola, 
niszczyciela wszystkiego co 
polskie. Dziś jest on min istrem  
w  Bonn i  chciałoby mu się i 
jemu podobnym znowu gnębić 
lud polskj. Tym  panom odpo­
w iadamy  — lud opolski nadal 
będzie kroczył w  W ie lk im  
Froncie Narodowym, będzie 
budował Polskę szczęśliwą, 
jasną i  słoneczną, będzie 
walczył o wykonanie Planu  
6-letniego, o to co jest ludo­
w i  potrzebne, o umocnienie  
granicy na Odrze i  Nysie". 
7, nam i jest N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna i jc.) 
Prezydent, w ie lk i p rzyjacie l 
narodu polskiego — W ilhe lm  
Picck.

Delegatem na Kongres jest 
także podchorąży słuchacz 
szkoły ofice rsk ie j Roman K w a­
śny — przodownik wyszkole­
nia bojowego i politycznego.

„Po powrocie  —m ów ił K w a ­
śny — wszystko co usłyszałem 
i zobaczyłem powtórzę kole­
gom. Sam będę dokładał sta­
rań, by egzaminy zdać bardzo 
dobrze, ja k  na jlep ie j przygoto­
wać się do służby oficerskie j 
i strzec z honorem naszych 
granic. Powtórzę za Marszał­
k iem ROKOSSOW SKIM  sło­
wa, k tórych gwarancją jesteś­
my my, żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego:

„N igdy  w ięcej stopa najeźdź­
cy nie będzie deptać w o lne j 
ziem i po lsk ie j",

Z. M.

całego świata.
Dane statystyczna za lip iec  1 

sierpień br. wskazują, że w o j-
napeiniona była  gazami duszą­
cymi.

W łochy w  ja rzm ie  dolara 
„D ziec i n a  sp rzedaż“

. . .  RRRRR
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„Dzieci na sprzedaż" — rozlega się dwa razy do roku na ja r ­

marku w  Benevento we Włoszech. Nędzarze włoscy, nie posia­

dający środków do życia, sprzedają swoje dzieci na okres 1 ro ­

ku za cenę równowartości 45.— do 60.— zł. Czasami kupujący  
dorzuca jeszcze worek zboż\a.

Kupcy zaglądają w  zęby, sprawdzają m usku ły  wysław ionych  
na sprzedaż dzieci... zupełnie jak  na starożytnym largu n iewo l­

ników. Ten nieludzki handel odbywa się za zgodą rządu w ło ­
skiego, tuż pod bokiem Watykanu.

Warto dodać, że Wiochy korzystają z „dobrodzie js tw" pomo­

cy USA(!)

Na zdjęciu — matka czeka na kupca, któremu mogłaby sprze­

dać syna.,,


